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XVI. W aln e  Z grom ad zen ie  
R a d y  o g ó l n e j

c, k. galic. Towarzystwa gospodarskiego
w dniach 24. 25. i 26. lutego 1881.

(Dokończenie) .

Odnośnie do projektu ustawy względem c z ę ś c i o w e j  
z m i a n y  o p o d a t k o w a n i a  g o r z e l ń z  dnia 17. czerwca 
1878 referował w imieniu Komitetu p. P i o t r  G r o s s  
jak następuje:

W  projekcie przedłożonym Radzie państwa względem 
częściowej zmiany ustawy o opodatkowaniu gorzelń z dnia 
27. czerwca 1878 dla naszego kraju najważniejszem jest 
niezaprzeczenie postanowienie §. 1., zezwalającego, aby go­
rzelnie primitywnej konstrukcyi, tj. wyrabiające zaciery 
w kadziach fermentacyjnych i posługujące się li jednym 
kotłem wypędowym objęcia dwóch hektolitrów, mogły być 
opodatkowane w sposób ugody (Abflndung) w razie użycia 
do zacieru mącznych materyałów, jeżeli przedsiębiorcami 
tego wyrobu są rolnicy, chcący uzyskać brahę na wypas 
własnego bydła.

Abstrahując od trudności, połączonych z kontrolą do­
pełnienia w każdym pojedyńczym wypadku wymaganych 
warunków — bo wiemy, że pozory zawsze się znajdą — 
chcemy postanowienie to ocenić z ogólniejszego nieco sta­
nowiska.

Nie da się zaprzeczyć, że proponowana przez Wysoki 
Rząd zmiana, dobry wpływ wywrzeć może w prowincyach 
niemieckich, mianowicie w dolnej i górnej Austryi, w Sty- 
ryi i w Tyrolu, gdzie gorzelnictwo, jak  to daty statysty­
czne wykazują, po większej części jest przemysłem domo­
wym, gdzie przez to zarządzenie przemysł ten z korzyścią 
ku podniesieniu chowu bydła skierowanym być może. Ina ­
czej jednak przedstawia się ta  rzecz w obee istniejących 
w kraju naszym stosunków, gdzie tego rodzaju gorzelnie 
wcale nie istnieją. Względem nas jest zamierzona zmiana 
ustawy podatkowej raczej zawezwaniem do tworzenia po­
dobnych gorzelni, które dawniej już pod nazwą winniczek 
u każdego niemal arendarza istniały i dopiero wskutek no­
wego systemu opodatkowania znikły. Przed nami więc staje

kwestya, czy mamy utworzenie takich gorzelni popierać 
lub przeciw niemu się oświadczyć.

Komitet gal. Towarzystwa gospodarskiego nie mając 
bynajmniej zamiaru żądać ochrony dla podupadającego, a 
przecież z rolnictwem na większych przestrzeniach tak 
ściśle łączącego się go<-zelnictwa, musi się przeciwko two­
rzeniu drobnych gorzelń oświadczyć, a to z następujących 
powodów:

Gorzelnie konstrukcyi wymaganej p roponowną nsta - 
wą nie mogą wyrabiać okowity wyższego stopnia, tylko tak 
zwaną szumówkę, około 60 stopni Trallesa mającą. Eksport 
tego produktu jest absolutnie niemożliwy—musi on więc być 
albo zużyty bezpośrednio w kraju, albo przez następną od po­
datku wolną rektyfikacyę na wyższy stopień podniesiony.Gdy 
atoli proponowana ustawa takiego przerobienia nie wymaga, 
a ono samo przez się opłacać by się nie mogło, pozostaje tym 
drobnym gorzelniom tylko pierwszy sposób zbycia swego 
wyrobu — to jest sprzedaż na miejscu. I  jakież z tego 
wyniknąć mogą skutki — oto wzmożene się opilstwa w kraju 
i naruszenie pozostałej reszty nabytego nieraz znacznym 
kosztem prawa propinacyjnego.

Nie łudźmy się bynajmniej nadzieją, aby ulgi w pro­
jekcie Ministerstwa uczynione mogły się przyczynić w kraju 
naszym do podniesienia chowu bydła a tern samem do pod­
niesienia mniejszyc1! gospodarstw rolnych — wszak opłata 
2000 zł., ustawą krajową z dnia 30. grudnia 1876 r., od 
każdej nowo powstającej gorzelni wymagana, uniemożliwia 
właścicielom mniejszych posiadłości rolnych zakładanie tego 
rodzaju gorzelń — proponowana ustawa zachęcać jednak 
może do tego wyrobu przemysłowców zwłaszcza tych, któ­
rzy już dzisiaj pod pozorem sprzedaży słodzonych napojów 
w prawa propiuaeyjne wkraczają i którzy wobec tego, że 
w rzeczonym projekcie stosunek rozmiarów wyrobu do po­
siadanej przestrzeni roli zupełnie jest pominięty, z łatwo­
ścią najlichsze gospodarstwa chłopskie w celu eksploatowania 
nadanego prawa nabędą.

Z tych to powodów mniema Komitet i wypadałoby 
wnieść prośbę do Koła naszych delegatów w Radzie P ań ­
stwa by się starali uzyskać albo zupełne wykluczenie kraju 
naszego z pod wniesionej ustawy albo dodatkowy warunek, 
aby tworzenie tego rodzaju gorzelń zależnem było bez­
względnie od orzeczenia W ydziału krajowego.

Po nader krótkiej dyskusyi uchwaliła jednogłośnie 
Rada ogólna następujące, przez p. referenta sformułowane 
wnioski:



a) wnieść przedstawienie do Koła Polskiego, ażeby 
wniesiony projekt do ustawy, w  sprawie częściowej 
zmiany opodatkow ania gorzelń z dnia 17. czerwca 1878, 
względem gorzelń mniejszych nie był zastosowany do 
G alicyi;

b) Rada ogólna poleca Komitetowi, aby u Sejmu 
poczynił kroki, celem uzyskania ściślejszego przestrzega­
nia praw  propinacyjnych.

P.  B o l e s ł a w  A u g u s t y n o w i c z  zawiadamia, że 
w sprawie zamierzonych dwóch wystaw okręgowych, w S ta ­
nisławowie i Przem yślu, nastąpiło pomiędzy delegatam i 
odnośnych Oddziałów porozumienie i że się zgodzono, ażeby 

przyszła w ystaw a okręgow a w  roku  1882 odbyła 
się w  Przem yślu.

Równocześnie zawiadomił p. Augustynowicz, iż 
Kom itet postanowił urządzić podobnie jak w  roku 

przeszłym, także w  jesieni b. r  , targ  międzynarowy na 
płody rolne, III z rzędu. Miejscem targu będzie miasto 
Lwów;

co R ada ogólna przyjęła do zatwierdzającej wiadomości.
W niosek delegata Oddziału bobreckiego p. K a z i ­

m i e r z a  R u d n i c k i e g o  codo z m i a n y  a w z g l ę d n i e  
u z u p e ł n i e n i a  §. 22 s t a t u t u  w p r z e d m i o c i e  r o z ­
w i ą z a n i e  O d d z i a ł ó w  T o w a r z y s t w a

u c h w a l i ł a  R a d a  o g ó l n a  odesłać do K om itetu, 
ażeby w tymże paragrafie poczyniono odpowiednie zmiany 
i przedłożono go do zatw ierdzenia następnej R adzie ogólnej.

O przedłożonym wniosku Oddziału Samborskiego w spra­
wie r e g u l a c y i  r z e k i  B ł o z e w k i  referow ał p. P i o t r  
G r o s s  jak  następuje:

Ośm la t minęło, od kiedy obywatele, gospodarujący 
na nadbrzeżach rzeki Błozewki w zamiarze uregulowania 
jej biegu i umożliwienia potrzebnych amelioracyi, znacznym 
kosztem zarządzili wypracowanie odpowiednich planów przez 
byłego inżyniera kultury krajowej p. Skowrońskiego. P lany 
te  przedłożone były przed la ty  W ydziałowi krajowemu, 
lecz mimo to otrzym ał K om itet Tow arzystwa gospodar­
skiego teraz ponowną odezwę Oddziału Samborskiego o przed­
staw ienie W ysokiem u Sejmowi wniosku, by W ydział kra­
jowy zarządził niwelacyjne sprawdzenie biegu Błozewki 
i zażądał opinii znawców, czy i o ile projekt kanalizacyi 
Błozewki da się wykonać z korzyścią przed niewątpliwie 
dalekiem dokonaniem regulacyi D niestru i Strw iąża, oraz 
by w razie pomyślnego tej sprawy ocenienia przystąpił do 
zaw iązania spółki wodnej celern zamelioryzowania 10000 
morgów zabagnionej dotąd żyznej przestrzeni.

Prośbę tę  Oddziału gosp. Samborskiego uznaje K o ­
m itet za zupełnie słuszną i widzi się być spowodowanym 
przedstawić ją  Ogólnemu Zgromadzeniu do poparcia.

N ie wahamy się wypowiedzieć, że zastępując interes 
ogółu baczyć nam zarówno wypada na dobro rolników niżej 
nad Stawiążem i Dniestrem zamieszkałych.

Zważywszy a to l i :
po 1. że żądanie nad-błozwieńskich gospodarzy wcale 

nie jest bezwzględnem i owszem, że żądanie to praw niżej 
położonych gospodarzy naruszać nie zam ierza;

po 2. że wszelkie roboty regulacyi rzek dłuższego 
czasu wymagają i że niezawodnie roboty tak ie  się znajdą, 
które wchodząc w zamierzony system regulacyi D niestru 
i jego dopływów, dzisiaj już z korzyścią dokonane być mogą;

poczuwa się Kom itet do obowiązku poparcia wniesio­
nej prośby i mniema, że Ogólne Zgromadzenie to jego zda­
nie życzliwem swem oświadczeniem poprze.

R ada ogólna przychylając się do słusznego żądania 
Oddziału Samborskiego w sprawie regulacyi rzeki Błożew-

ki, p o l e c a  K o m i t e t o w i ,  a b y  w m y ś l  p . r e f e r e n t a  
p o p a r ł  t ę  s p r a w ę  g d z i e  n a l e ż y .

S p r a w a  u b e z p i e c z e n i a  b y d ł a  (punkt 6 pro­
gramu) przedstawioną została szczegółowo przez p. P io tra  
G r o s s a  jak n a s tęp u je :

In icyatyw a w sprawie ubezpieczenia bydła rogatego 
wyszła od W ysokiego Rządu. Uznając koniecznóśó podnie­
sienia chowu bydła spotęgowaną tern, iż w skutek uchwa­
lonego przez Radę Państw a zamknięcia granicy od Rossyi 
importowane ztam tąd w tak  znacznej ilości bydło własnym 
produktem zastąpione być musi, nie mogło M inisterstw o 
rolnictwa przepomnieć jednego z najważniejszych ku temu 
celowi środka tj. ochronienia producenta od stra t, którym  
mimo największego staran ia  zapobiedz nie m oże—od s tra t  
pomorem spowodowanych.

Smutne doświadczenie, dostarczone normalnem niemal 
niepowodzeniem prawie wszystkich instytucyi, które tę  ga- 
łęź assekuracyi czy to na podstawie akcyjnych czyli też 

1 wzajemnvch Tow arzystw  dotąd zastępywały — spowodo- 
I wały M inisterstw o do bliższego zbadania zasad, na pod- 
! stawie którychby przy interwencyi i pomocy Rządu trw ała  

i skuteczna tego rodzaju instytucya z charakterem  publi­
cznym utworzyć się dała, oraz do powołania interesantów 
do żywego współudziału.

Temu słusznemu zapatryw aniu dało M inisterstwo wy­
raz , wzywając w piśmie swem z dnia 26 lutego 1880 r. 
1, 480 K om itety wszystkich Towarzystw  gospodarskich do 
rozbioru następujących py tań :

1. Czy nie byłoby wskazanem urządzić miejscowe 
kasy ubezpieczenia bydła (tak zwane K uhladen) i połączyć 
je  celem kontrassekuracyi w związki większej rozległości?

2. Czy byłoby pożądanem a naw et może koniecznością 
aby assekuracya bydła była przymusową, nakazaną ustaw ą 
państwowową ?

3. Czy powstałe z tego szersze związki ubezpieczeń 
bydła miałyby się ograniczyć na pojedyncze kraje lub czyby 
odpowiedniej nie było, aby się one bez względu na poli­
tyczne granice pojedynczych krajów tw orzyły według dzia­
łów gospodarskich?

4. W  jaki sposób mógłby R ząd wywrzeć wpływ na 
spieszny i najskuteczniejszy rozwój należycie uorganizowa-
nej assekuracyi bydlęcej?

Zanim przystąpim y do stanowczej odpowiedzi na tak  
ważne, przez W ysoki Rząd postawione pytanie, musimy 
przedewszystkiem ogólniejsze zająć stanowisko, bliżej zba­
dać naturę ubezpieczeń bydlęcych i rozpatrzyć się w tem, 
co w tej mierze już w innych z nami w równem położeniu 
zostających krajach, mianowicie w Królestw ie, zarządzonem
zostało. , .

A ssekuracya bydła nie może być w żaden sposob w łaści­
wą assekuracyą życiową tj., nie może zapewnić właścicielowi 
wynagrodzenia szkody za pomór bydła, w jakibądzkolwiek 
sposób zaszły. A bstrahując bowiem od tej okoliczności, 
że ubezpieczenie życia nie da się wykonać względem przed­
miotu, którego zniszczenie najczęściej jest celem, którego 
istnienie zależnem je s t od ciągłej troskliwości właściciela 
a wynagrodzenie asekuracyjne zastąpić może korzystną tego 
przedmiotu sprzedaż — możemy prócz tego wykazać, że bez­
względne ubezpieczenie bydła wymagałoby tak  znacznych 
kosztów, któreby się gospodarzowi wcale nie opłaciły. 
Przvpuśćmy bowiem, że bydło rogate w przecięciu 15 la t  
żyje", to by się okazało, iż premia na tej najkorzystniej­
szej podstawie obliczona, wynosiłaby bez względu na wszel­
kie inne przedwczesne wypadki, oraz na konieczne koszta 
administracyi 4'41 proc. od zabezpieczonego kapitału  — 
a zatem iżby z powyższych powodów co najmniej na 7 proc. 
ustanowioną być musiała. Nie ulega wątpliwości, że opłata 
takiego procentu me tylko jest za nadto uciążliwą zwła- 

i szcza dla gospodarzy mniejszych, ale co więcej, niekorzy-
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stuą , ponieważ każdy hodowca bydła w przychówku 
swym znajdzie zastępstwo za poniesione straty.

Powyższemu twierdzeniu możnaby przeciwstawić 
fakt, że jednak gdzieindziej asekuiacye bydlęce czy to 
akcyjne czy też w formie związków gminnych istnieją, 
które właścicieli od każdej straty ubezpieczają. Otóż, co do 
akcyjnych Towarzystw asekuracyjnych tyle tylko powiedzieć 
możemy, że nie dopełniły one, jak należy, swego zadania, 
inaczej byłyby one dotąd również rozpowszechnione, jak 
asekuracye ogniowe i gradowe — i nie byłoby nawet nad 
czem debatować. Oo się zaś tyczy istniejących w Niem­
czech kas zabezpieczeń związkowych na wzajemności opar­
tych—to niechaj nam wolno będzie powiedzieć, że praktyczne 
ich zastosowanie zależy od stosunków, które w kraju na­
szym wcale nie istnieją i na razie żadnemi nakazami utwo­
rzyć się nie dadzą.

Tam bowiem, gdzie takie związkowe ubezpieczenia 
z rzeczywistą korzyścią są praktykowane — znachodzi się 
nie tylko porządne gminowładztwo, ale zarazem inteligent­
nie uregulowany chów bydła. Całość tegoż jest jakoby 
wspólną własnością gminy — zostającą co do pieczy nad 
niem a nawet co do jego wyżywienia, pod ciągłą kontrolą 
wybranych ku temu mężów zaufania — nie ulega jednak 
wątpliwości, że podobna organizacya u nas nie tak prędko 
wprowadzoną być może.

Twierdzenie powyższe, że w kraju naszym bezwzlędna 
asekuracya życia bydlęcia jest niemożliwą, nie wyklucza 
bynajmniej wszelkiego ubezpieczenia, lecz ścieśnia tylko 
jego zakres do mniejszej liczby wypadków, mianowicie do 
tych, które wbrew wszelkiej staranności hodowców u nas 
nierównie częściej i silniej, jak w zachodniej Europie, ele­
mentarnie rzecby można, występują, Tym to wypadkom 
zapobiedz jest zadaniem asekaracyi, która eliminować winna 
straty przypadkowe, nie zaś wynagradzać nieuctwo i nie­
dołęstwo lub też pośredniczyć w utworzeniu kapitału, którego 
utrata po upływie pewnych lat jest konieczną, a zatem 
już dla tego samego w rachunek gospodarski, również ja,k 
zużycie narzędzi, wejść winna. Wobec tego zapatrywania 
powstaje pytanie: które to są wypadki pomoru bydła, wy­
magające assekuracyi ? Oczywiście te, którym troskliwość 
pojedynczego zapobiedz nie może, które wymagają szer­
szego współdziałania i ogólniejszej pomocy, by się z miejsca 
na miejsce nie rozprzestrzeniały i elementarnych nie zrzą­
dzały zniszczeń. Są to wypadki, spowodowane epidemiami 
i chorobami ępizootycznemi.

Najgroźniej z pomiędzy tych chorób występy wała epi­
demia księgosuszu — tworząca się na rozległych stepach 
południowej Rossyi, udzielająca się samem już dotknięciem, 
niszcząca bydło gromadnie bez możliwości wyratowania 
go. Przeciw tej chorobie tedy wystąpił najpierw Rząd 
Królestwa polskiego wprowadzając po raz pierwszy z ro­
kiem 1858 przymusowe zabezpieczenie bydła. Główne tego 
ubezpieczenia zasady, przepisane postanowieniem Rady 
administracyjnej z dnia 9. czerwca 1857 uległy później 
zmianom, które praktyka za potrzebne uznała, mianowicie 
w roku 1864, ostatecznie w r. 1870. Przepisy te ograni­
czają się li do zabezpieczenia bydła od pomoru spowodo­
wanego księgosuszem z wyjątkiem bydła stepowego, które 
nie odbyło 21dniowej kwarantanny, wynagrodzenie zaś 
uiszcza się li za bydło, które czy to zarazą dotknięte, czy 
też o zarazę podejrzane, niezwłocznie zabitem zost ło, nie 
zaś za bydło wskutek zarazy padłe. Dla pojedynczych sztuk 
przyjęto jednaką wartość bez względu na rasy a to w pierw- 
szem pięcioleciu za buhaja lub woła w kwocie 40 rubli, za 
krowę 30 rubli, za jałówkę 20 rubli, za cielę 4 ruble — 
opłatę asekuracyjną regulowano każdego roku według śre­
dniego przecięcia wydatków za ubiegłe trzy lata z dolicze­
niem 10 proc. na fundusz rezerwowy. Rezultat tych prze­
pisów był świetny. Spłacono bowiem nietylko zalegający
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z lat dawniejszych dług w Towarzystwie ubezpieczeń ognio­
wych w kwocie 289381 rubli 11 kop., pozostały; lecz pod­
wyższono z początkiem roku 1878 cenę bydła na 50 rubli 
za woła lub byka, 35 rubli za krowę, 25 rubli za jałowicę,
a 5 rubli za cielę, zniżono zaś cenę asekuracyjną do 5 ko­
piejek ; z początkiem roku 1879 do 3 kopiejek od sztuki.

W  Państwie austryackiem nie wzięto się przez dłuż­
szy czas do zarządzenia energiczniejszych środków. Usta­
nowiono wprawdzie kwarantanny, zaostrzono przepisy we- 
terynarno-policyjne, co jednak nie przeszkadzało, aby w Ga- 
licyi wschodniej rok rocznie kilkaset czasem i kilka tysięcy 
bydła wskutek księgosuszu zginęło.

Powodem tej długoletnej opieszałości była zapewnie
ta  okoliczność, że przy dłużej trwającym transporcie wo­
łów na nogach, oraz przy istnieniu pośrednich targowisk 
w Ołomuńcu, później Leipniku, zaraza nie tak łatwo prze­
nosiła się do prowincyi niemieckich. Kiedy jednak zbudowano 
koleje stykające się z Rossyą w Brodach i Podwołoczyskach, 
kiedy pozwolono zakładać na granicy rzeźnie, w których 
podejrzane nawet bito bydło dla dostarczenia taniego mię­
sa, wtenczas rozpowszechniła się zaraza księgosuszu w głąb 
Państwa i wtenczas to dopiero odezwały się w Radzie 
Państwa głosy domagające się pomocy przeciw tej zagubię 
na koszt Państwa, atoli bez względu na stosunki gospodar­
cze kraju naszego. Nie będziemy wdawać się w ocenienie 
uchwalonych z tego powodu ustaw, mianowicie ustawy 
z 29. lutego 1880. (Dziennik ustaw państwowych Nr. 35.) 
względem uchronienia się od zaraźliwych chorób zwierzę­
cych i tychże zniszezenia, i odnośnego do tej ustawy roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 12. kwietnia 1880, dalej 
ustawy z tej samej daty (Dziennik ustaw państwowych 
Nr. 37) względem rozszerzenia zarazy księgosuszu, wreszcie 
ustawy z dnia 29. lutego 1880 zabraniającej wszelki przywóz 
bydła z Rossyi, chcemy tylko pozostając w granicach tra­
ktowanego przez nas przedmiotu, to jest asekuracyi bydła 
podnieść te postanowienia, które z nią w bliższym pozostają 
stosunku, mianowicie §. 21 lit. a i §. 35 z ustawy. (Dzień, 
ust. państ. Nr. 37). Pierwszy z tych paragrafów orzeka, 
iż wszystkie bydło zarazą dotknięte lub też zniem wjakiemkol- 
wiek czy to pośredniem czy bezpośredniem zetknięciu będące, 
pod nadzorem komisyi sanitarnej wybitem być powinno. 
§. 35 zaś tejże samej ustawy stanowi, iż właściciel by­
dła zabitego wskutek polecenia komisyi sanitarnej otrzy­
ma wynagrodzenie w miarę zwykłej tegoż bydła wartości. 
Temi dwoma paragrafami jest zatem ustanowiona państwo­
wa asekuracya bydła przeciw pomorowi księgosuszem spo­
wodowanemu, a byłaby ona najpewniejszą i najodpowie­
dniejszą, gdyby ze względów fiskalnych nie wymagano do­
pełnienia za nadto drobiazgowych a często niewykonalnych 
nawet warunków. Inaczej rzecz się ma co do strat wyni­
kających z innych zaraźliwych chorób bydlęcych. W §• 1 
powyż powołanej ustawy wyszczególnione są tego rodzaju 
choroby, mianowicie:

a) zaraza pyska i racic,
b) zapalenie śledziony (anthrax),
c) zaraza płucowa,
d) zaraza organów płciowych;

w dalszym jej ciągu wytknięte są z wielką dokładnością tak 
sanitarne, jakoteż i policyjne środki, które przeciw rozsze­
rzeniu tych chorób ze strony właścicieli, gmin, kraju 
i Państwa zarządzane być mają, zasada jednak odszkodo­
wania ograniczoną jest li do tych bydląt, które na skutek 
polecienia władzy nadzorczej _ celem sprawdzenia natury 
pojawiającej się choroby zabiciu podpadną.

W  wypadkach więc zniszczenia bydła temi chorobami 
żadnej nie ma asekuracyi — i nie wątpimy, że dbałe o pod 
niesienie chowu bydła Ministerstwo, podejmując myśl pry­
watnego zabezpieczenia, jedynie te wypadki na oku mieć 
mogło.
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Teraz więc, kiedyśmy nieokreślone żądania asekura- 
cyi bydła do właściwych zredukowali rozmiarów, możemy 
się bliżej zastanowić nad potrzebą tejże asekuracyi i u a i 
sposobem jej przeprowadzenia.

Potrzebie tej asekuracyi nikt nie zaprzeczy, kto tylko 
uwzględni stosunki naszego kraju i uzna trudności z jakie- 
mi nam walczyć przyjdzie po powziętej uchwale zamknię­
cia granicy od Rossyi. Hodowcy bydła muszą stanowić od­
tąd stowarzyszenie, dążące do jednego i tego samego celu 
i pomni zasady „hodie mihi, eras tibi*, łączyć się w nie­
sieniu ratunku tym, którzy bez zawinienia przypadkowe 
straty  ponieśli. Nie zapoznajemy bynajmniej, że przy szer­
szeni kole ubezpieczających, ryzyko s tra t więcej się rozdziela 
zatem i udziały pojedynczych się zmniejszy, zważywszy 
atoli nierównie wyższą wartość bydła w innych prowincyach 
Państwa, zważywszy, że sposób utrzymania bydła tamże 
jest odmienny i według dotychczasowych doświadczeń, przy 
przeważnie tamże praktykowanej karmie na stajni (Stall- 
futterung) nie równie częściej epizootyczne choroby wywo­
łuje — obawiając się wreszcie tych zwykle na wzorach 
niemieckich gospodarstw osnutych a dla ustroju naszego 
wcale nieprzydatnych zarządzeń administracyjnych sądzimy, 
iż byłoby to z większą dla kraju naszego korzyścią, gdyby 
pożądana asekuraeya była instytucyą czysto krajową, zo­
stającą pod nadzorem władz autonomicznych i powołanych 
właśnie do takich spraw Towarzystw gospodarskich. W  tym 
tylko punkcie różni się nasze zapatrywanie od zdania ko­
leżeńskiego Towarzystwa gospodarskiego w Krakowie, które 
w jednolitem przez Radę Państwa uchwalić się mającem 
unormowaniu oraz w oddaniu zarządu władzom rządowym 
większą upatruje gwarancyę, aniżeli w odpowiednich posta­
nowieniach Sejmu i w samorządzie interesententów, zga­
dzamy się jednak z wszystkiemi zresztą zapatrywaniami 
Komitetu krakowskiego mianowicie ze zdaniem, iż zamie­
rzona asekuraeya przymusową być powinna, gdyż tylko 
wtenczas jeden i ten sam interes hodowców bydła połączy 
— premie asekuracyjne znacznie się zniżą — administra- 
cya sprawy, natenczas już ogólnej, stanie się tańszą i więcej 
sprężystą.

Po wyłuszczeniu powyższych poglądów Komitet wnosi: 
Ogólne Zgromadzenie raczy go upoważnić do przedstawie­
nia Wysokiemu Ministersterstwu w sprawie asekuracyi 
bydlęcej następujących zdań:

po 1. Miejscowe kasy asekuracyjne (Kuhladen), czy 
to samoistne, czyli też połączone w celu kontrasekuracyi, nie 
dadzą się w kraju naszym z praktycznym skutkiem urządzić.

po 2. Asekuraeya bydła musi być wzajemną i obo­
wiązkową dla wszystkich właścicieli i hodowców bydła — 
winna jednak ograniczać się li do chorób zaraźliwych, wy­

szczególnionych w ustawie z dnia 29. lutego 1880 (Dz. ust. 
państw. Nr. 35). Wypadki odnoszące się do księgosuszu 
mają być traktowane według ustawy z tejże daty (Dz. ust. 
państw. Nr. 37), której przepisy winne być zmodyfikowane 
stosownie do potrzeb kraju naszego.

po 3. Nie przesądzając bynajmniej możliwości połą­
czenia innych części Państwa w związki asekuracyjne we­
dług uznanych prze'- ich reprezentacye potrzeb ekonomi­
cznych — musimy się oświadczyć za tem, by kraj nasz 
stanowił oddzielną zupełnie i samorządną całość w tym 
względzie.

po 4. Wyrażając c. k. Rządowi wdzięczność za wziętą 
iaicyaty wę w tej tak ważnej dla gospodarstwa naszego spra­
wie oświadczamy, iż ingereneya jego byłaby najskuteczniej­
szą, gdyby Sejmowi kraju naszego raczył przedstawić pro­
jekt utworzyć się mającej asekuracyi bydła.

W  ważnej tej sprawie zabiera głos hr. M i e c z y s ł a w  
B o r k o w s k i  oświadczając się przeciwko asekuracyi bydła,

nie spodziewając się wcale wykazanych korzyści. Zdaniem 
mówcy należałoby raczej domagać się od Rządu łagodniej­
szego wykonywania istniejących ustaw, dotychczasowe bo­
wiem przesadzone ostrożności wyrządzają ogromne szkody' 
gospodarstwu.

Hr. G o l e j e w s k i  jest równiaż przeciwnym asekn- 
racyi bydła i twierdzi, że ta  asekuraeya, która lepiej się 
przedstawia w projekcie, jak nią będzie w rzeczywistości, 
wyszłaby tylko na korzyść Rządu, któryby się pozbył obo­
wiązku wynagrodzenia za pałkowane bydło.

P. B r y k c z y ń s k i  wnosi, ażeby projekt ustawy o 
przymusowej asekuracyi bydła wnieść do Sejmu.

Po zamknięciu dyskusyi Rada ogólna u c h w a l i ł a  
w s z y s t k i e  w n i o s k  i w sp r a w i e  a s e k u r a c y i  b y d ł a  
przedłożone przez referenta.

Przewodniczący, ks. A. S a p i e h a  zawiadamia, że 
z powodu spóźnionej godziny (4 po południu) i gdy wielu 
delegatów oświadczyło, że muszą odjeżdżać do domu, trzy 
sprawy, zapisane na porządku dziennym, mianowicie pod­
niesienie przemysłu fabrycznego, sprawę raelioracyi i zje­
dnoczenie kalendarza juliańskiego z gregoriańskim musi 
odroczyć do następnege walnego Zgromadzenia.

Tutaj prosił o głos włościanin D u d a ,  delegat Od­
działu jarosławskiego i przemówił:

„G-dy z przyczyny nieobecności referenta i dla braku 
czasu sprawa zjednoczenia kalendarzy juliańskiego i gre- 
goryaiiskiego pod obrady obecnej Rady ogólnej przyjść nie 
mogła, przeto ja  i moi towarzysze włościanie ta  obecni, 
stawiamy osobny wniosek, aby wysokie Zgromadzenie ra ­
czyło teraz uchwalić: Porueza się Komitetowi na następ- 
aem ogólnem Zgromadzeniu postawić na porządku dzien­
nym sprawę zjednoczenia kalendarzy. Jesteśmy wszyscy 
jednej wiary, jesteśmy my w naszym kraju wszyscy kato­
licy, chwalimy Boga jednako, a gorszy nas z powodu róż­
nicy świąt, gdy jeden świętuje, a drugi w polu ro b i; zaś 
świętować podwójne święta wiara nasza nie wymaga, a 
w części musimy w wschodniej Halicyi, bo dzieci chodzące 
do szkoły dwa święta zachowywać muszą, zamiast by czas 
pożytecznie na naukę użyli. Jestem prawym katolikiem 
i gorąco przekonany jestem, że każdy prawy katolik na 
to się zgodzi. Tyle co do poparcia wniosku uczynionego 
powiedziałem. Teraz, kiedy obrady nasze kończą się, niech 
mi wolno będzie imieniem wszystkich ezłonków Rady ogól­
nej księciu prezesowi złożyć serdeczne dzięki za trud pod­
jęty i z taką wytrwałością i cierpliwością prowadzony. 
Pierwszy przybywałeś a ostatni odchodziłeś, odmawiałeś 
sobie obiadu i wypoczynku pomimo wątłego zdrow ia; oby 
Cię Bóg i Twoje potomstwo zachowywał w zdrowiu i szczę­
ściu w jak najdłuższe lata i błogosławił na każdym kroku! 
Imieniem włościan, których tu  reprezentuję, składam oraz 
podziękowanie wszystkim, którzy tu za sprawą naszą prze­
mawiali i dla dobra naszego pracowali; w głębi duszy mej 
proszę Boga niech wam stokrotnie nagrodzi wasz^ trud 
i błogosławi waszej bezinteresownej, uczciwej i sumiennej 
pracy. Przeświadczyłem się, że tylko za waszem pośre­
dnictwem może być nad nami jaka opieka skuteczna i dla 
tego życzyć należy, aby jak najwięcej włościan należało 
do Towarzystwa. Sam odchodzę ztąd pokrzepiony na duchu, 
słowa które tu  słyszałem padły mi na serce, jako deszcz 
ożywczy na spragnioną rolę. Wybaczcie, może niejasno 
wyrażam się, ale przepełnione serce moje a wypowiedzieć 
nie mogę to co czuję, jak bym rad z duszy!

Po przemówieniu p. Dudy, które rzęsistemi oklaskami 
przyjęto, zamknął książę prezes posiedzenie szesnastej 
Rady ogólnej.



—  89

Napisał

Fr. G aw roński.

( Dokończenie).

Dzisiaj, jak może nigdy więcej, owe idealne żądanie,
—jeżeli ideały mogą egzystować odniesione do rolnictwa że 
gospodarstwo wiejskie, biorąc go w całych rozległych granicach, 
musi się opierać na przemyśle rolnym, jest pewnikiem, gdyż 
inaczej tylko w wyjątkowych warunkach egzystować może. 
Szczególniej staje się to uderzają cąprawdą, jeźli weźmiemy na 
uwagę gospodarstwo europejskie, gdzie ziemia jest po naj­
większej części średniej dobroci i w małej ilości stosunkowo 
do zaludnienia. Nasze europejskie gospodarstwa z wyjątkiem 
dalekich krańców wschodnich, stanowią pośredni typ między 
gospodarstwem chińskiem, a amerykańskiem. Pierwsze, 
może już w większej swojej rozciągłości musi się opierać na 
przemyśle domowym, drugie przedstawia typ nieznany u nas 
w Europie, typ samoistny, oryginalny, jednostronny, typ go­
spodarstwa wyłącznie zbożowego; oczywiście jestto gospodar­
stwo żyznych puszcz, jeśli się można tak wyrazie tak i 
olbrzymi swoją rozciągłością organizm gospodarski me zna 
wcale przemysłu, któryby się w nim łączył i wspierał go.
U nas, kiedy produkeya ziarna kosztuje zbyt drogo, kiedy 
podatki przenoszą nieraz siłę kraju, kiedy trzy ćwierci nie­
mal ogólnej produkcyi idzie na wyżywienie ludności, gospo­
darstwo bez przemysłu jest prawie niemożebne.

Jeżeli więc produktywność obecnego gospodarstwa jest 
niewystarczającą, nie zaspakaja potrzeb ani właściciela ani 
państwa, jeżeli gospodarstwo rolne w ogółe mówiąc drogo 
kosztuje i mało daje, potrzeba więc uciekać się do pomocy 
przemysłu. Uprawa trawy i przelewanie jej wartości na 
opasowy inwentarz nieuzyskało jeszcze u nas prawa obywa­
telstwa; trochę na tej drodze pracuje Poznańskie i Królestwo, 
Galicya zaś i południowo - zachodnie prowineye Cesarstwa 
rossyjskiego z małym wyjątkiem co do owiec (Królestwo, 
Poznańskie) i koni (Ukraina i Podole) ciągną się jak ma- 
rodery. .

Jedyny przemysł złączony z gospodarstwem wiejskiem,było 
dotąd gorzelnictwo. Wpływało z tego źródła trochę pieniędzy za 
spirytus i zyskiwało się trochę karmy zimowej niby dla 
bydła opasowego. Gospodarstwo dostarczało do tego prze­
mysłu surowego produktu — kartofli. Obecnie ten przemysł 
kulać poczyna, wiele gorzelni zamyka swoje kampanie. Cóż 
ten  jedyny przemysł zastąpiło? Dotąd — nic.

Sądzimy, że rozwinięte cukrownictwo byłoby dla kraju 
prawdziwą płodną macierzą.

Lecz jakież zyski osiągnęłoby z tego gospodarstwo 
wiejskie ?

Przedewszystkiem przemysł cukrowniczy ściągnąłby 
wiele kapitału do kraju i jakkolwiek mała cząstka z tego 
przypadałaby rolnictwu, mimoto mając zabezpieczony odbyt 
produktu na miejscu po możliwie najwyższej cenie, pobie- 
rając zaliczki od fabryki cukru na plantacye burakowe jak 
to się dzieje w Królestwie i Rossyi, umożebnilby się na­
pływ racyonalnych dzierżawców, nielękających się pracy, pod­
niosłoby też w cenie wartość dzierżawną i handlową ziemi. 
W zachodnich prowincyach Cesarstwa rossyjskiego przed 
8 jeszcze laty można było dzierżawić morg‘ziemi zdatnej 
pod kulturę buraka cukrowego za 2 ruble 5° kop. dziś już 
taka cena nie egzystuje ; czynsz dzierżawny zdwoił się naj­
mniej a w niektórych miejscowościach potroił się — a mimo 
to nie brak chętnych, energicznych i umiejętnych dzierżawców. 
T a okoliczność jak również pobieranie zaliczek na plantacye 
buraków umożebniły choć w części, choć trochę pomogło 
w usiłowaniach wyswobodzenia się z rąk żydowskich.

Uprawa buraków cukrowych wymaga dokładnej sta­

rannej i umiejętnej kultury; jestto warunek konieczny i przy­
czyniłby się nie mało do wyrobienia ziemi pod względem zdol­
ności produkcyjnej, a gdybyśmy przypuścili, że ilość nawozu 
w gospodarstwie pozostanie taka sama jak przedtem, cho­
ciaż z wielu względów musi być większą, to już sama ko­
rzyść z wyrobienia mechanicznego ziemi byłaby znakomitym
nabytkiem. .

Ogólnemu gospodarstwu krajowemu przybywa jeszcze 
ogromny zapas odpadków fabrycznych rozmaitej wartości 
i ^natury: błoto defekacyjne, spodium, wytłoki. Błoto defe­
kacyjne (ostatecznie uwalniane z filtrpressów) i spodium 
stanowią wyborny materyał nawozowy, bądź bezpośrednio 
używany na pole, bądź przerabiany z obornikiem na kom­
posty; dobrym również materyałem nawozowym jest popioł. 
Smoła gazowa, jako produkt uboczny, otrzymywany przy 
fabrykacyi gazu do oświetlenia, daje z małą przymieszką 
ciał obcych, wyborne smarowidło na osie, nareszcie i wytłoki 
dyfuzyjne w ostatecznym razie bywają jako nawóz używane 
ze skutkiem znakomitym. Ogromny zasób bogatej karmy 
przybywa w formie wytłoków prasowych czy aytusyjnych 
(snycli). Fabryka przerabiająca średnio tooooo berkowców 
buraków daje minimum 400 fur błota defekacyj-nego a wy­
tłoki od chwili rozpoczęcia kampanii do 15 kwietnia i dalej 
nieraz karmią przeszło 40° sztuk bydła, są wielką pomocą

f’ karmie dla 200 koni, oprócz tego osięga się ze  ̂sprze- 
aży włościanom 1000 rubli. Podaję liczby nie fikcyjne, 

nie przypuszczalne, ale biorę je z rzeczywistości, wśród 
której sam pracuję.

Pozostaje nam jeszcze jeden bardzo doniosły produkt 
uboczny — melassa. Był czas, kiedy fabryki cukrowe, a 
co ważniejsze, gospodarstwa zapoznawały wartość tego pro- 
duktu, nie umiano go zużytkować inaczej, jak tylko na 
karmę dla wołów i koni. Potrzebowanie na gorzelnie dla 
przerobili na spirytus i do fabryk z osmozą odkryło nową 
jego wartość i znacznie cenę podniosło. W ciągu trzech lat 
ostatnich wartość handlowa melassy prawie potroiła się ; pa­
miętam cenę 12 i 15 kop. za pud, obecnie płacą już około 40 
kopiejek. Jeżeli w jarem polu w gospodarstwie rolnem miejsce 
kartofli zajęłyby buraki cukrowe, nieby na tein nie ucier­
piał przemysł gorzelniany, bo najprzód byłaby zawsze miej­
scowość, gdzieby fabryki cukru egzystować nie mogły, a tam 
gdzie kartofle byłyby zmuszone ustąpić miejsca burakowi 
cukrowemu, miejsce kartofli zajęłaby melassa, produkt mniej 
objętościowy, dający wprawdzie brahę gorszą od kartoflowej 
lub innej, ale zato tańszy.

Do kategoryi karmy, jaka przybywa gospodarstwu, na­
leży jeszcze zaliczyć liście burakowe i główki pozostałe 
wskutek czyszczenia buraków w polu; odpadki te zakiszone 
dają w zimie i na wiosnę wyborną karmę i umożebniają 
zaoszczędzenie soli jako dodatku do paszy.

Czyż nie ma możności, aby tyle niezaprzeczonych ko­
rzyści mogła w niedalekiej przyszłości przyswoić sobie Ga­
licya ? . . .

W  podniesionej sprawie możności istnienia przemysłu 
cukrowniczego w Galicyi, jakkolwiek ograniczamy się tylko 
do rzuconej myśli i niechcemy orzekać, o ile jest ona wyko­
nalną w praktycznem zastosowaniu, mimo to kiedyśmy roz­
patrzyli warunki istnienia przemysłu, nasuwa się inne pyta­
nie: gdzież jest miejsce najodpowiedniejsze do założenia ia- 
brykT, jakiemi ją silami dźwigać?

W  tej mierze, opierając się na doświadczeniu nieraz 
drogo opłaconem sąsiadów, wyrobiły się pewniki, których 
z widoku spuszczać nie należy.

Do założenia fabryki niedosyć jest kapitału. Jakkolwiek 
jest on osią interesu, potrzeba jeszcze i dobrej gleby, wody, 
drzewa lub węgla (opału) i komunikacyi. Nie ujdzie to za­
pewne uwagi, że nie wyliczam jeszcze jednego bardzo wa­
żnego czynnika — siły roboczej ręcznej. O tern, jakotez 
o każdym wspomnianym czynniku powiemy słówko.



O  k a p ita ł  n ie tru d n o , ch o d z i ra c z e j o  w y b ó r  k a p ita łu . 
P rz e m y s ł c u k ro w y  z a b e z p ie c z a  w  o g ó le  k a p ita ło w i o d s e tk i  
ta k  h o jn e , ż e  k a p ita ł  z e  s t ro n y  s p e k u la n tó w  n a p ły w a  z a w sz e  
w  m ia rę  p o trz e b y , ch o d z i o  to , a b y  w ła śn ie  j a k  n a jm n ie j 
d o p u śc ie  d o  p rz e d s ię b io r s tw a  sp e k u la n tó w . P o d w a lin y  p r z e ­
m y s łu  z a k ła d a ją  s ię  n a  z iem i ro ln ik a , g łó w n e g o  p ro d u k tu  
m a  d o s ta rc z y ć  g o s p o d a r s tw o  w ie js k ie , s łu sz n e m  w ięc  b ę ­
d z ie , je ż e li  w  u d z ia le  ro ln ik o w i p rz y p a d n ą  n a jw ię k s z e  k o ­
rzy śc i. N iech o d z i n a m  o  p o w ię k s z e n ie  k a p ita łó w  s p e k u la n ­
tó w , ch o d z i o  w y d źw ig n ięc ie  ro ln ik o w  z r ą k  lic h w ia rz y , c h o ­
d z i o  p o z b y c ie  s ię  w ła ś n ie  c ią ż ą c y c h  n a  n ic h  lu źn y ch  k a p i ­
ta łó w , p rz y c z y n ia ją c y c h  s ię  n ie  d o  w z ro s tu , a le  d o  u p a d k u  
ro ln ic tw a . B o g a c tw o  n a ro d o w e  s ta n o w i n ie  k o n c e n tro w a n ie  
s ię  k a p ita łó w  w  je d n e m  rę k u , a le  p o ró w n y  ro z d z ia ł  m ięd zy  
k la s a m i p racu jącem u  sp o łe c z n o śc i. U su n ię c ie  sp e k u la n tó w  
u m o ż e b n iło b y  n a d a n ie  p rz e m y s ło w i c u k ro w e m u  k ie ru n k u , 
z a b e z p ie c z a ją c e g o  n a jw ię k s z ą  k o rz y ś ć  ro ln ic tw u  k ra jo w e m u , 
g d y ż  je ż l ib y  w  ty m  k ie ru n k u  p rz e m y s ł ro z w ija ł  s ię  n ie c o  
je d n o s tro n n ie ,  n ig d y b y  n a  te rn  ro ln ic tw o  n ie  s tra c iło . O d w r o ­
tn ie  d z ie je  s ię  z u p e łn ie , je ś l i  p rz e m y s ł p rz e c h o d z i w  rę c e  
k a p ita lis tó w , s p e k u la n tó w ; o n i ro ln ic tw o  tr a k tu ją  p o  m a c o ­
sz e m u , b o  d la  n ich  je s t  o n o  ty lk o  k o p a ln ią  c u k ru , k tó r ą  z a ­
m ie rz a ją  e x p lo a to w a c ; w  p o ję c iu  ich  sp rę ż y s ta  a d m in is tra c y a , 
d o b ra  o rg a n iz a c y a  g o s p o d a r s tw a , n a w e t m a c h in y  i n a rz ę d z ia  
n a j le p s z e  i n a js to s o w n ie js z e  d o  k u ltu ry  b u r a k a  c u k ro w e g o  
s ą  ty lk o  ś ro d k a m i d o  n a jz u p e łn ie js z e j c x p lo a ta c y i k o p a ln i 
c u k ru . S p e k u la n c i z  n a tu r y  sw o ich  c e ló w  m u s z ą  b y ć  o b o ­
ję t n i  d la  ro ln ic tw a .

N a  czele  p rz e m y s łu  c u k ro w n ic z e g o  m u s z ą  s ta n ą ć  ro i- 
n icy  i g o s p o d a rz e , o  ile  ty lk o  sk ła d  in te re s u  p o z w o li n a  to . 
F a b r y k i  n a  a k c y a c h  d a d z ą  u d z ia ł  w  k o rz y ś c ia c h  p rz e d s ię ­
b io r s tw a  w ie lu  lu d z io m  i m o g ą  b y ć  ty lk o  z a c h ę tą  d o  d a l­
s z e g o  k rz e w ie n ia  s ię  p rz e m y s łu  c u k ro w e g o . I p o tr z e b a ż  s z u ­
k a ć  ta k ic h  lu d z i p o  z a  g ra n ic a m i k r a ju  ? P o t r z e b a ż  k o n ie ­
c z n ie  n ie m ie c k ic h  lu b  ż y d o w sk ic h  s p e k u la n tó w , a b y  o cen ić  
k o rz y ś c i p rz e d s ię b io rs tw a . N a  św ia tły c h  lu d z ia c h  i g o s p o ­
d a rz a c h  n ie  z b y w a  G alicy i, t a k  sa m o  j a k  n ie  b r a k  je j d o ­
b re j , ż y z n e j i u ro d z a jn e j z iem i. D o ść  w sp o m n ie ć  ty lk o  h r. 
W o d z ic k ie g o  z  O le jo w a , h r . A . P o to c k ie g o  p o s ia d a ją c e g o  
d o b ra  i n a  u ro d z a jn e m  P o d o lu  g a lic y jsk ie m , D a w id a  A b ra -  
h a m o w ic z a  i w ie lu  in n y ch , k tó r z y  w ie d z ą  z a p e w n e  b a rd z o  
d o b rz e ,  ja k ie b y  n ie o b lic z o n e  k o rz y ś c i p rz y n ió s ł  s k o ła ta n e m u  
f in a n s o w o  k ra jo w i p rz e m y s ł c u k ro w n ic z y .

D ru g im  n ie z b ę d n y m  c z y n n ik ie m  ż y w o tn y m  je s t  g leb a  
n a s tę p n ie  w o d a . M oże  n ie  w a r to b y  w sp o m in a ć  o  tem , g d y b y  
n ie  d o św ia d c z e n ie , k tó r e  p rz e k o n a ło  w ła śn ie , ż e  z  te m i c z y n ­
n ik a m i, b o d a j czy  n ie  n a jw ię c e j, liczy ć  s ię  p o tr z e b a .  Jeś li 
f a b ry k a  w  d o b ry c h  w a ru n k a c h  z a ło ż o n a  c z u je  b r a k  k a p ita łu ,  
w sz y s tk ie  in s ty tu c y e  k re d y to w e  w ię k sz e  c h ę tn ie  o tw ie ra ją  
k r e d y t  u  s ie b ie  b e z p o ś re d n i lu b  te ż  w  fo rm ie  z a lic z e k  n a  
k u p io n y  c u k ie r ;  fa b ry k a  w  d o b re j p o z y c y i n ig d y  z  b ra k ie m  
k a p ita łu  n ie  w a lc z y  i m a  b e z w a ru n k o w o  n a jś w ie tn ie js z ą  
p rz y s z ło ść  p rz e d  so b ą . T y m c z a s e m  d o św ia d c z e n ie  s ta w i n a m  
p rz e d  o czy  p rz y k ła d y  w ie lk ic h  p rz e d s ię b io rs tw , k tó r e  s ię  
k ie ro w a ły  w ięce j f a n ta z y ą ,  j a k  z n a jo m o śc ią  rz e c z y  i n ie  
u m ia ły  d o s ta te c z n ie  zw a ż y ć  lo k a ln y c h  w a ru n k ó w , w lo k ą c y c h  
sw o j ż y w o t w  k u la w iź n ie  a ż  d o  g ro b u . N ajczęśc ie j w ła śn ie  
s p o ty k a ło  to  n ie szczę śc ie  sp e k u la n tó w , k tó r y m  s ię  z d a w a ło , 
ż e  b y le  m ieć  s ta re  m u ry  p o g o rz e la n e  i n ę d z n y  s ta w e k  z a s i­
la n y  w o d ą  z  p o b lisk ie g o  la su  —  a c u k ie r  b ęd z ie . I le ż  to  
g o rz k ic h  ro z c z a ro w a ń  sp o tk a ło  ta k ic h  lu d z i ! W id z ia łe m  i z n a ­
łe m  b a rd z o  d o b rz e  fa b ry k i, g d z ie  p rz e s z ło  m ilio n  ru b li b y ło  
z a a n g a ż o w a n e g o  k a p ita łu , k tó r y  o p ła c a ł  s ię  2 °/0, k ie d y  in n e  
p rz y n o s iły  d o  3 0 °/0 ! T u  w ła śn ie  p rz y c z y n ą  b y ła  g le b a  m a ło  
o d p o w ie d n ia , ó w d z ie  —  b r a k  w o d y , w  in n e m  m ie js c u  —  
b r a k  la su .

C z ę s to  b a rd z o  p rz y s tę p o w a n o  d o  b u d o w a n ia  fa b ry k i 
b e z  p ró b  p o p rz e d n ic h  co  d o  k u ltu ry  b u ra k ó w , a  k ie d y  b u ­
d y n k i b y ły  g o lo w e , n ie r a z  d a re m n ie  o c z e k iw a n o  n a  b u ra k i . . .
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R u in y  ta k ic h  fa b ry k  s te rc z ą  d o tą d  n a  p o śm ie w isk o , j a k a  
k a r a  z a  n ie d a ro w a n ą  le k k o m y ś ln o ść .

D z ia ło  s ię  to  s a m o  i z  w o d ą . O w  s ta w e k  z a s i la n y  
ź ró d ła m i z p o b lis k ie g o  la su , k ie d y  la s  w y c ię to  n a  p o tr z e b y  
fa b ry k i, p rz e s ta ł  d a w a ć  w o d y ; z n a m  p rz y k ła d y , g d z ie  p o ­
m y ś ln o ść  k a m p a n j i  z a le ż a ła  o d  ilo śc i w o d y , p o w s ta łe j z  r o z ­
to p ó w  śn ieg o w y ch , a w y p e łn ia ją c e j re z e rw o a r  s ta w u ; z n a m  
i ta k ie , g d z ie  w  p o ło w ie  k a m p a n i i  b u d o w a n o  w o d o c ią g i d a  
z a s i la n ia  f a b r y k i , a lb o  ż e  w o d o c ią g i p rz y n o s iły  w o d ę  
p rz e z  g ó ry  i la sy  n a  k ilk u w io rs to w e j d łu g o śc i d o  fab ry k i 
a  m im o  to  b u d y n k i fa b ry c z n e  ro z lo k o w a n e  b ) ł y  w  ta k  n i- 
sk ie m  m ie jscu , ż e  b ło to  z a le w a ło  fa b ry k ę !  T r z e b a  p rz y z n a ć , 
ż e  n ie  z a w sz e  b łę d y  p ie rw o tn e  d a d z ą  s ię  p o p ra w ić  w  p rz y ­
sz ło śc i c h o c ia ż b y  o g ro m n y m  n a k ła d e m , w ie le  b \ ł o  fa b ry k  t a ­
k ich , k tó r e  j a k  w ą tłe  dz iec i o d  u ro d z e n ia  k u la ły  p rz e z  k i lk a  
k a m p a n ii i w  n ę d z y  z a k o ń c z y ły  sw ó j ż y w o t m iz e rn y .

O  b r a k  d rz e w a  ro z b i ja  s ię  te r a z  n ie  je d e n  in te re s , 
w sz ę d z ie  z b a rd z o  m a ły m  w y ją tk ie m  d re w  b ra k n ie  lu b  te ż  
d ro ż y z n a  ich  j a k  w sp o m n ie liśm y , n ie s ły c h a n y c h  g ra n ic  d o ­
s ięg a . A ż e b y  z a p o b ie d z  te j b ie d z ie , n ie k tó re  fa b ry k i p o ­
czę ły  u ż y w a ć  w ę g la  k a m ie n n e g o  z  o g ro m n y c h , a  m a ło  j e ­
szcze  e x p lo a to w a n y c h  p o k ła d ó w  d o n ie c k ic h ; n ie k tó re  b liż e j 
W o ło c z y s k  p o ło ż o n e , p o s i łk u ją  s ię , j a k  s ły sze liśm y , w ę g le m  
sz lą sk im . O  ile  w  o g ó le , j a k  m ó w iliśm y , n ie z m ie rn ie  w a ż n ą  
ro lę  o d e g ry w a ją  d o b re  i ła tw e  k o m u n ik a c y e , o  ty le  je s t  to  
w ięce j w a ż n e m  w z g lę d n ie  d o  m o ż n o śc i d o s ta w y  p o  n iż sz e j 
cen ie  w ę g la  k a m ie n n e g o . O b e c n ie  n a s z a  s tre fa  p rz e m y s łu  
c u k ro w e g o , n a z w a łb y m  j ą  p o ls k o -ro s s y js k ą , w ch o d z ić  p o c z y n a  
w  n o w y  p e ry o d  is tn ie n ia ;  e p o k ę  tę  s ta n o w i n ie  n o w o  p r o ­
je k to w a n e  o c le n ie  cu k ru , n ie  in n e  d z ia ła c z e , a le  p o tr z e b a  
z m ia n y  m a te ry a łu  o p a ło w e g o . K o ń c z y m y  e p o k ę  o p a lu  d rz e w ­
n e g o , a  ro z p o c z y n a m y  e p o k ę  k a m ie n n e g o  w ę g la , k tó ry  s ta je  
s ię  je d n y m  z w a ż n ie jsz y c h  c z y n n ik ó w  cu k ro w n ic tw a , b o  o d  
n ie g o  d z iś  n a jw ięc e j z a le ż y  p rz y s z ło ść  p rz e m y s łu  c u k ro w n i­
c zeg o . N ie z a b ra k n ie  n a m  g le b y , w o d y , p ie n ię d z y , a le  z a ­
b ra k n ą ć  m o ż e  o p a lu , z w a ż y w sz y , ż e  n a ra s ta n ie  la s ó w  id z ie  
p o w o ln ie j , j a k  u ż y tk o w a n ie . Z  te g o  w z g lę d u  ro z g a łę z ie n ie  
s iec i k o le i  ż e la z n y c h  n a le ż y  u w a ż a ć  j a k o  k o rz y s tn y  z a d a te k  
p rz y s z łe g o  ro z w o ju  p rz e m y s łu  c u k ro w e g o .

K w e s ty a  ro b o tn ia  w  G alicy i, k tó r a  z a s i la  sw y m  r o b o ­
tn ik ie m  K ró le s tw o  i P o d o le  ro s sy js k ie , sc h o d z i d o  b a rd z o  
p o d rz ę d n e g o  z n a c z e n ia .

M oże  n ie  b ę d z ie  z b y te c z n e m  p rz y to c z y ć  k i lk a  d a t ,  o d ­
n o sz ą c y c h  s ię  d o  o b e c n e g o  s ta n u  c u k ro w n ic tw a  w  R o s s y i ,  
c h o ć b y  d la  te g o , a b y  m ie ć  w y o b ra ż e n ie  j a k ą  s iłę  p o s ia d a  
ta  g a łę ź  p rz e m y s łu . P r z y to c z ę  d a ty  n ie c o  d a w n e , s ię g a ją c e  
e p o k i c ięż k ie j d la  c u k ro w n ic tw a , a le  p e w n e , b o  c z e rp a n e  
z  d a t o ficy a ln y ch  (3flśm oirc sur la  production agricole de la R u s ­
sie p a r  £ i . (jermolów 1878).

W  o g ó le  ro z c ią g ło ś ć  p la n ta c y i b u ra k o w y c h  w  R o s s y i , 
w łą c z n ie  z  K ró l. p o ls k ie m  w y n o s iła  (1 8 7 6 /7 ) 2 3 1 5 0 0  h e k t. ,  
p rz e c ię tn y  w y d a te k  z  d e s ia ty n y  9 6  b e rk o w c ó w = =  15000 k ilo  
z  h e k ta r a .  C a ła  p ro d u k e y a  w y n o s iła  2 0 4 1 7 0 0 0  b e rk o w c ó w  
—  3 3 4 2 0 0 0  to n n ;  c u k ro w n i b y ło  w  ru c h u  262 , z  k tó r y c h  
41 p rz y p a d a ło  n a  K ró le s tw o  P o ls k ie .

W  c z a s ie  k a m p a n ii  1 8 75 /6  p ra c o w a ło  2 5 4  fab ry k , a  i lo ś ć  
p rz e ro b io n y c h  b u ra k ó w  w y n o s iła  1 4 6 1 0 0 0 0  b e rk . =  2 3 9 5 1 0 0  
to n n , ;  c u k ru  o trz y m a n o  1 0 1 1 5 0 0 0  p u d ó w  =  1 6 5 7 0 0 0 0 0  k ilo . 
W  k a m p a n ii  p o p rz e d z a ją c e j p ra c o w a ło  251 fa b ry k , b y ło  
1 1 0 0 0 0 0 0  b e rk ,  b u ra k ó w  czy li 1 8 3 0 0 0 0  to n n , c u k ru  o tr z y ­
m a n o  8 5 7 5 0 0 0  p u d ó w  =  1 4 0 5 0 0 0 0 0  k ilo . Ś re d n i w y d a te k  
c u k ru  w y n o s ił 6 ' / 2 d o  8 % ,  a  ro c z n a  p ro d u k e y a  w  R o s s y i  
w a h a  s ię  m ięd zy  8 5 0 0 0 0 0 , a  1 4 0 0 0 0 0 0  p u d ó w , czy li m ię d z y  
1 4 0 0 0 0 0 0 0 , a  2 3 0 0 0 0 0 0 0  k ilo .

Z  ca łe j ilo śc i c u k ru  p ro d u k c y i 1 8 7 6  —  77 , 2 r 7 ° / 0 czy li 
3  m ilio n y  p u d ó w  =  4 9  ̂ 4 0 0 0 0  k ilo  ex p o rt.o w an o  z a  g ra n ic ę  
a  n a  k o n su m c y ę  w e w n ę trz n ą  p o z o s ta ło  1 0 7 7 0 0 0  p u d  —  
1 7 6 4 0 0 0 0  k ilo , co  w y n o s i 2 \  k ilo  n a  c z ło w ie k a .
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W  dwóch grupach fabryk, k tó re  najwięcej nas in te re ­
sow ać m ogą, w K rólestw ie polskiem  i w zachodnich prow in- 
cyach Cesarstw a rossyjskiego przem ysł eukrowniczy przed­
staw ia się ja k  następuje:

W  K rólestw ie polskiem  podczas kam panii 1876—77 jak  
wspom nieliśm y, było fa b ry k ą i, obszar zajęty pod upraw ę bu ra­
ków  wynosił 25000 desiatyn =  27300 hektarów , przeciętny 
urodzaj 113 berk , na hektarze =  17000 kilo, cukru o trzy­
m ano 7,5°/0, co wynosi w ogóle 2059000 pud — 33726400 kilo.

D ruga grupa, obejm ująca U krainę (kijow ską gubern.) 
Podole, W ołyń i Besarabię stanow i 52 '4 '70 ca êJ ilości fa­
b ry k  w R ossyi; na tę  grupę w ypada 138 fabryk z k tó ­
rych 76 jest w gubernii kijow skiej. Pod  upraw ą b u ra ­
ków  jest 129450 desiatyn =  141870 hekt., z ezego 70000 
desiatyn =  76450 hekt. przypada na gubernię kijow ską. 
Średni zbiór 100 berk , na desiatynie =  15000 kilo z hektara . 
O gólna produkcya buraków  sięga I2850000 berkow ców  =  
2105100 tonn, zaś produkcya cukru wynosi 8667900 p u d .=  
141980400 kiło, co daje 6 ,74°/0 cukru.

L iczby te są bardzo wymowne, świadczą bowiem, że 
K rólestw o na gorszej stosunkow o ziemi przy um iejętnej pracy 
i oszczędności w gospodarstw ie fabrycznem, lepiej wyzyskuje 
sw oje skarby ja k  przechw alona U kraina i P odo le .

Nie chcę dalej nużyć czytelnika wyliczaniem korzyści, 
ja k ą  z w yprodukow anego cukru osiąga kraj cały i pojedyń- 
cze prowincye, korzyść to  zbyt jasna, widoczna i n iezaprze­
czona. Nie ten zresztą cel miałem, chciałem przedstaw ić 
przed oczy myślących rolników  m ożność podniesienia się 
z ogólnej biedy, a jeśli głos mój przebrzm i jak  echo, jeśli 
będzie głosem  w ołającym  na puszczy, toć jest to  rzeczą u 
n as  jeszcze tak  zwyczajną, że się tem u dziwić bynajm niej nie 
będę. Nie m ogłem  się wstrzym ać od postaw ienia przynajm niej 
propozycyi, m am  bow iem  nadzieję, że myśl m oja przecież 
m oże nie przepadnie bez śladu.

M ojów ka 15. m arca 1881 r.

K o n ser w o w a n ie  kukurudzy zielonej i innych pasz 
z ie lonych  m eto d ?  G offar t

napisał

prof. R. Bastgen.

Konserwowanie pasz zielonych przez zakwaszenie w do­
łach, znane jest czytelnikom „Rolnika1' z artykułów da­
wniejszych, traktujących o zasadach tego sposobu przechowy­
wania pasz, o przeprowadzeniu go w praktyce i ostrożnościach 
przy skarmianiu. Zakwaszanie pasz, wraz z korzyściami i wa­
dami ztąd wynikającemi, tak pod względem: 1) samego 
praktycznego przeprowadzenia sposobu; 2) wpływu tegoż 
na umniejszenie ilości i pogorszenia jakości paszy, w porów­
naniu do jej stanu naturalnego, jak niemniej 3) hygienicznego 
oddziaływania pasz kwaśnych na zwierzęta niemi karmione, 
było często tematem obrad na posiedzeniach Oddziałów 
naszego Towarzystwa gospodarskiego. To zajęcie się i ob- 
znajomienie gospodarzy naszych z dotychczasowemi zakwa- 
szeniami pasz, bez zastosowania jednak powszechnego 
w praktyce, każe uważać je za sposób mniej odpowiedni 
i dlatego może będzie poźądanem przedstawienie innej me­
tody konserwowania pasz zielonych, metody w sposobie 
przeprowadzenia praktycznego podobną do zakwaszenia, 
lecz w rezultacie odmienną, gdyż niedopuszcza zmiany 
w składzie paszy. Przy zakwaszaniu pasz niepodobna 
prawie uchylić tworzenia się oprócz nieszkodliwego kwasu 
mlekowego, także kwasu octowego, który zawarty w wię­
kszych ilościach jak 1-5 proc., staje się dla bydła szkodli­
wym. Nowa metoda usuwa możliwość tworzenia się kwa­
sów w ogóle, pozwala na przechowanie paszy przez czas dowol­

nie długi i daje po temże przechowaniu paszę o takim skła­
dzie, jaki posiadała w chwili układania do przechowania. 
Zasadą tej nowej metody jest: oprócz powstrzymania dopły­
wu powietrza do paszy, co jest i przy zwykłem zakwaszaniu 
pasz koniecznością, jeszcze wydalenie powietrza (właściwie 
tlenu jako czynnika przy wszelkiej fermentacyi i kwaśnieniu 
koniecznego,) z pomiędzy roślin do przechowania układanych,
0 ile ilość tlenu powietra w roślinach zawarta, wystarcza 
do wywołania tych zmian, jakie mają miejsce przy kwa­
śnieniu pasz.

Nową metodę konserwowania pasz, a głównie konser­
wowania kukurudzy zielonej, zawdzięczamy gospodarzowi 
francuskiemu p. Goffart z Burtin, której opis znajdujemy 
w dwóch poniżej podanych broszurach*).

Konserwowanie kukurudzy metodą Goffarta, wymaga 
urządzenia dołów z ścianami i dnem wymurowanemi z ce­
gieł dobrze wypalonych, poczem cała wewnętrzna powierz- 
chwia dołu powleczone zostają cementem; ograniczyć się 
można także na tem, że tylko miejsca styczne między ce­
głami zostają cementem zatarte i wygładzone. W  bezpo- 
średniem sąsiedztwie wyprowadza się trzy lub pry najmniej 
dna doły (w Bourtitt u Goffart’a jest ich trzy, w Grabo- 
wie u Baszczyńskiego dwa), ażeby je można pokryć jednym 
dachem, do czego dach z papy albo dach słomiany zupeł­
nie wystarcza. Wysokość dołu w świetle, licząc od dna do 
murłaty wynosi 5 m. Koszt wybudowania dołów jest tem 
mniejszy, im zagłębienie w ziemię może być znaczniejsze, 
najmniejszy tem samem w takim razie, jeżeli cały dół może 
leżeć pod powierzchnią a dach bezpośrednio na powierzchni 
ziemi. Długość każdego z dołów wynosi 12 m., szerokość 
5 metrów. Po jednej stronie ścian krótszych znajdują się 
małe drzwiczki prowadzące do każdego z dołów, które są 
potrzebne przy wydobywaniu paszy w celu skarmiania. 
Ważnem przy wyprowadzeniu dołów jest zachowanie ostro­
żności, ażeby stykające się ze sobą ściany, niemniej ściany
1 dno nie tworzyły prostych kątów, jak to m a'm iejsce 
w innych budynkach, lecz ażeby kąty zastąpione zostały 
zaokrągleniem, gdyż inaczej pasza nie uciska się w tych 
miejscach dosyć dokładnie.

Koszt wyprowadzenia takich dołów, o ścianach gru­
bych na dwie cegły;, dachu z papy i wycementowaniu 
jednego dołu zupełnym w drugim dole tylko dna a w ścia­
nach wygładzeniu rysów cementem, oblicza Baszczyński 
na 4653 m. 60 fen. czyli 2326 zł. 80 ct. srebrem, oddając 
uwagę, że budowę prowadzono w czasie żniw, a więc koszt 
wypaść musiał nieco większy, niż gdyby doły budowano 
w innym czasie.

Przed składaniem w dołach, należy kukurudzę pociąć 
na sieczkę 1 em. długą, a że z powodu potrzeby szybkiego 
napełniania dołów czynność tę pospiesznie przeprowadzać 
wypada, doradza Baszczyński użycia sieczkarni parowej, 
którą sprowadził z Anglii za pośrednictwem domu korni 
sowego Th. Pilter w Paryżu, rue M ibert 24, wraz z no­
żami rezerwowemi za cenę 970 mark, 55 f  czyli 485 zł. 28 e t , 
srebrem. Maszyna ta  tnie dziennie sieczki 1000 do 1400 
ct. cłow. czyli 200 do 700 ct. metr. kukurudzy. K ukuru­
dzę wrzuca się na sieczkarnię w wiązkach, a pocięta siecz­
ka zostaje doprowadzoną elewatorami do dołów.

Napełnianie dołów po zamurowaniu drzwi bocznych, 
odbywa się z góry. Wprowadzoną sieczkę rozsuwa się 
jednostajnie, przyczem robotnicy udeptują brzegi dołów 
gdzie osadzanie się przebiega najtrudniej. Po napełnieniu 
pierwszego dołu, przystępuje się do wypełnienia drugiego. 
Przez czas napełnienia drugiego dołu osiada kukurudza.

*) Manuel de la culture et de 1’ensilage des Mais et autres 
fourrages verts par A. Goffart Paris.

Das Conserviren von Griinmais und anderom Griinfutter etc 
r. Dr- W. Easzczyński Rittergutsb a. Grabów Kreis Wroschon Berlin 
(Verl: Wiegandt, Hempel et Parey.) 1880.



w  pierw szym  dole o ty le , że dopełnienia sta je  się p o trze ­
bne. D opełnienie dołów powinno być p rzedsiębrane co 24 
do 36 godzin, ażeby  w ierzchnia w a rs tw a  kukurudzy nie 
pozostaw ała  przez czas dłuższy w ze tkn ięc ia  z pow ietrzem  
gdyż zagrzew a się i rozpoczyna ferm entacyę. Z apobiega 
tem u dosypyw ania kukuradzy  w arstw am i 50 cm. grubem i.

Skoro kukurudza zupełnie osiadła, p rzyk ryw a się ją  
w a rs tw ą  słomy prostej 10 cm. g rubą, na  to  uk łada się d o ­
b rze  do siebie i do ścian dopasowane deski i obciąża naj- 
odpowiedniej cegłam i, k tórym i, jako  m ającem i jed n ak ą  p ra ­
wie objętość, m ożna najła tw iej do żądanego stopnia sieczkę 
kukurudzianą  uciskać, W a g a  c iężaru  na  1 m. kw adr., n ie 
pow inna być niższą ja k  4 —5 c tr. m

P r z y '  zachow aniu w ym ienionych ostrożści, zostaje 
n ie ty lko  zatam ow any  dopływ pow ietrza do m asy k u k u ru ­
dzy, lecz i pow ietrze w sieczce kukurudzianej w zględnie 
w paszy  nak ładanej z a w a r te , pod tłoczącym  z w ierz ­
chu  ciężarem , uchodzić musi. Po 4 do 5 tygodniach  
je s t  ca ła  m asa paszy otyłe utłoczoną, że może być u ży tą  
do skarm ian ia , przechow anie je j jednakże może trw a ć  do­
w olnie długo. D ołączyć nam  tu ta j wypada, że 1 c tn . m. w ten  
sposób zakonserw ow anej kukurudzy  w aży 850 do 1000 k lg r.

W ydobyw anie kukurudzy  do skarm ian ia  odbyw a się 
w arstw am i pionowemi, a w celu wygodnego w ydobyw ania 
p o trzeb a  rozm urow aó drzw i dołu, o k tórych  um ieszczeniu 
powyżej wspomniano. W ars tw ę  zew nętrzną  kukurudzy , g ra ­
n iczącą  z ścianam i k tó ra  u leg ła  nadpsuciu, należy tro sk li­
w ie od zdrowej oddzielić i do skarm ienia  n ie  używ ać. Za­
daw ać m ożna bydłu kukurudzę  albo czystą, albo po poprze- 
dniem  w ym u szan iu  je j z sieczką słom ianą lub z plewą.

Ilość n a  jeden raz  w ydobytej kukurudzy, odpow iadać 
pow inna potrzeb ie  4 do 5 d n iow ej; dłużej od w spom nianego 
okresu , nie można wydobytej kukurudzy  pozostaw iać na 
działan ie pow ietrza, bo się psuje.

Z n a jąc  w agę pewnej objętości kukurudzy, ilość sztuk  
bydła  takow ą karm ionych, niemniej wielkość dziennej racy i na 
sz tu k ę , k tó ra  35 do 40 klg. (na sz tukę  w agi 500 klg.) do­
chodzi, nie trudno obliczyć wielkość w arstw y, k tó ra  m a 
być jednorazow o w ydobyta n a  dni 5. I  tp . na sz tuk  50, 
k tó re  n a  przeciąg  5 dni po trzebują  50 .35 .51. j. 8750 klg. w ypa­
da wydobyć 8750: 850= 10-29  kub. m , czyli licząc na  długość 
m niej wiecejO-5 m. długości, albo inaczej V24 część dołu. In a ­
czej pow iedziaw szy, jeden doł w y sta rcza  n a  120 dni, tern 
sam em  trz y  doły n a  jeden  rok  d la  50 sz tuk  bydła.

Co do p rzestrzen i potrzebnej do w yprodukow ania ty le  
kukurudzy , aby nią jeden  dół zapełnić, oblicza G-offart na 7 
h tra ,  czyli na trzy  doły 21 h tra .

W ażn y  za rzu t, ja k i podaną m etodę ze s tro n y  gospo­
darzy  spotyka, a k tórem u n ieste ty  słuszności odmówić nie 
podobna, je s t wysoki koszt u rządzen ia  dołów. W  n iek tó­
ry ch  okolicach naszego k ra ju , w których u p raw a  kukuru­
dzy zajm uje znaczne obszary  i rok rocznie pomyślne rezu l­
ta ty  zapew nia, w n iek tórych  gospodarstw ach ty ch  okolic, 
n ie  posiadających an i łąk  dość obszernych, an i gorzelń, a 
k tó re  w skutek  zam knięcia g ran icy  hodowlę bydła rozszerzać 
będą m usiały, może nowa ta  m etoda znajdzie zastosow anie 
w  te j rozciągłości i w raz z tym i szczegółam i, ja k  tego 
p rzyk ład  p rzedstaw ia B ourtin  i G rabów . C hcący we w szy­
s tk ich  drobiazgach przestudyow ać nową m etodę, mogą od­
w iedzić gospodarstwo w G rabow ie w Poznańskiem , dokąd 
zap rasza  p. Łaszczyński gospodarzy, pragnących się z me­
to d ą  G offarta bliżej poznajomić. D la  przew ażnej ilości go­
spodarstw , nabra łaby  nowa m etoda konserw ow ania kuku- 
ru d zy  i innyeh pasz zielonych w tedy dopiero p rak tycznej 
w artośc i, gdyby koszt w yprow adzenia dołów dał się zna­
cznie zm niejszyć. "W tym  celu w ypadałoby u rządzić  próby 
k tó rych  zadaniem  byłoby odpowiedzieć, o ile ten  sam  re ­
z u lta t  ja k  w dołach G offarta dałby się u z y s k a ć : 1. p rzy  
w ybran iu  dołów w ziem i nieprzepuszczalnej, bez jak iego­

kolw iek obm urow ania ścian i dna a  w zględnie wyłożę* 
n ia  tylko dna ceg łam i; 2 . p rzy  zm niejszaniu  wysokości 
w arstw y  paszy, a  tern sam em  głębokości dołów do 2 a n a j­
więcej do 3 m etrów .; 3. p rzy  zastąp ien iu  sieczkarn i p a ­
rowej jedną, w zględnie dwoma ręcznem i.

Kilka słów o konopiach.
Rozpocząw szy mój zawód gospodarski, spotkałam  się 

zaraz na w stępie z k ilkom a uwagam i i radam i gospodyń, 
chcących mnie od s tra t i niepow odzeń uchronić, a  k tórych 
jednak  postanow iłam  nie słuchać, aż własne doświadczenie 
przekona mnie o ich słuszności. Między innemi była tam  
przestroga, aby nie wdawać się w żadne upraw y konopi,, 
tem  więcej lnu, nie wyrabiać w dom u p łó tn a , gdyż to  w 
dzisiejszych w arunkach w cale się nie opłaca, przy drożyźnie 
najmu a łatw ości dostania każdego  gatunku płótna na p o ­
trzeby dom owe w każdem  m ałem  naw et m iasteczku. Co d o  
tego ostatniego przekonałam  się p rę d k o , że w szystkie 
p łó tna tak  zw ane fabryczne, k tórych m ożna dostać w m ia­
steczkach, są bardzo liche i nietrw ałe, choć ta n ie , —  a  cze­
kać po trzeba aż ja rm ark u , żeby m ożna dostać u kobiet 
wiejskich kaw ałki p łó tna m ające po parę ło k c i, zwane 
m iary, k tó re  kosztują drogo i nie zawsze są takie, jakich 
nam  właśnie potrzeba.

M ieszkałam w okolicy o glebie piasczystej, m okrej,, 
z podglebiem  nieprzepuszczalnem , — dow iedziałam  się że k o ­
nopie jednak  udają się tam  dobrze na  nawozie ; — poświęciłam, 
więc niewielki i lichy kaw ałek, na  k tórym  wysiano 12 garncy 
siem ienia; z tego w ybrano tak  pierwszych jak  i drugich 
konopi*) bardzo bujnych i w ysokich l ó 1̂  kopy, z k tórych po 
wym iędleniu i wyczesaniu otrzym ano ładnego długiego przę­
dziwa 33  kilogram ów , dużo wyczesków (tak  zwanego p rzę­
dziwa zgrzebnego), oprócz znacznej jeszcze ilości kłaków . 
Zestaw m y teraz  rachunek : W arto ść  nasienia 1 złr. 88  c n t ,  
upraw a, k tó ra  zajęła parę koni i człowieka przez jeden  
dzień 2 złr. — czeladź najęta  do w ybrania, m iędlenia i wy- 
czesania konopi kosztow ała lo  złr. 41 cnt. — razem  więc 
koszt produkcyi wyniósł 14  złr. 29  cnt. Z tego zebrano  
nasienia 2 korce wartości 10 złr. —  33  k ilogram ów  p rzę­
dziwa ładnego w artości 16 złr. 50  cnt. — przędziw a zg rze­
bnego i k łaków  wartości 4  złr. —  razem  więc otrzym ano 
produktów  w artości 30  złr 50  cnt. — zysk więc był 16 złr. 
21 cnt., a nadto  ta  korzyść, że przędziw o dało na  całą 
zimę robotę  na długie wieczory i wczesne ranki dla k ilku 
dziewcząt k tó re  bez tego ulubionego zresztą  przez n ie 
zajęcia, przepróżniaczyłyby niezawodnie parę  godzin dzien­
nie. — R adzę przytem  każdej z pań  chcących spróbow ać 
upraw y k o n o p i, a mających do w alczenia z uprzedzeniem  
pp. gospodarzy o niepraktyczności tejże, — niech obieca 
za wy oranie i zasianie kaw ałka  po la  czy ogrodu k o n o ­
piami, oddać wszystkie k łaki i wyczeski na podkłady do 
chom ont roboczych i na postronki, a  bardzo prędko p rze­
konają  się panowie nasi, o ile lepsze są  postronki rob ione  
w dom u przez pow roźnika, pod okiem  pana, niż kupne 
żydowskie sznurki, rwące się często już po kilkudniow em  
użyciu.

T eraz  pom inąwszy zupełnie stronę m ateryalną, k tó re j 
w ykazaniem  sądzę jednak , że potrafiłam  zachęcić do upraw y 
konopi choć k ilka z moich czytelniczek, a  Szanownych Ich 
mężów przekonać, że kaw ałek pola oddany pod zarząd k o ­
biecego gospodarstw a nie zawsze bywa straconym , — za­
stanów m y się troszkę czy i dla innych względów, dla wzglę­
dów m oralnych, nie należy nam  utrzym ać lej tradycyonalnej 
gałęzi gospodarstw a w iejskiego, upraw ianej z takiem  zam i-

*)  Na Rusi płoskoń i  maciurka. Przyp. Red.



low aniem  przez prababki nasze, i w idocznie n ie lekcew a­
żonej wcale, k iedy najdostojniejsze panie nie gardziły ką- 
dzielą i sam e przędły najcieńszą przędzę na potrzeby ro­
dziny i k ościoła , z grubszej odziew ając sieroty i biednych. 
Przykład  zaw sze idzie z góry, i dziś ze  sm utkiem  przy­
znać potrzeba, że  n ietylko panie nasze z taką obojętnością  
traktują ten  w ydział pracy kobiecej na w si, ale i k ob iety  
w iejskie, zw łaszcza m ieszkające bliżej m iast, coraz więcej 
zarzucają uprawę konopi i lnu, pod tym  sam ym  co i panie 
pozorem , że się to dzisiaj nie opłaca. P ozór to tylko jak  
p ow iedzieliśm y i to dość wątpliwej natury, bo ukrywający  
len istw o, k tóre otwarcie niechce wystąpić. Jeszcze panie 
nasze m ogą go ukryć lepiej d ow od ząc , że  czas, któryby im  
zabierały takie różnorodne zajęcia, potrzebujące dozoru, 
m ogą zużytkow ać lepiej, ucząc n. p. sw oje dzieci, lub szy­
jąc dla n ich; ale k obiety  w iejsk ie których zakres działal­
ności nic a nic się  nie zw iększa  i n ie rozszerza, cóż robią 
w zam ian za to, czego  jak powiadają robić dziś nie w arto ? 
O to próżnują sam e, ucząc zarazem  próżniactwa sw e dzieci 
i d o m o w n ik ó w ; zbyw ający czas przepędzają niekiedy w  
karczm ach, trwoniąc często  grosz ostatni, który teraz tak 
trudno zarob ić , a do k tórego zarobienia zresztą nasz w ieś­
niak przystępuje tylko z najw iększą niechęcią i pędzony  
k oniecznością. W ie leż  to razy tłóm aczyłam  kobietom  w iej­
skim , że  w prawdzie ten perkal kupiony w  m ieście n ie k o ­
sztuje w ięcej jak  12 do 14 centów  łokieć, k iedy za p łótno  
konopne lub lniane potrzebaby dać 3 0  centów  —  ale cóż  
za porów nanie jeg o  trw ałości? jakże inaczej w yglądają te 
dzieci w  dostatnich koszulkach dom ow ego wyrobu, n iż te  
przedm iejskie biedactw a w  cienkich lecz poszarpanych ła- 
chm ankach, w ieczn ie brudnych, z obaw y aby pod pralni- 
kiem  nie rozleciały się  na cząstki —  na których i tak z a ­
ledw ie niezbędnej długości, przebiegłość żydów ki urwała j e ­
szcze część znaczną.

W iem y jak  ciężko dzisiaj w ieśniakom  naszym  o grosz 
gotow y, w iele  koniecznych potrzeb czeka na n iego  —  czyż  
nie o w iele  łatw iej przychodzi się  do przyodziew y po tro ­
sze  zrobionej w  domu, lub częściow o wypłacanej sąsiadow i 
tkaczow i, rów nież odrobkiem  rąk własnych, jak to kupow anie  
po jarmarkach z w szystkiem i niezbędnem i okazyam i niepotrze- 
bnychzabaw , pijatyk, zguby lub m ożności zostania oszukanym  ?

C zyż nie dość um oralniającego w pływu, który tak  
łatw o wysnuć z k ilku nitek szarej przędzy? dla czegóż  
m am y dać zaginąć tradycyjnym dośw itkom  i w ieczornicom , 
na które kobiety w iejsk ie tak chętnie dawniej się  zbierały ? 
czyż nie w yborny sposób, zebraw szy je  razem  u kądzieli, 
zastąpić m iejsce dawnych bajek o  strachach i upiorach, ja ­
kim ś wyjątkiem  zajmującym z historyi św iętej lub polskiej, 
w reszcie jaką tendencyjną pow iastką? D zisiaj, k iedy tyle  
się  m ów i o ośw iacie ludu, nie zaniedbujm y żadnej o k o ­
liczności, k tóra pozw ala  łączyć ośw iecenie um ysłu z zaję­
ciem  ręcznem , tem  zaw sze w yłącznem  zatrudnieniem  w ieś­
n iaków  ; dzisiaj w reszcie, k iedy kw estya  uprawy lnu i k o ­
nopi tylokrotnie była poruszaną i w ykazyw ane w szystk ie  
korzyści m ogące ztąd spłynąć na kraj nasz biedny — ob o­
w iązkiem  jest dworów , n ietylko przodow ać sam ym  przy­
kładem , a le i zachęcać w łościan do obrania praktycznego  
kierunku gospodarstw a, w skazać płody, których produkcya  
m oże podnieść ich dobrobyt pod każdym  w zględem .

P rzen iósłszy  się  obecnie w  żyzniejsze ok olice nie za  
niedbam  spróbować i uprawy lnu, a o  w yniku m ych d o­
św iadczeń zaw iadom ię Szanow ne m oje czyteln iczki, w  n a ­
dziei że  i sam a w zbogacę się  jaką pożyteczną w iadom ością  
na tem  polu, ku czem u sądzę uprzejm y „Rolnik** w  braku 
specyalnej gazety  gospodarskiej kobiecej, — zechce g o ś ­
cinne sw e szpalty otw orzyć *). J>.

*) Uznając wielką wagę gospodarstwa kobiecego na wsi, z naj­
większą chęcią ęomieszozać będziemy prace, odnoszące się do 
działów, którymi na wsi zajmują się najkorzystniej gospo­
dynie. Przyp. Red.

„CHAMPION”
i inne nowsze gatunki kartofel na próbę zasługujące.

Doświadczenia z kartoflami, zarządzone przez Oddział 
rohatyński i ogłoszone w „Rolniku1* spowodują niezawodnie 
i inne Oddziały a może i kogo prywatnego do podobnych  
prób, mających zawsze wielką w artość, doprowadzić bowiem  
m ogą do wyszukania gatunku najkorzystniejszego dla danej 
okolicy, względnie roli. W zgląd ten spowodował mię, że 
zwracam uwagę panów gospodarzy na kilka gatunków now ­
szych a głów nie na szkocką kartoflę „C h a m p i o n “ która 
na początku bieżącego roku była Dowodem bardzo żywej w y­
miany zdań m iędzy dwoma znakomitymi hodowcami kartofel, 
m iędzy panami A. B u s c h (z G r. M a s  s o w ) i W . P a u l ­
s e n  (z Nassengrund), do czego się przyłączył jeszcze trzeci 
hodowca p. H e i n e  (z Emmersleben), który swoje spostrzeże­
nia również na początku bieżącego roku ogłosił.

K artoflę „ Champion “ w yhodow ał z nasienia około 
r. 1873 Mr. John N ico li w Aborath w Szkocyi, znajduje 
się zaś w  handlu dopiero od 2 lat (przez dom handlowy 
Sutton & Sons w Reading). Kartofla ta jest okrągławą i do­
sięga przeważnie w ielkości p ię śc i; większe okazy są więcej 
podłużne i lekko kanciaste. Skórka jest żółtą w  glin ie i pia­
sku, brudno-szara w ziemi pruchnicow ej, ogrodowej i w wil- 
gotnaw ym  glin iastym  piasku ; m ięso jest jasnożółte. Gotuje 
się  łatw o i robi się bardzo mączystą.

0  kartofli tej pisze pan Buseh, że w roku 1880 w yka­
zyw ała średnio 22 proc. krochmalu (1 .114  cięż. gat.). Da 
gotowania jest bardzo dobrą w okolicach z ciążką ziemią, 
doskonałą zaś na karmę i dla gorzelni. Najważniejszą jej 
własnością jest nadzwyczajna w ytrzym ałość na w ilgoć i 
w obec choroby i to było powodem, że szkoccy dzierżawcy 
w  r. 1879 złożyli panu N icoli upominek z wdzięczności, że 
jego kartofla zachowała się zupełnie zdrowo, gdy wszystkie inne 
gatunki w tym roku bardzo ciężko zgnilizną b yły  nawiedzone. 0 -  
kartofli tej pisze dalej p. Busch (D . landw. Presse N r. 1. b. r.), 
który ją był sprowadził w marcu r. 1880, że po ogłoszeniu  
pobrało od niego przeszło 150 gospodarzy po 1 do 5 0  fun 
tów. W rezultacie nie doszła go ani jedna skarga ale wielu  
bardzo w yraziło się o tym  gatunku z największą pochwałą. 
Sam p. Busch uprawiał ją na różnych ziem iach, nawet na 
najlżejszym piasku, na torfiastej i na wilgotnej nieprzepu­
szczalnej z iem i, i wszędzie okazała się doskonałą. N a pias- 
czystej g lebie wykazywała 22 proc. krochmalu, gdy kartofla 
Daberska, obok hodowana, wykazywała tylko 20  proc.

Organ Towarzystw rolniczych liineburgskich (Land und 
forstw irthschaftliche Vereinsblatt fur Liineburg) og łosił do­
świadczenie robione w 17 Towarzystwach okręgowych z czte­
rema następującemi gatunkam i, które na morg ( =  ‘/i 
tara) dały przecięciowo.

1) D a b e r s k i e   6786 funtów
2) S c h u e f l o c k e ...................................................7148 „
3) R ó ż a n e ........................................................  8786 „
4) C h a m p i o n .............................................  11970 „
Z  tych  17 Tow arzystw  okręgowych kwalifikowało ga ­

tunek „Champion** 3 Towarzystw co do smaku jako „sehr 
fein u, 9 jako „gut“ a żadne jako „grob“.

P. P a u l s e n  (1. c. Nr. 8. str. 45) nie zaleca uprawy 
gatunku „Champion" zarzucając mu głów nie, że nie jest kar- 
toflą handlową, bo jest niepokaźną i po ugotowaniu dosyć 
niesmaczną a przynajmniej dla eksportu do A nglii nieprzy­
datną i niepopłatną. Co do smaku to rzecz gustu, a pokup 
na gotowanie zależy również od zwyczaju. W ażniejszym  jest 
zarzut, że „Champion** niejest tak bogaty w  mączkę, jak go  
podaje p. B usch, bo w ynosi tylko 18-4 proc. Jeżeli jednak 
zważymy, że p. Paulsen w zestawieniu rezultatów uprawy 
23  różnych gatunków podaje ilość zebraną z hektara na 
26118 kilogr. kartofli z zawartością 4675 kilogr. mączki, to

2
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przyjąć m ożna zawsze, że „C ham pion11 nie m usi należeć do 
gorszych, tem  bardziej, że o k ilkanaście w ierszy powyżej 
w zm iankuje p. P a u lse n , że rezu lta ty  co do gatunku  C h am ­
pion* 'n ie są całkiem  dokładne W  konkluzyi m owi p. P au lsen , 
że C ham pion11 zdaje się być dobrą pastew ną a może i g o ­
rzeln ianą kartoflą. Ó  w ytrzym ałości jej w obec chorob i k li­
m atycznych  w pływ ów  nic nie w spom ina, ale też i m e zaprze­
cza, jak to czyni z innem i tw ierdzen iam i p, B usch.

P H e i n e  z E m m ersleben  up raw ia ł n a  próbę 70 g a ­
tunków ’ m iędzy tym i także gatunek  „C ham pion11, k tóry  mu 
d a ł n a  h ek ta r  23940  kilogr. kartofli z 4530  k d o g r. mączki. 
W  r. 1880 up raw ia ł n a  w iększą skalę ten  ga tunek  i potw ier­
dza że się doskonale opiera chorobie, podobnie jak  to ze
Szkocyi donoszono. K artofla ta  trzym a się nadzw yczaj d ługo 
zielono i n a tka  jeszcze 18. października nie b y ła  całkiem  
zeschniętą . P lo n  b y ł nietylko co do ilości ale i co do ja k o ­
ści bardzo zadaw alniający, chorych  zaś g łąb i było nadzw y­
czaj m ało  (jeszcze mniej m ia ły  g a tu n k i: T rophim e i P au l­
sens N r. 1). P od łu g  p. H einego nie należy C ham pion do 
kartofli sto łow ych  ale je s t doskonałą pastew ną i gorzeln ianą 
d la okolic, które m ogą późno kopać kartofle.

Z powyższego w ynika, że kartofla „C ham pion11 zasłu ­
gu je na próby głów nie z tego p o w o d u , że chorobie mniej
u lega ja k  inne i n ietylko m oże zapewnić m a te ry a ł go rze l­
niany, ale także może odgryw ać w ażną ro lę jako kartofla 
pożyw na, ch łop  nasz bow iem  a naw et m ieszczanin bardzo 
m ało  zw raca uw agi n a  sm ak a te m  mniej na barw ę k arto ­
fel, k tóre spożywa.

P rzy  tej sposobności p rzytoczę rezu ltaty  osiągnięte przez 
p an a  H eine przy  upraw ie 70 gatunków  karto fel ograniczając 
się jednak  ty lko na ty ch , k tóre dały  najwyższe rezu lta ty  
w  k ilog ram ach  na hek tar.

1) C ham pion
2) R ich ters Im perato r
3) N r. 22 z 1876
4) A nderssen
5) P au lsen  N r. 1.
6) U nfeh lbare
7) H e r th a  -------- .

Pow yższe 7 gatunków  zestaw ione są p od ług  bogactw a
m ączki n a  h ek ta r  i jako najbogatsza okazuje się H erth a , dla 
k tórej p. P au lsen , k tóry  ją  z nasien ia  w ychow ał podaje jako 
rez u lta t czteroletniej upraw y, że daje przecięciowo z h ek ta ra  
25160  kl. kartofel z 4075 kl. m ączki. . . . .

„T ro p h im e11 która u p. H eine tak  znakom icie chorobie 
i fw r\T»r/anTiT'/ii'7o }’5i. a.TTi ni nuu. wyd&łfi u nieero

głąb i m ączki °|0 mączki
21024 —  4530 —  2 P 5 5
23508 -  4594 —  19-54
22806 —  4720 -  20-70
19944 —  4780 -  23-97
24948 —  5266 —  21-11
31248 —  5496 —  17-59
33660 — 6064 —  18-02

sie op iera ła , iż przew yższała „C ham pion", w y d a ła  u m ego 
z h e k ta ra  16452 kl. kartofel z 3226 kl. m ączki, u pana  P a u l­
sen zaś w rezultacie sześcioletniej upraw y, przecięciowo 
13050 kl. karto fel z 2664 kl. mączki.

G atunki „C ham pion11 (ce tnar 25 m ark)* ) i „R ich ters 
Im p era to r11 (ce tn ar 20  m ark ) są  do nabycia  u p. A. B usch 
(G r M assow kreis L au en b u rg  in  P om m ern), resz ta  zas p rzy­
toczonych najp lenniejszych  gatunków  u pana  W . P aulsen  
(N assengrund  b. B lom berg  in L ippe) z ty ch  m ianow icie . 
„ H e r t h a "  1 kil po 3 m ark , 5 kil. po 9 m ark, 25  kil. po 
30  m ark, 50  kil. po 50  m ark; „ U n f e h l b a r e * *  za 1 kil. po 
1-50 m ark , 5 kil. po 3 m ark , 25  kil. po 7 m ark , 50  kil. po 
10 m ark . Cena je s t  o ty le  niższą od ceny „Herthy**, ponie­
w aż „Unfehlbare** je s t kartoflą pastew ną, często w ew nątrz 
dziuraw ą, gdy „H erth ę11 zalicza p. P au lsen  do kartofli gospo- 
darsko-sto łow ych . CW- T -

Grzyb budynkowy.
G rzyb budynkow y, zw any  także s t r o - e z k i e m ,  j e s t  

u nas również p lagą budynków  m ieszkalnych. W a lk a  z n im  
je s t trudną  i kosztow ną, d la tego  też um ieszczam y pracę o n im  
ogłoszoną w Gazacie ro ln iczej (n r. 9. b. r .)  przez pana J .  L , 
k tó ry  w  niej obznajam ia czy teln ika z n a tu rą  g rzyba , pow o­
dam i jego po jaw ian ia się  i sp iso b am i przeciw  n iem u uży­
w anem u , . .

Do najdokuczliw szych p lag , trap iący ch  w łaścicieli b u ­
dynków  zarów no na w si jak  w  m ieście, należy niszczący d r e ­
wno w budow lach w ykończonych, g rzyb  budynkow y.

K ilkakro tn ie n ieste ty  z n im  w życiu się sp o ty k a łe m , 
a  zaciętą było potrze ia  za każdym  razem  stoczyć w alkę, b y 
się pozbyć tego niebezpiecznego d la zdrow ia mieszkańców^ 
i d la  sam egoż budynku napastn ika . C hcąc się zabezp ieczyć 
od szk o d y °  przezeń w yrządzanej, w ypadało poznać i n a tu rę , 
szczególnie zaś w arunki rozw oju jego_ i środki zaradcze. _ Co- 
kołw iek w skutok sm utnej kouiGczu >sci zGbr&łGm w tG;j iniBrzG 
w iadom ości z lite ra tu r  y i dośw iadczenia, tem  się chę tn ie  z czy ­
te ln ikam i „G azety R oln iezej11 d z e lą , spow odow any py tan iem  
do „Poradnika** tejże p rzesłanem , a m nie do refera tu  p rzez
redakcyę udzielonem . .

Zanim  się zastanow im y nad środkam i odporuem i w obee 
tak  niebezpiecznego w roga w szelkich  zabudow ań, p osta ra jm y  
się zapoznać z jego pozycyą, a zasięgnąć języka ja k  żyje
i czem się posiłku je.

G rzyb budynkow y nosi nazw ę botaniczną M erulius de­
struens albo Sflerulius lacrimans, a  należy  do rodziny rtlymeno-  
mycetes. R ozplenia on się zapom oeę zarodników  d ro b n iu tk ich , 
pod m ikroskopem  ty lko dostrzegalnych . U k ry ta  w  ciem nych 
zakątkach g rzybnia jego (mycelium), sk ładająca  się z d ro b n y ch , 
k sz ta łtu  obłego kom órek, ro zrasta  się bujnie p rzy  b rak u  po­
w ietrza  i św iatła , a spow odow ać może, gdy  się zaw czasu jej 
rozwojowi nie przeskodzi przez odjęcie w arunków  bytu , c a ł ­
k o w i t e  z n i s z c z e n i e  b u d y n k u ,  w k tórym  się okaże*)

Z początku dostrzegam y n a  drew nie drobne b ia łe  k ro­
peczki, zlew ające się powoli w  śluzow ate plam y, pokry te niby 
w ełn ianym  w łosem , a później podobne do śrebrzystej pajęczej

** * Cienkie niteczki tejże w nikają  w  części drew niane bu ­
dynku i na w skroś je  p rzerasta ją , nie oszczędzając m urów ,
0 ile za n iem i jeszcze się drew no znajduje, dające pokarm  
grzybow i. P rzędza owa zam ienia się nastęknie w  popielate, 
n ic iaste , o srebrzystym  połysku  sploty, w k tó rych  liczne szpark i 
zaw ierają  przejrzyste , a  w odniste krople. Sploty  te  ro z ra s ta ją  
się najczęściej, przy sprzyja jących jako tako okolicznościach, 
z n iepom ierną szybkością, a w ypuszczają niteczki, które sz u ­
kając pokarm u, pełzają po całym  budynku i przenika-ą drzew o
1 m ury  jego. Siejąc wszędzie zniszczenie organ icznych  części

*) T a  sam a kartofla sprzedaw aną byw a także pod nazw ą 
„ C h a m p i o n  o f  t h e  w o r l d "  j ak n p . u  H. W eyringera, 
o g rodn ika w W iedniu  i tu taj po cenie 50  cent. za k lgr., 
4 °  zł. za 10 k ilg r. co w yniesie za ce tnar cłow y 20 złr. 
(w  srebrze 40  m ark , a więc o 15 m ark  drożej, ja k  o r y g i ­
n a l n e  szkodzkie u pana B usch). P zyp . R ed .

i zionąc woń zbutw iałą , up rzykrza ją się n ią  zam ieszkującym  
b udynek  i niepom ału, jak  się poniżej okaże, narażają ich 
zdrowie.

Pozór grzyba budynkow ego je s t w cale rozm aity, od p o ­
w iednio do m iejsca, w  k tó rem  się rozw ija.

Gdzie ciem no a w ilgoci dużo, zrastają  się sp lo ty  g rzybn i 
w  substancyę b łonkow atą i po w yssan iu  w ziętej n a  pastw ę 
m a te ry i drzewnej, tw orzą m asę m ażącą. Skoro pojedyncze 
niteczki grzybni w ydobędą się przez szparę w drzewie, a  z a ­
znają w pływ u pow ietrza i św ia tła , w tedy owa m asa  zgęszcza 
się  i tw orzy  nam arszczoną w ypukłość lub tarezę różnobarw ną, 
to  żółtaw ą, to fioletową, b ru n a taaw ą  lub niebieskaw ą, a  szybko

*) Zob P hy sisch e  und chenaische Bśschaffenheit der Baumate- 
rialien  von R u d o lf Gottgetreu. Professor a. d. technischen H ochschula  
zu Miinchen. Berlin , J. Springer 1880, o r a z :

Bclzano M itth e ilu n g en  ubsr M ycothanaton . Zeitenschrift des bay e- 
richen A rc h ite ck te n  u n d  Ingenieur-Yereins 1875. str, 101 i n areszcie

Dinglers Journal 1876. Bd. 222 str. 284 i 609. 
Priilieux, Journal d'agriculture 1875, str. 441.



się  ro zrasta jący  od 6 -  45 centymetrów średnicy, a 6 -  9 
cpntvni etrów grubości w pośrodku. Grzybnia powoli tw ar­
dnieje staje się korkowatą o miękkiej, włosistej' powierzchni. 
N a  tejże powstają lejkowate zagłębienia, których ściany coraz 
sie ścieśniają a zapełniają przezroczystym, lepkim płynem , cu­
chnącym  grzybem. Ciecz ta  zamienia się w ziareczka, które 
pękajac z wielką siłą wyrzucają na kilka metrów odległości 
brunatnaw e zarodniki grzyba, poczem tenże obumiera, pozo­
staw iając drzewo przez siebie wyssane spróchniałem, z pozoru 
zweglonem, a za lada dotknięciem rozsypującem się. budy­
nek dotknięty tą  zarazą, tracąc drewniane podpory, grozi za­

waleniem  się.
Obok opisanego co dopiero grzyba Sjderulius lucnmans, 

czasami znaehodzą się w budynkach pasożyty z rzędu % iy- 
xom}cetes i !?hycamy eetes, które przecież me są tyle mebez-

jieczn e .^ o n o  ^awnjej) j,e grzyb niszczy drewno, wprowadza­
jąc do niego wilgoć i tym sposobem powodując butwienie,
a" następnie próchnienie.

Tymczasem nie ulega wątpliwości, że rzecz ma się prze­
ciwnie Rozliczne bowiem doświadczenia okazały, że niebez­
pieczny SHerulius lacńmans rozwija się tylko tam, gdzie w drze­
w ie znacfiodzi pokarm, oraz sprzyja mu do tatek wilgoci a 
brak światła, mianowicie zaś powietrza.

Obficie wydzielany przez bujnie rozrastający się grzyb, 
kwas w ę g l o w y ,  niezawodnie wywierać musi nader szkodliwy 
wpływ na zdrowie mieszkańców budynku nim zarażonego. 
Niebezpieczniejszem zapewne jeszcze być musi w tym wzglę­
dzie wdychanie znacznej ilości zarodników grzybowych, roz­
noszonych po mieszkaniu za każdym powiewem. Ból głowy, 
zawrót, katary, nabrzmienia gruczołów i tp. choroby bywają
przez grzyb spowodowane. , v

Tyle o naturze, sposobie życia i szkodliwości grzyba bu-

dynk°2aJtanóWmy się nad środkami zapobieżenia jego rozwo­
jowi i tępienia go, gdzie się pokaże.

Powiedzieliśmy co dopiero, ze rozwojowi grzyba sprzy­
jała ■ dostatek pokarmu w drzewie, zbytek wilgoci, a brak 
światła i powietrza. Zwalczając go należy zatem przedewszy- 
stkiem używać materyału nie dającego pokarmu, a usuwać 
wilgoć, doprowadzając równocześnie światło, szczególnie zas

powietrze.Qw^ie do powyższych  uwag nastręczają się powyż­
sze środki zapobiegające rozwojowi grzyba.

1 Uzvwanie do budowli odpowiedniego materyału drze­
wnego, nie zawierającego ani zarodników grzyba, ani też po­
karmu dla niego. .

M ateryałem takim przedewszystkiem jest drzewo spusz­
czone ztmą t należycie suche.

Dawne doświadczenia stwierdziły nowsze ścisłe badania. 
Z nich to okazuje się, że stężały zimą sok drzewa, chrom je 
od zniszczenia, podczas kiedy drzewo ścinane w innej porze, 
szczególnie narażone jest na klęski spowodowane grzybem, zgm-

hzną lg chodziłob pytanie, jak  na gotowym budulcu rozpo­
znać, czy we właściwiej ścięty był porze, to jest w czasie gdzie
soki są jeszcze zgęszczone.

W edle  p. Prillieux, środkiem najodpowiedniejszym, w tym  
celu użyć się dającym, jest rozczyn jodowy. Polane nim  prze­
cięcie drzewa, gdy drzewo spuszczane we właściwej porz , 
okaże na tle żółtem czamo-niebieskawe zabarwienie promieni 
rdzenionych oraz niektórych części miąższu (parenehym ) w  przeci- 
wnym razie zabarwienie całej powierzchni przekroju będzie 
żółte, ciemniej lub jaśniej tylko cieniowane.

Drzewo chociażby zupełnie suche, skoro ścinane w soku, 
zawsze jeszeze nie daje dostatecznej pewności. M ogły  się 
bowiem w niem, zanim w yschło, rozwinąć zarodniki grzyba, 
rozrastające się potem w przyjaznych w arunkaeh, to jest przy 
wilgoci i braku dostępu powietrza.

Niebezpiecznym m ateryałem  także jest drzewo, dla u ła­
tw ienia transportu bezpośrednio po ścięciu już w lesie opra­
wione (na kant obrobione).

2. Chcąc się na wszelki wypadek zabezpieczyć, należy 
przy samem założeniu ochronić oudynek od zakradania się 
wilaoei Osiągniem y to ptzez dawanie w fundam entach warstw  
izolujacyzh asfaltowych, tekturow ych (z tektury używanej na 
pokrycie dachów), m etalow ych (cynkowych) lub nareszcie do­
brych cem entow ych; dalej przez dokładne osuszenie m iejsca 
pod budowlę za pomocą drenow aia i zakładania studni prze­
bijających, gdzie jest woda zaskórna, warstwę nieprzepuszczalną 
ziemi, a nareszcie przez odpowiedmą wentylacyę poałog, a 
nawet i ś-ian, gdzie g ru n t je s t bardzo wilgotny.

W każdym razie un ikać należy, aby masy wody deszczo­
wej lub z topnienia śniegu pow stałe, spadające z dachów i 
rynien, lub spływające z m iejsc wyżej położonych wsiąkały 
w ziemię naokół budynku i zatrzym yw ały się na nieprze­
puszczalnej spodniej warstw ie. Zaopatrzyć wtedy należy bu­
dynek na okół brukiem, asfaltem , cementem i t. p., a załozyc
odpowiednie ścieki.

Rozumie się, że w ażnym  jest wybór suchego miejsca 
pod budynek, gdzie jednak okoliczności zmuszą do stawiania 
go na gruncie wilgotnym, tam  tern ściślej powyższe środki
ostrożności zastosować należy.

3. Z miejsca pod budynek przeznaczonego, starannie na ­
leży uprzątnąć wszelkie gnijące lub gnić mogące resztki orga­
niczne, za pokarm grzybowi służyć i zarodniki jego zawierać
mogące. , ,

4. Pokostowanie drzewa naokoł, lub posmarowanie go 
mazia iub też nareszcie nasycanie rozczynami soli metaliczny cii
impregrowanie), jak  siarkan miedzi i żelaza, chlorek cynku 

i t. p .°chroni budulec od zniszczenia przez grzyb. Zastoso- 
sowanie jednak na ostatku w ym ienionych środków jest zbyt 
kosztowne, a ztąd na m ałe rozm iary ograniczonem być musi.

Gdzie przepomniano przy budowli o zalecanych powyżej 
ostrożnościach i gdzie ztąd grzyb okaże się w gotowem już zabu­
dowaniu, należy go zawczasu i radykalnie tępić. Zaniedbanie 
bowiem grozi zniszczeniem w krótkim  czasie całego budynku. 
Półśrodki, w których lubują się partacze m urarze lub cieśle, 
nic tu  nie pomogę i budynku uratow ać nie potrafię. Potrzeba 
tu koniecznie pomocy technika, doskonale na rzeczy się zna­
jącego, inaczej będzie darem na praca i koszt.

P rzy  tępieniu grzyba budynkowego należy postąpić w za­
sadzie wedle powyżej podanych wskazówek,_ mających na celu 
zapobieżenie jego rozwojowi. Należy wytępić zarodniki gizyba, 
nieodpowiedni m ateryał zastąpić dobrym i od zarazy zabez­
pieczonym, a nadewszystko usunąć warunki rozwoju g rzyba, 
to jest wilgoć i b rak  dostępu powietrza, przez staranne osu­
szenie i wentylacyę. . , .

Mianowicie wobec grzybem  zarażonego budynku za-
lBCft sift *

1? S taranne wyjęcie z budynku części grzybem zakażo­
nych. W yjęte drzewo należy kazać do najmniejszej odrobiny 
pod ścisłym dozorem spalić, aby rozrzucane trzaski nie rozno­
siły po budynku zarodników grzyba. Z iem ię  z pod podlog 
wyjąć i opodal od budynków wywieźć należy, a zastąpić ją 
suchym, czystym piaskiem  lub lepiej jeszcze popiołem lub
sproszkowanym węglem  drzewnym. ,

2. P rzy leg łe  zarażonemu drzewu mury, dokładnie oczy­
ścić wypada Gdzie m ury zarażone grzybem, a wilgoci w inny 
sposób usunąć nie można, należy wykuć w nich kanały wen­
tylacyjne, do których powietrze sprowadza się z zewnątrz, 
a wyprowadza się je z nich do komina lub pieca.

3 W  miejscach zarażonych grzybem , zarodniki jego po­
trzeba wytępić za pomocą środków chemicznych. Z pomiędzy 
tychże na pierwszem miejscu, jako najtayszy a skuteczny wy­
mieniam sól kuchenną. Można w tym  celu uzyc ropy, albo 
też rozczynu zwyczajnej soli kuchennej, zagęszczonego przez 
warzenie do tego stopnia, gdzie się juz kryształki tw orzyć



zaczynają. Kozczynem tym zagęszczonym , na gorąco sma­
rować należy dokładnie miejsca zarażone.

Niemniej skutecznym i tanim  środkiem służącym na 
wyniszczenie zarodków grzyba, a zarazem zabezpieczenie drze­
wa od niego jest tak zwane wapno wiedeńskie (<Wienerkalk, 
JSodakalk). Mianowicie przydatnem  ono jest zmięszane z pias­
kiem, używanym do podbicia nowych podłóg. M ateryał ten 
odbiera drzewu wilgoć potrzebną dla rozrastania się grzyba.

Z podobnym skutkiem używa się zgęszczonego chlorku 
cynkowego. Zań ca się szczególnie wysmarowanie nim, w celu 
zabezpieczenia drzewa tego świeżo położonego, w miejsce za­
każonego grzybem.

‘Kastnera środek składa się: z 220 litrów popiołu torfo­
wego, 14 litrów soli kuchennej i 0-50 klg. salmiaku, rozro­
bionych we wrzącej wodzie na gęsty r^zczyn. Przydatny on 
mianowicie do węwnętrzn go obrzucenia fundamentów.

W  celu wyniszczenia grzyba z niejakim skutkiem, jak 
tw ierdzą niektórzy budowniczowie, można użyć nafty (petro­
leum ), czego jednak nie wypróbowałem i ztąd od zdania w tej 
mierze wstrzym ać się muszę.

Zalecanego także sublimatu (chlorku rtęciowego) mię- 
szanego w stosunku jak  1 : 100 na wagę z wrzącą wodą wa­
pienną, używać można jedynie w budynkach nie zamieszkałych, 
gdyż działa on szkodliwie na zdrowie.

W  niemieckich, a w nowszych czasach i w naszych 
pism ach, pojawiają się reklam y i ogłoszenia „niezawodnych" 
środków na wytępienie grzyba. Trzy aż fabryki polecają 
miksturę zwaną „Śflykhothanaton-1 (śm ierć grzybowi), miano­
wicie P o l l a c k  w H am burgu, V i l a  i n  et. C o m p ,  w Ber­
linie i 0 . H e r r m a n n .

Sroóki te nie są bez wartości, a obok innych, miano­
wicie osuszenia i wentylaeyi, z korzyścią użyte być mogą ku 
tępieniu zarodników grzyba. Jednakże przesadnie przedsta­
wiają je fabrykanci jako radykalne lekarstw a na grzyb. W y­
tępić go one bowiem zdołają tam  tylko, gdzie bezpośrednio 
z nim się zetkną, drobne zaś rozrosty w głębi murów lub 
belek zostaną nietknięte.

„Sflykothanataii“ Pollacka i Vilain’a jest płynem czer- 
wono-brunatnym, o słonawo-kwaśuym smaku. Składa się z roz- 
czynu soli kuchennej z dodatkiem kwasu siarczanego, zabar­
wionego lakmusem na czerwono. Inne składniki są po prostu 
zanieczyszczeniami. Rozczyn soli kuchennej jest prawdopo­
dobnie pobocznym produktem fabryk potasowych w Stass- 
furcie. W edle analizy profesora fjegel, w 1 litrze owego 
„3Ylykothanaton“ mieści się 187 gramów kwasu siarkowego 
i 250 gr. soli kuchennej. Głównie tu więc działa sól ku­
chenna, a płyn ten taniej możnaby sobie sporządzić, aniżeli 
go_ fabryki wyżej wymienione sprzedają. Skutkować może 
zaś tylko w pierwszych początkach rozwijania się grzyba i to, 
gdy w stanie wrzącym, kilkakrotnie tą cieczą drzewo zarażone 
się napoi. Użyte na rnury będzie bezskuteczne, gdyż zaprawa 
działanie kwusu siarkowego zobojętni, zatem równy, a może 
lepszy rezultat s ę osiągnie wyżej wzmiankowanym wrzącym 
rozczynem soli kuchennej.

cO. fflerrmanria „Sflykothanatonu zawiera w 1 litrze 116  
gr. tlenku żelaza i gliny, 1-47 gr. tlenku miedzi, 16-72 gr. 
magnezyi, 99-9 gr. kwasu siarkowego, resztę zaś kwasu sol­
nego. Jestto środek bardzo wątpliwej wartości.

Zachwalany „fflcuse preserwatory“ składa się z 10 k i­
logramów surowego kwasu karbolowego i 0 5 0  gryzącego sodu, 
rozpuszczonych w 1 kilogramie wody. Nie jest bezskuteczną 
ta  mięszanina, jednak w każdym razie taniej ja można w domu 
przyrządzić.

3)r. %ehrener w Magdeburgu wziął patent na środek 
nazwany przezeń „^■ntimerulion"', którego dostarcza w suchym 
i płynnym  stanie. W  skład tego „ Antimerulionu“, wchodzi 
głównie sól kuchenna, kwas borowy i tryp la  w suchym , a tak 
zwane szkło wodne w płynnym preparacie. Obiedwie mikstury 
radzi dr. Zehrener równocześnie używać (naturalnie im wię­

cej, tern lepiej dla kieszeni sprzedającego). Tymczasem prze­
konany jestem , że nie zgrzeszę, jeśli pozwolę sobie tw ierdzić, 
że tak „M ykothanaton“, jkko też „ Antim erulion“ działaja 
głównie przez zawartość soli kuchennej, która inaczej tan h j 
nabyć można.

4. Wszelkie powyżej wymienione środki chemiczne na 
nic się nie przydadzą, jeśli równocześnie nie usunie się w a­
runków wegetacyi grzyba, to jest wilgoci i braku powietrza.

Belki zatem, podłogi i wszelkie drzewo w ogóle kłaść 
neleży pe usunięciu zakażonego, tak, by ułatwiony był nie 
tylko przystęp, ale i przewiew powietrza. Pod podłogami 
powinna być urządzona wentylacya w ten sposób, iżby z ze­
wnątrz wpuszczone powietrze przesuwało się wężowato pomię­
dzy legaram i sporządzonemi w tym  celu kanałam i do pieca 
albo wprost do komina.

W entylacya przeprowadzona przez piec, będzie zawsze 
korzystniejsza, bo ogrzane w piecu silniej powietrze z pod 
podłogi, lub jak  wyżej powiedziano, z kanałów w ykutych 
w ścianach, szybciej będzie się przez komin ulatniało. Przez 
piec przeprowadzić można w entylację za pomocą rur dreno­
wych o 3 —  4 cali średnicy. Baczyc należy, aby wentylacya 
była dostateczna, to jest, aby powietrze dokładnie okrążało 
wszystkie części drzewne i ściany wilgotne.

Obok w entylacji wypada przez drenowanie założenie stu­
dni lub warstw  izolucyjnych albo brukowanie usunąć wilgoć. 
HJsuszeuie i wentylacya budynku będą zawsze najdoskonalszym 
środkiem przeciw grzybowi i nawet przy zaniedbaniu innych środków 
złemu zaradzą.

_ Powtarzam  zresztą jeszcze, że należy zabrać się do tę­
pienia grzyba zawczasu i radykalnie, a użyć pomocy rozumnego 
technika. Niemożliwem byłoby podanie środków powszechnie 
zastosować się dających, potrzeba bowiem zbadać każdy w y­
padek z osobna, by nie narazić właściciela budynku na nie­
potrzebne koszta i zawody.

3. X .

O stosunkach leśno-gospodarczych
w powiecie przeiayślańskim

napisał 

Aleksander Nowicki.

( Dokończenie)'.

Dęba szypułkowego, który tu zajmował nietylko niższe 
położenia, lecz i całe wyżyny w jednolitych rozległych 
drzewostanach nasiennych, widzieć można już tylko 
w Błotni, Biłce, Pletenieack, Białe, Dunajowie i Połtwi. 
W  pomniejszych ostępach znachodzi się jeszcze w Dobrża- 
nicy, Brykoniu, Krosienku, Wiśniowczyku i Uniowie, a jako 
drzewostan odroślowy w Przemyślanach. Na reszcie wyżyn 
i płaskowzgórz, począwszy od Stanimierza aż do Korzelie 
z jednej, a od Dusanowa aż do Ciemieżyńców z drugiej 
strony, utrzymał się dąb już tylko w podrzęduem przy- 
mieszaniu w grupach i pojedynczych osobnikach.

Buk zajmujący tu oddawna stanowisko panujace, 
utrzymał się na niem jeszcze dotychczas, jakkolwiek pano­
wanie to jest już dzisiaj względnem, a zakwestyonowanem 
silnie przez walkę z innemi rodzajami drzew, o których 
niżej, a które osiągnąwszy już dziś niemal współrzędne 
z nim stanowisko, grożą stopniowem wyparciem go z cza­
sem z jego siedlisk. Do najdoskalszego rozwoju w tej oko­
licy, doszedł buk w lasach Uszkowic, Kimirza i Ostało wic, 
gdzie go oglądać można w rozległych i dorodnych drzewo­
stanach jednolitych, nasiennych.

Grab żywocący tu dawniej w podrzędnem przymię- 
szaniu do panujących rodzyjów drzew, wywalczył sobie dziś



już drugie, a w znacznej części lasów współrzędne stano­
wisko z tukiem , rugując go stopniowo dzięki swej przyro­
dzonej łatw ości odradzania nasienia i łatw iejszego zno­
szenia św iatła w młodości. Szerzenie się tego rodzaju oglą­
dać można w większych rozmiarach począwszy od lasów  
S łow ity  na U niow , Łahodów, Sw irz, aż do K orzelic, a od 
Poluchowa M ałego na Danajów, Pleników,_ Pniatyn, aż do 
Łonia graniczącego z isłowitą. W  znaczniejszych drzewo­
stanach jednolitych lub przetkniętych dębem i bukiem, ży- 
w oci w Ciemierzyńcach, Poluchowie M ałym  i B uce.

Brzoza pojawia się rzadko w jednolitych gajach; na­
tom iast znaleźć ją  można niemal wszędzie, szerzącą się  
wspólnie z osiką, kosztem rodzajów drzew, o których poprze­
dnio mówiłem i które im częstokroć ustępują z czasem zu­
pełnie. D o znaczniejszego owładnięcia siedlisk dęba i buka, 
a częścią i graba doszły te dwa rodzaje drzew w Łoniu, 
Łahodowie, Hanaezówce, Krosienku, Ohlebowicach świrskich, 
Tucznie, K orzelicach, B łotni, Dunajowie, Pletenicach, P r z e ­
myślanach i Uniowie. W  lasach należących do klucza 
dóbr Przemyślany z przyległościami, dokonuje się stopniowe 
tępienie system atyczne osiki, a częściowo i brzozy.

Sosna pospolita żyw oci w  znaczniejszych drzewosta­
nach na opisanej już równinie północno krańcowej, a m ia­
nowicie na piaskach Połonie, P ołtw i i Glinian, znosząc 
podrzędnie przymieszane rodzaje drzew, jak dąb, brzoza, 
olsza i osika. Sosna przeniesiona na płaskowzgórza, oka­
zuje w zrost tępy i karłowacieje zdradzając skłonność do 
wyradzania się pni w podwójne, potrójne, a naw et i poczwórne 
strzały; co oglądać można w większych rozmiarach na 40 
do SOletnich drzewostanach w Turkoeinie, Stanim ierzu  
i Korzelicach. Już to rzec można, że nie służą jej w ogóle 
tutejsze wyżyny i pagórki; gdyż ostatnia klęska okiści o której 
już wspominałem, poniszczyła pojedyncze kiłkodziesięcioletnie 
ostępy powstałe z uprawy sztucznej niemal do szczętu^ tak, 
iż pojedyncze tylko osobniki stoją jako nieme świadki jej 
istnienia. Obecnie uprawiają sosnę w lasach klucza P rze­
myślan w plantacyach wspólnie z świerkiem i modrzewiem, 
jednakże z tem przeznaczeniem, aby wspólnie z świerkiem  
ustąpiła z czasem przez trzebierze mie sca modrzewiowi, 
który zająćby miał w przyszłości panujące stanowisko.

Olsza czarna nie zajęła tu nigdzie znacznych drze­
wostanów nasiennych o pełnym rozwoju osobników. W ystę­
puje ona wszędzie podrzędnie, żywocąc wspólnie z resztą  
rodzajów drzew. Olsza biała {&lnus incana) rozszerzyła się 
znacznie na pastwiskach, gdzie żywoci w stanie skarłowa- 
ciałym w kępach i pojedynczych rozstrzelonych osobnikach. 
Rzadko gdzie znajduje warunki do zupełnego rozwoju, 
w którym znaleźć ją można wyjątkowo w Żędowicach, gdzie  
na glebie gliniastej zamożnej w próchnicę, dochodzi do 
32 centymetrów średnicy, a strzale walcowatej 11 do 12 me­
trów długiej. Tu też i osika wytrzymuje do 80 la t wieku  
w  stanie zdrow ym ; dorastając od 42 do 52 centimetrów  
grubości w średnicy o strzale gonnej, walcowatej, wydając 
drewno łupliwe o gęstej tkance.

M odrzewia w wieku starszym, któryby dozwalał wnio­
skować czy i o ile sprzyjają mu tutejsze siedliska i gleba, 
znaleźć można tylko w  pojedynczych osobnikach. W  buczy­
nie pięćdziesięcioletniej lasu uszkowickiego, 11 sztuk za ­
sianych lub posadzonych tamże prawdopodobnie równocze­
śnie z samosiewem buczyny, dorosły grubości w przybliżo­
nej średnicy (po strąceniu kory) 47 centymetrów o miernej 
długości s tr z a ł; z których cztery sztuki mają budowę pro­
stą, zaś 7 sztuk wichrowatą. Tamże (parcela 2314/1) oglą­
dać też  można mały ostęp 50 — 60 letniej świerczyny, po­
w stały z plantacyi. Przew ażna liczba osobników okazuje 
średnice 37 do 42 centymetrów o strzałach miernie zbieży- 
styeh 2 0 —23 metrów wysokich. Słoje wprawdzie szorokie, 
tkanka gruba, lecz drzewo białe a rdzeń i biel zdrowe.
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K lon z jaworem i brzostem znajdują się w każdej 
niemal buczynie jako pojedyncze osobniki dochodzące do 
pełnego rozwoju; również i jesion. W  buczynie Dusanowa  
samosiew klona i jawora bywa tak obfity, że w razie sprzy­
jających warunków, byłby zdolnym zapewnić swym rodza- 
om stopniowe owładnięcie siedliska.

L ipa żyw ocąca w podrzędnem przymieszaniu pomię­
dzy wyliczonemi w łaśnie rodzajami drzew, doszła była  
w Uszko wicach w teraźniejszym  lesie gminnym do wyso­
kiego rozwoju, dostarczając w  gonnych i walcowatych strza­
łach  budulcu, którego trwałość w domach mieszkalnych, się ­
gała 70 lat i wyżej.

Z krzewów zasługuje na szczególną uwagę leszczyna 
która szerzy się nadzwyczajnie na całym obszarze należącym, 
do system u Dniestru. Obok leszczyny w pierwszym rzędzie 
umieścić wypada bez którego gatunk i: b a m b u c u s  nigra 
i Sambueus racemosa, szerzą się nader szybko na zrębach nagle 
odsłoniętych, utrudniając ich odmłodnienie. Oprócz nich ży- 
woeą jako podszyt w lasach : Crataegus oxyaeantha,^ Oomus 
sanguinea, Evonymus europaea, Rham nus łrangula, \  iburnmn 
opulus.Rzadziej występująViburmim lantana, Daphne mezereum, 
Prunus padus, Prunus spinosa. N ader rzadko B erberis vulgaris, 
(który w ziemi bełzkiej do nadzwyczajnego doszedł rozsze­
rzenia) i Solanum dulcam ara Takiego szerzenia się wieizbówki 
(Epilobium augustifolium) jak  na rostoczach lwowskiego powiatu, 
oraz tak  gromadnie występującego gatunku Janow ca (Genista 
vel Cytisus nigricans) jak  w okolicach Eawy ruskiej i Lwowa 
nie znalazłem tu nigdzie. W rzosy nie zajęły nawet w równi­
nowej części wybitnego stanowiska podobnież jak rodzina borówki 
(Yaccim eae) N a bujniejszych glebach wyżyn północnych i środ­
kowych występuje silnie gatunek turzycy Oarex brizoides, uti u- 
dniajaey niezmiernie samosiew i kulturę sztuczną na wrębach 
prześwietlonych i obszarach całkiem  odsłoniętych.

Teraz przys'apm y do bliższego określenia dawniejszej 
i teraźniejszej lesistości, oraz bliższych stosunków gospodar­
czych, przedstawionych w cyfrach, opartych na danych, zebra­
nych w r. 1879.

Poprzedni pomiar katastralny, wykazał na tym obszarze 
42596 morgów lasu. Od tego czasu odjęto kulturze leśnej 
4299 morgów, które zamienione zostały przeważnie na role, 
a w części i na pastw iska; zalesiono natom iast 367 
o-ów rożnej uprawy gruntów, tak, iż ogólny ubytek przed­
stawia sie w sumarycznej powierzchni 3932 morgów, co w y­
nosi 9-2 procent pierwotnego obszaru_ leśnego. Z wyjątkiem 
północnego krańca opisanej już równiny, t. j. oprócz P o łtw i, 
Połonie, Zeniowa i G linian, mało jest w tym  powiecie grun­
tów absolutnie leśnych. Zaliczyćby można w dorzeczu Dniestru 
jedynie jako takie te 'k tó re  leżą na strom ych stokach lub w któ­
ry ch  skaliste podglebie zbyt płytko występuje : możnaby zatem 
przeistoczenie owych 9 procent obszaru leśnego na inne ro- 
dzaje upraw, uważać za objaw podnoszenia się ku tury w tej 
części kraju. Takby też było w istocie, gdyby me ta  okoli­
czność, że w owych przeistoczeniach odgrywają dosc znaczną 
rolę pastwiska potworzone z lasu, które jako leżące na pochy­
łościach wzgórz, nie mają warunków trw ale żyznych i praw ­
dziwie wypasowych, a zatem uznane być muszą jako prow a­
dzące wprost do zubożenia gleby, za ujemny objaw w kultu­
rze krajowej. Nadto godnym uwagi w tej mierze jest i ten 
fakt, że owe zamiany gruntów leśnych dotknęły tu  juz po 
części i strom ych stoków płaskowzgórz, na których się rozło­
żyły lasy tej okolicy. Stoki pagórków tej molasowej form acji 
jeżeli tvlko przenoszą mierną pochyłość, ulegają po obnażeniu 
ich z lasu, nader łatwo zgubnemu działaniu wód nawałnico­
wych. To też znachodzą sie już (jak np, w Tucznie i innych) 
całe zbocza płaskowzgórz, na których po obnażeniu z wege- 
tacyi leśnej potworzyła woda iuż w pierwszvm dziesiątku la t 
głębokie i ’ rozległe wypłóczyska, z których wnętrza unosi 
teraz gliny, gruz i żwir na doliny, zasypując i zamulając niemi
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łożyska potoków i ich wybrzeża. Wypadnie więc ze wzglę­
dów na dobro ogółu, chronić tu na przyszłość od trwałych 
obnażeń z lasu stoki pagórków, względnie płaskowzgórz, ba­
cząc pilnie, aby ewentualne dalsze przeistoczenia gruntów 
leśnych miały miejsce wyłącznie na położeniach łagoduie 
stoczystych lub mocno spłaszczonych. Chronić też wypada 
w ogóle wszystkie stoki, które przechylone są ku południo­
wemu wschodowi; utrzymanie ich bowiem w stanie zalesionym, 
ważnem jest ze względu na tę okoliczność, że na nich właśnie 
znajdują pierwszy opór prądy wiatrów stepowych.

Obecnie zajmują lasy przemyślańskiego powiatu 38296 8 
morgów czyli 22048’8 hektarów, co porównane z ogólnym 
obszarem ziemi 95700 hektarów przedstawia stopień zalesienia, 
równający się 23 procent całości. Ze względu na tę okoli­
czność, że w lasach tych panują obecnie rodzaje drzew, dostar­
czające przeważnie paliwa, ten zaś sortyment drzewa z trudno­
ścią "i to w małej części na targ lwowski dochodzi, a to z przy­
czyny odległości kolei żelaznej i dlatego przeważnie ograniczo­
nym jest na własną konsumcyę okolicy, którą pokrywa obficie; 
uznać wypada, że powiat ten należy do lesistych okolic w kraju. 
Lecz obok tego korzystnego stosunku lesistości, wywierającego 
błogie wpływy pod względem klimatycznym na okolice po­
łożone dalej na północnym zachodzie, zapoznać niepodobna 
ujemnego objawu pod względem rozwoju tej gałęzi kultury, 
a objaw ten odzwierciedla się dobitnie w owej zmianie szaty 
leśnej, którą łaskawi czytelnicy poznali już dostatecznie 
w ustępie traktującym o miejscowej florze. Ustępuje z jednej 
strony dąb, który był nietylko ozdobą lasów tej okolicy, lecz 
co ważniejsza i bogactwem onychże jako jedyny w tej części 
kraju rodzaj drzewa kwalifikujący się do handlu wywozowego; 
z drugiej zaś strony zmniejsza się coraz zastęp buczyn na­
siennych’, które jako dostarczające wyborowego paliwa w gru­
bych sortymentu h, jedynie były zdolne podtrzymywać do 
pewnego stopnia związek tej okolicy z krajową wielką targo­
wicą płodów leśnych. Na miejsce tych szlachetnych rodzajów 
drzew osiedlają się grab, brzoza i osika, wiodące za sobą 
gospodarstwo odroślowe i połączone, produkujące mierne 
i drobniejsze sortym-mta paliwa, które jako mniej poszukiwa­
ne w obec niedostatecznych środków komunikacyjnych, nie 
mogą sią utrzymać na targach stolicy, dysponującej kilku 
liniami kolei żelaznej. Żaden z tych trzech rodzajów drzew 
grożących owładnięciem siedlisk leśnych nie zdoła zasilić 
gleby przez swe opady, nliścienie ich bowiem rzadkie i lek­
kie unoszą w większej części wiatry jesienne. To też znaną 
jest powszechnie rzeczą, że szczególniej srrab i brzoza w drze­
wostanach jednolitych, zdolne są wyjałowić z czasem giebę 
do tego stopnia, że ostępy ich zaczynają się w zw arciu; po- 
ezem następuje zwykle przytępienie przyrostu, a nakoniec 
skarłowacenie osobników i całych drzewostanów Tak więc 
szerzenie się tych rodzajów drzew na siedliskach, które zajmo­
wały przedtem szlachetniejsze, przyjąć trzeba za wskazówkę, 
że dla gleby leśnej nastąpił okres stopniowego zmniejszania 
■się jej siły produkcyjnej.

Zakres niniejszego pisma nie dozwala mi rozwodzić się 
nad przyczynami tak niekorzystnej zmiany flory leśnej w tej 
okolicy, zwłaszcza, że w przedmiocie tym pisałem  ̂ już był 
obszerniej na innem miejscu, osnuwając rzecz na doświadcze­
niach zebranych w okolicach o podobnych warunkach. Na 
tern miejscu powtórzę tylko w krótkości, że wprawdzie wielki 
proces przemiany flory leśnej odbywa się w ekonomii przy­
rody nieustannie, że odgrywają w nim główne role różnorakie 
zachowanie się pojedyńczych rodzajów drzew wobec działania 
światła i rozmaita możność odradzania się onychże, że jednak 
człowiek poznawszy warunki roślenia każdego z osobna, może 
podobnie jak w innych przedsięwzięciach, tak i na tern polu 
zużytkować prawa natury i takowe do swych celów nagiąć. 
Przez umiejętne prowadzenie cięcia lasu, przy pilnem studyo- 
wanin owej walki o byt, jaka się w każdym niemal drzewo­
stanie pomiędzy żywocąeemi wspólnie rodzajami drzew odbywa,

można ów proces przemiany przez odpowiedne działania go­
spodarcze (któremi się zajmuje nauka o cięeiu lasu) tak po­
kierować, iżby nie przyniósł szkody, lecz wypadł korzystnie 
dla założenia, jakie sobie każdy właściciel Jasu pzzy odmło- 
dnieniu onegoż wytknąć powinien. To też  ̂ wszędzie, gdzie 
tylko owa niekorzystna zmiana drzewostanów, którą już po­
znaliśmy, do wielkich doszła rozmiarów, jako główne przy­
czyny onejże, zaznaczyć trzeba lekkomyślną eksploatacyę za­
sobów drzewnych, a za nią idące trudność zdążenia z nale- 
żytem odnowieniem w miarę postępujących cięć, a właściwie 
brak wszelkiej troski o to odmłodnienie, które naturze pozo­
stawiono.

Na zakończenie tego obrazka stosunków gospodarczo 
leśnych przytoczę kilka liczebnych danych, które są wiernem 
ich odbiciem. W ogólnym wykazanym już poprzednio obsza­
rze lasów, wynoszącym 38296 morgów, zajmują lasy zagospo­
darowane jako wysokopienne czyli nasienne 23410 morgów, 
reszta zaś tj, 14886 morgów należy do gospodarstwa nisko- 
piennego czyli odroślowego i połączonego. Do kategoryi wysoko­
piennych zaliczam już i te lasy, które na podstawie nowego urzą­
dzenia zamienione będą stopniowo z niskopienDych na wysoko­
pienne, a które zatem znajdują się dziś jeszcze w stanie gospodar- 
przejściowego. Zmiana ta naśladowania godna, odpowiadająca, 
zmianie warunków odbytu płodów leśnych, dokonuje się 
w kluczu dóbr Przemyślany z przyległościami. Lasy, w któ­
rych się prowadzi gospodarstwo systematycznie urządzone, 
zajmują ogólny obszar 16557 m,; największego kontyngensu do 
tej kategoryi dostarczają wspomniane już dobra przemyślań­
skiego (względzie romanowskiego) klucza, a po nich dobra 
fundacyjne. Reszta lasów tj. ogólny obszar 21739 morgow 
zagospodarowaną jest empirycznie. Lasy, w których trwały 
etat czyli dochód drzewny jest dotąd zapewniony, wynoszą 
ogółem 21945 morgów, reszta zaś tj. 16351 morgów przy­
pada na te kompleksa leśne, które wskutek nadzwyczajnej 
eksploatacyi utraciły warunki trwałego etatu. Stare zręby 
nieodnowione i ulegające spustoszeniu, wynoszą ogółem 1615 
morgów.

W naruszeniu lasów przez wyczerpanie ich zapasów, ja- 
koteż i przez nadmierne korczunki, odznaczają się w tej okolicy 
podobnie jak i w większej części kraju, spekulanci zakupujący 
majątki lesiste, które po wyeksploatowaniu lasu następnie od­
przedają częściowo, dzieląc je na więcej ciał tabularnych lub 
też pozostawiają obdłużone nad wartość, instytucyom kredy­
towym wraz z resztą wierzycieli. Największą jednak rolę 
w tym destrukcyjnym kierunku odgrywają dążący nieustannie 
na wschód niemieccy koloniści, a z tych szczególnie Men- 
nonici. Ludzie ci rozrzuceni po całym świecie, łączą się
szybko w danem miejscu, zwabieni przez swych dusz paste­
rzy wybieranych z pomiędzy siebie, skoro się tylko udało 
odkryć podupadły majątek ziemski, lesisty. Pojawiają się
oni wtedy w liczbie rodzin dostatecznej do utworzenia nowej 
kolonii; a skoro tylko dobili targu o zakopno podobnego 
majątku, zabierają się bezwłoeznie do podziału ziemi^ i wy- 
karczowania lasu, celem uzyskania jak najwięcej nowizn, do 
których szczególne mają zamiłowanie. N'im się spostrzegą
sąsiedzi, stanęła już w pośród nich nowa gmina z obcym im
żywiołem, a nim się w niej zoryentuje władza, co wobec zna­
nej apatyi naszego ludu jest naturalnem, zniknęły już główne 
zręby lasu, a resztki przedstawiają skończony obraz zniszcze­
nia. Dopokąd w kraju zalegały jeszcze niezmierne obszary 
lasów, na glebach pszennych i łęgowych, spełniali w nim Menoniei 
bezwiednie, ulegając jedynie swemu parciu na wschód, misyę 
prawdziwie ważną, karczując bowiem lasy, podnosili tylko 
produkcyjność gleby, podnosili tern samem kulturę krajową. 
Dziś jednak, gdyśmy się z nadmiarem naszych lasów uporali 
do tego stopnia", że w razie przedsiębrania nowych _ zamian 
gruntów leśnych na inne uprawy, potrzebnym już jest roz­
tropny wybór, wyrodziła się ta sekta ludzi na żywioł, z którym się 
liczyć wypada jako z obosiecznem narzędziem, działającem bez wy-
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boru i różnie dającem się czuć w skutkach w miarę warun­
ków, na jakie trafiło. Jeżeli w tej właśnie okolicy ogołocili 
już Mennonici całe pasma wyżyn i pagórków z lasu, a swem 
nieustannie postępującem dziełem przemiauy gruntów leśnych 
zagrażają, już stromym zboczom, o których była już mowa, to 
fakta te niczem są jeszcze w porównaniu z spustoszeniami, 
jakich dokonali już w innych okolicach kraju, hała półno­
cna równina piaszczysta pełną jest rażących przykładów w tej 
mierze; obnażone z wegetacyi leśnej piaski, po wyczerpaniu 
z nich nagromadzonej przez wieki pruehnicy, _ powracają stop­
niowo w stan nieużytków, a zalesione niegdyś z niezmiernym 
trudem i nakładem wydmiska, że wspomnę tylko o lorscian- 
cu w Jaworowskiem, uruchomione już ponownie, zaczynają 
szerzyć w około siebie zniszczenie.

Ustęp ten raczą mi wybaczyć łaskawi czytelnicy, spo­
wodowała mię bowiem do nakreślenia go ta mysi, że zwró­
cenie na ten ujemny objaw w naszej kulturze uwagi Oddzia­
łów Towarzystw rolniczych w kraju, mogłoby się przyczynie 
do zbawiennego w tej mierze zaostrzenia w danych razach 
warunków, pod jakiemi te Towarzystwa udzielają swych przy- 
zwoleń na przeistoczenia gruntów leśnych, zapraszane przez 
władze w każdym pojedynczym wypadku do objawienia 
swego zdania w tej mierze.

Pogląd

na stosunki handlowe w Austryi
w roku 1879,

ce tn .:metr. w mil. złr . srebr. w mil. złr.
Import Export Im port Export

20-53 1 0 59-8 549'3 550 9
30 9 62-8 534-3 595 2 19 0
33-2 69-2 555-3 666-6 19 7
34-2 70-1 552-1 654-7 2 23
40-1 74-3 551-4 6751 20-8

169-2 336-2 2742-4 3142-5 102-3

33 84 66-4 548-48 628-5 20-46

„Drzewo budulcowe, opałowe i materyałowe", mianowicie 
w r. 1878 wynosił 49220000 metn., w r. 1879 zas 51213000 
metn Płody ogrodowe polne i mlewo", w r . 1878 było 
12853000 metn., w r 1879 zaś 14502000 metn. itp.

Nasz import i export, zestawiony podług granicznych 
krajów, przedstawia się jak następuje :

lloście w tysiącach metrycznych cetnarów.

Przybliżone cyfry statystyczne m ożia mieć wkrótce po 
zamknięciu każdego roku, dokładne jednak, wynikające ze 
żm udnych  zestawień, szczegółowych raportów itp. można 
otrzymać dopiero po dłuższym przeciągu czasu. Pomimo po­
zornego spóźnienie nie są one bez znaczenia, na takich bo­
wiem dokładnych liczbach oprzeć można przypuszczalne ra- 
rachunki, na nich oparty można stawiać wnioski i można 
oceniać wartość i ważność pewnych gałęzi gospodarstwa 
państwowego. To są powody, które mię skłoniły do przesła­
nia poniżej przytoczonych tablic dla użytku czytelników „Rol-
nika“. . .

Ogólny obraz ruchu handlowego w Austryi daje nam
następująca tablica:

Ilośćw m ilin. Wartość han dl. Dochod z cła

w r. 1875
„ 1876
» 1877 

1878
: i879

Razem 
W przecięciu 

rocznie
Import w ostatnich latach pozostał prawie równy, pod­

niesienie się tegoż w r. 1879 polega na zwiększeniu się 
importu „W ęgli mineralnych" (1878 import 16645549 metn,, 
1879 import 22722172 metn.), dalej „płodów ( grodowych, polnych 
i miewa" (1878 import 6531000 metn., 1879 import 7122000 
metn ), to samo w tkaninach, przędzy itp.

W artość handlowa importu uległa bardzo małej zmianie. 
Z nieznacznych wahań w imporcie podczas ostatnich 5 lat 
możemy wnioskować, że wysokość importu do Austryi uważaną 
być może jako stale już najwyższą.

Export austryacki podniósł się zato znacznie. Od roku 
1875 podniósł się wywóz towarów o 24,25°/0, wartości han­
dlowej tychże o 22-54°/0. W porównaniu do r. 1878 podniósł 
się export w r. 1879_ najwięcej w klasach taryfy cłowej.

Import granicą 
od

Niemiec połudn. 
Saksonii 
Prus 
Rossyi 
Rumunii 
Serbii i Bośnii 
Włoch 
Szwajearyi 
przez Triest, 
przez Piume i inne 

porty

Export granicą 
od

Niemiec połudn. 
Saksonii 
Prus 
Rossyi 
Rumunii 
Serbii i Bośnii 
Włoch 
Szwaj caryi 
przez Triest 
Przez Piume i inne 

porty

w roku 
1878 1879
2756 2651 
4599 4621 

18374 24018 
963 2014

Przybytek Ubytek

3378
428
744
217

2217

2803
518
696
145

2229

506 518
34177 40113

w roku 
1878 1876

15574
29131
6653
3176
3286

936
3521
415

5399

15045
83885
7149
2018
4022

976
3163

312
5325

. . .  - 105
48

5644 —

1051 —
____ 570
90 —

_ 48
_____ 72
12 —

12 —
5936

Przybytek Ubytek
____ 529

4754
494 —

-- 1158
736 —

40 —

_ _ 358
_____ 103
_ _ _ 74

1963
7ÓÓ54

2399
74294

436
4240

Z  powyższych tablic widzimy, że w r. 1879 zwiększył 
się import o 5936000 metn., export zas o 4230000 met n. 
Z przytoczonych ilości importowanych w 1879 przypada na 
import z Niemiec południowych 6-61 proc., z Saxonii 11 27 
proc., z Prus 59'87 proc., a więc na granice od strony Nie­
miec 77-75 proc.; na granice od strony _ Rossyi przypoda 5-02 
proc., od Rumunii 6-99 proc., od Serbii i Bośnii 1"29 pioe., 
do W łoch  1-73 proc., od Szwajearyi 0’36 proc., przez Triest 
5 55 proc., przez Fiume i inne porty D29 proc.

Z całości exportu towarów przypada na granice od Nie­
miec 75-48 pioc., od Rossyi 2-72 proc., od Rumunii 5-41 proc., 
od Serbii i Rumunii D31 proc., od Włoch 4 ’26 proc., od 
Szwajearyi 0-42 proc., przez Triest 7-17 proc., przez Fiume 
i inne porty 3-23 proc.

Dochód z cła wywozowego zniżył się znacznie. W roku 
1852 wynosił 111715Ó złr., gdy jednak w roku 1854 i na­
stępnych wiele z ceł wywozowych zostało zniesionych, spadł 
wzmiankowany dochód na 870546 złr Nareszcie przez auto­
nomiczną taryfę cłową z dnia 27. lipca, 1878 zn|®s| “ne zo'  
stały wszystkie prawie cła wywozowe i od roku 1879 płacą 
cło wywozowe tylko „Szmaty, kłaki (Lumpen, Hadern) i „Od- 
padki fabrykacji papierowej". Dochód też w roku 1879 z cła 
wywozowego wynosił w całości tylko 9472 złr.

Poniżej dajemy obraz wartości handlowej importowanych 
towarów w milionach złr. srebrem, podług gatunków towarów 
i klas taryf cłowych.

w roku
1875 1876 1877 1878 1879

1. Tow. kolonialne, owoce
południowe, cukier 45-2 46-0 47-9

2. Tytoń i wyroby tytoń. 36-9 22-2 21"3
49-9
21-9

25-5
22-0
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3. Ziemiopłody ogrodowe
i polne 38*6 55*4 69*9 62*0 63*1

4. Zwierzęta i tychże pro-
dukta 50*8 66’0 66*2 49*4 56’5

5. Tłuszcze i oleje 16*7 16-3 21'1 19*6 14*3
6. Napoje i pokarmy 4-7 4-3 4*6 5*8 4*4
7. Drzewo opałowe, budul­

cowe i materyałowe 19-4 19*2 17*7 15*8 20'0
8. Lekarstwa, meteryały

farbierskie, garbniki, __
oleje mineralne 27*2 33'8 33*5 34'3 28*4

9. Metale i towary metal. 22*2 19*3 16*6 18*2 17*7
10. Tkaniny i przędze 131*6 118*3 128 2 127*8 139*1
11. Wyroby tkackie” suknie

i stroje 63*0 55*2 48*2 55*7 51*5
12. Szczecina, towary słom­

kowe i łykowe, papier
i papierowe towary 5 1  3 8 3 8 5*0 6*5

13. Skóra, kauczuk, futra,
cerata itp. 24*7 22 6 21*8 27*2 31*6

14. Wyroby z kości, szkła,
drzewa, kamienia i gliny 13*6 11*5 10 9 12*3 14*3

15. Pojazdy i czółna (Land-
und Wasserfahrzeuge) 1*0 0*1 0*1 0*1 0*2

16. Instrumenta, maszyny
i krótkie towary 22*3 16 6 17*8 20*6 25*0

17. Sól, chemikalia, farby to­
wary tłuszczowe i zapałki 11*3 10*9 11*6 12 8 12*4

18. Utwory literackie i ar­
tystyczne 13*4 11*1 11*5 11*1 16*3

19. Odpadki 1*6 1*8 2*6 2*6 2*6

Razem 549*3 534*3 555 3 552*1 551*4

Powyższej tablicy dającej obraz wartości importu do A u- 
stryi, przeciwstawiamy takąż tablicę, przedstawiającą export 
towarów również w milionach złr. srebrem :

w roku
1875 1876 1877 1878 1879

1. Towary kolonialne, owoce
południowe, cukier 20*4 33*4 41*7 43*2 57*2

2. Tytoń i wyroby tytoniowe 15*9 13*7 13 5 8*7 8*3
3. Ziemiopłody ogrod. i polne 102*3 109 4 181*2 172*9 182*4
4. Zwierzęta i tychże prod. 61*7 98*3 98*6 73*6 70 7
5. Tłuszcze i oleje 8*2 8*1 8*9 8*8 10*7
6. Napoje i pokarmy 4*6 12*6 13 5 14*8 16*8
7. Drzewo opałowe, budul­

cowe i materyałowe 51*6 50*2 55*0 51*1 56*7
8. Lekarstwa, materyały far­

bierskie, garbniki, oleje
mineralnne 3*3 4 0 4*0 3*8 7*2

9. Metale i towary metalowe 30*9 26*2 21*9 22*7 24*7
10. Tkaniny i przędze 47*7 54*7 45*9 41*3 42 6
11. Wyroby tkackie, suknie

i stroje 56*3 52*8 52*1 61*4 58*4
12. Szczecina, towary słom­

kowe i łykowe, papier i
papierowe towary 9 9 10*8 10*4 1 1 0  10*1

13. Skóra, kauczak, futra ce­
rata i‘p, 15*9 16*9 17*3 20 8 16*3

14. Wyroby z kości, drzewa.
szkła, kamienia i gliny 37*6 34*8 32*2 33*7 36'3

15. Pojazdy i czółna (Land
und Wasserfahrz-uge) 6*9 4*4 3*8 7*7 6*1

16. Instrum enta, Maszyny i
krótkie towary 49*0 39*9 41*4 53*3 44*5

17. Sól, chemikalia, farby,
towary tłuszczowe i zapałki 12*2 12*3 13*3 14*3 15*2

18. Utwory literackie i a r­
tystyczne 9*5 9*0 8*6 8*3 8*4

19. Odpadki 3*0 3*7 3*3 3*3 2*5
 Razem 550*9 595*2 666*6 654*7 675*1

Jakie kwoty wartości handlowej towarów importowanych 
w latach 1875 — 1879 przypadają na graniczne kraje, wy­
kazuje następująca tablica. Wartość importu w milionach złr.
srebrem: _  „ .

Procenta całej
Przez granicę w roku wartości

od 1875 1876 1877 1878 1879 1878 1879
Niemiec połudn. 119*0 10o*3 102*0 111*6 11* 1 20 21 21 24
Saksonii 1*777 i«rv9 160-3 175-3 151*4 31*76 27*46
Prus

177 7 160*9 160*3 175*3 151*4 31*76 27*46 
79*0 75*2 84*0 80*3 92*7 14*55 16*81

Ogółem ^ ieĉ h 375.7 341<4 346.3 367>2 361.2 66 52 65*51

E  i 15.4 15*5 19*8 20*9 27*6 3*79 5*00
Rumunii 17*3 33*3 52 7 38 9 30*7 7*05 5*56
Serbii i Bośnii 22*4 27*3 22*3 11*3 13*2 2 0 5  2*40
Włoch 19*8 21*8 19*7 21*6 23*8 o*92 4*31
Szwaicaryi 3*4 3*0 2*5 3*1 3*4 0*55 0*61
Przez Trfest 71*2 73*4 74*4 73*1 74*8 13*23 13*57
Przez Fiume i inne n

porty 24*1 18*6 ^ P 6 ^ 1 U U _ ^ 6 ^7^2^89^3^04
Summa 549*3 534*3 555 3 552*1 551*4

Wartość e x p  o r tu  za ten sam czas i również w miljo- 
nach złr. srebrem, przedstawia się jak następuje:

Procenta całej
Przez granicę w roku wartości

do 1875 1876 1877 1878 1879 exportu

Niemiec połudn. 109*9 152*3 205*0 177*6 178 3 26 41
Saksonii 140*8 142*1 142*2 125*2 138*0 20*4d
p rU8 88*2 92*9 89*0 84*4 90*0 13*33

Ogółem d^catych 3g7.3 436.2 377*2 406*3 60*19

36 6 
36*7 
11*6 
29*8 

2*8 
82*6

31*0 
29 4 
12 3 
41*4 

3*4 
77*1

23*2
32*8
15*0
381

4*1
99-1

38*0
61*7
17*0
39*7

4*1
95*5

33*0 4*89
51*7 7*65
19*9 2 9 5
38*7 5*73

3*2 O 48 
95*8 14*18

3*93

Rossyi 
Rumunii 
Serbii i Bośnii 
Włoch 
Szwajcaryi 
Przez Triest
Przez Fiume i inne „ _

porty 11*9 13 3 18*1__2P5__26 T ^ ^ ^ ^ ^ ^
Suma “ 550*9 595*2 6&>*6 654*7 675*"l

Z powyżej przytoczonych tabel dowiadujemy się, że w ioku 
1879 reprezentuje import 551400000 zir. srebrem, export zaś 
675100000 złr. srebrem, bilans więc handlowy zamyka się 
na korzyść naszego eksportu i to mianowicie kwotą i  <uuuuo 
złr. srebrem.

Widzimy dalej, że nasz główny import (65*52%) idzie 
z Niemiec, gdy przeciwnie przez Triest, Fiume i inne nasze 
porty znacznie mniej towarów (16*61%) importowanych bywa. 
Żeby nasz import odwrócić od Niemiec i skierować go na 
nasze porty, należałoby dla Triestu i Fiumy ustanowić pewne 
ulżenia, względnie zniżkę opłat cłowych, jak np., żeby przez 
Triest i Fiumę wchodzące towary nie płaciły cła całego, ale 
tylko % tegoż. Następstwem tego postanowienia byłoby zni­
żenie importu z Niemiec i przez Niemcy i skierowanie go 
na nasze porty, któreby się wskutek tego ogromnie pod- 
mosły, w dalszem zaś następstwie przymusiłoby to może 
Niemcy także do ustępstw i możeby doprowadziło do zniesie­
nia cła na zboże i mąkę i do usunięcia zakazu importu bydła 
z Austryi. Żeby jednak pokryć wynikający ztąd niedobór 
w dochodach cłowych nie byłoby wcale szkodliwem, gdyby
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przy eksporcie pabierano pewną niewielką opłatę np. pod ty­
tułem „Eintragungsgebiihr behufs statististischer Daten“, któ- 
raby mogła dajmy nato 5 centów od ctn. metr., albo 5 złr. 
od wagonu wynosić, coby przy eksporcie 74 milionów ctn. 
metr. już parę milionów uczyniło i coby niedobór mogło po­
krywać. (Dok nast.)

Odpis podania
Komitetu c. k. T ow arzystw a gospod. galie. z dnia 23. 
kw ietnia b. r. 1. 406 do K ola polskiego w  W iedniu  

w  spraw ie regulacyi Sanu.

Wysokie Koło!
Wielokrotnie podnosiła delegaeya nasza w Radzie 

P aństw a sprawę regulacyi rzek galicyjskich, które do dziś 
dnia wskntek niedostatecznych, a zarazem bez planu i sy­
stemu prowadzonych robót wodnych, znajdują się w stanie 
zupełnie dzikim i rok rocznie co raz to dalsze części grun­
tów nadbrzeżnych bądz wyrywają, bądź zasypują piaskiem 
i żwirem, bądź w inny sposób ujmują uprawie.

Według obliczenia raczej in  m i n u s  niż i n  p l u s  
przeprowadzonego w cennej pracy c. k. radcy Namiestni­
ctwa dr. Orleckiego, wartość gruntów, które w Galicyi woda 
zatapia i niweczy, można oznaczyć w przecięciu corocznie 
na 3 miljony złr., a przestrzeń gruntów nadbrzeżnych, które 
wskutek częstego zatapiania, ciągłego podmakadia i zasy­
pywania żwirem są dla produkcyi rolniczej straconemi nie­
użytkami, wynosi najmniej 70 mil kwadratowych, który to 
obszar z każdym rokiem wzrasta.

Dotychczasowe usiłowania delegacyi, aby pobudzić 
Wys. Rząd do należytej akcyi w przedmiocie uregulowania 
rzek krajowych, nie odniosły pożądanego skutku, mimo to 
jednak nie możemy poprzestać skarżyć się na to , co 
nam dotkliwie i coraz bardziej dolega i tuszymy, że W ys. 
Koło polskie nie będzie ustawać w usiłowaniach swoich 
około pomyślnego załatwienia sprawy, aż do osiągnięcia po­
żądanego skutku. W  tej myśli spełniając uchwałę X V I. 
Zgromadzenia Rady Ogólnej c. k. galicyjskiego Towarzy­
stwa gospodarskiego, przedkładamy W ys. Kołu polskiemu 
pełną uszanowania prośbę, o podniesienie przy sposobności 
obrad nad budżetem lub według okoliczności w inny sposób, 
sprawy regulacyi Sanu.

Najwyższem postanowieniem z dnia 11. listopada 1861, 
przyzwolono na regulacyę W isły i niektórych jej dopływów, 
między tymi zaś Sanu na przestrzeni spławnej 17 mil dłu­
giej od Jarosławia aż do ujścia. Koszt regulacyi Sanu na 
tej przestrzeni oznaczony został w kwocie 340000 złr. 
w. a. ze skarbu Państwa a 140000 złr. ze strony konku- 
rencyi miejscowej (na budowę grobli).

Regulacyę i fundusze w tym celu potrzebne, rozło­
żono począwszy od r. 1864 na lat dwadzieścia, tak, iż 
z końcem roku 1884 cała rzecz miała być ukończona; te r­
min ten bardzo dziś już bliski, a tymczasem do ukończenia 
robót nietylko bardzo daleko, ale zachodzi nawet pytanie, 
czyli przy dzisiejszym niesystematyc; nym sposobie prowa­
dzenia robót i użyciu niedostatecznych funduszów, regula- 
cya ta  kiedykolwiek może być dokonaną i czy wydawanie 
od czasu do czasu kwot niedostatecznych, nie jest raczej 
ich marnowaniem bez osiągnięcia celu.

Wiadomości zebrane z powiatów przemyskiego i ja ­
rosławskiego, wchodzących w okręg naszego Towarzystwa 
wykazują, że od roku 1865 aż po dziś dzień wykonano

w całym średnim biegu rzeki Sanu 8 przekopów, a miano­
wicie między Przemyślem i Radymnem przekop pod Skła­
dem solnym, drugi pod Grabowcem, trzeci podwójny pod 
Radymnem i Wysockiem, czwarty, piąty i szósty między 
Radymnem i Jarosławiem, pod Ostrowem, Tuczępami i Mu- 
niną, nakoniec siódmy największy tuż poniżej Jarosławia 
pod Szówskiem. Oprócz tego wykonano w tym czasie bu­
dowle wodne częścią ochronne, częścią regulacyjne, a mia- 
nowcie: Opaskę kamienną powyżej Przemyśla pod Kory- 
tnikami, dalej pobudowała Dyrekcya fortyfikacyjna ubezpie­
czenie prawego brzegu rzeki powyżej rządowego mostu 
w Przemyślu własnym kosztem, zaś wspólnymi kosztami 
z funduszu budowli wodnych powyżej kamiennej opaski fa- 
szynową tamę. Ztąd na całej przestrzeni aż do Radymna 
nie ma żadnych budowli wodnych, choć tak znaczna prze­
strzeń. W  Radymnie starano się zabezpieczyć lewy przy­
czółek rządowego mostu małemi tamkami, poniżej mostu 
znajdują się na prawym brzegu dwie większe tamy. Tuż 
opodal jest jedna budowla na lewym, druga na prawym 
brzegu rzeki pod Wysockiem, nieco dalej opaski pod T u­
czępami, zkąd znowu aż do samego Jarosławia znajduje 
się jedna tama pod Szówskiem znacznie dalej pod Wiązo­
wnicą, naprzeciw kilka pod Kostkowem, a tuż poniżej nich 
kilka pod Nielipkowieami. Z tąd na znacznej przestrzeni 
nie ma żadnych budowli wodnych, aż resztki z dawniej­
szych la t pod Piskorowicami. Od kilku lat nadto nietylko, 
że nie buduje się w tych dwóch powiatach niczego, lecz 
nie wykonuje się nawet żadnych robót zachowawczych, 
któreby miały na celu zapewnienie tych małych, budo­
wlami zamierzonych korzyści.

Na budowle wspomniane, powstałe w ciągu ostatnich 
la t 16, wydał Rząd około 100000 złr., zaś z konkurencyi 
wpłynęło około 50000 złr.

Kwota zatem łączna, najwyżej 160000 złr., w ciągu 
la t 16 wynosząca, nie dosięgła najmierniej już wymierzo­
nej cyfry w r. 1861 na ten cel przeznaczonej, gdyż ze 
strony rządu była rocznie kwota 17000 złr. oznaczoną Ha 
część rzeki od Jarosławia do ujścia.

O ile wreszcie roboty zachowawcze uwzględniane bywają, 
świadczą cyfry czterech la t od r. 1875 do 1878 włącznie, 
które to cyfry według preliminarza wykazują sumę 35000 
z ł r , zaś w wykonaniu przewyższyły nieco kwotę 8000 złr. 
Zestawienie tych liczb i z tych la t właśnie nie jest wy- 
jątkowem i najbardziej w oczy bijącem, przeciwnie stosunek 
tych liczb w ciągu całych la t 16 nie był innym, a co wię­
cej, w rubryce robót zachowawczych przedstawiają się 
przed rokiem 1875 jeszcze niekorzystniej.

Jesteśmy przekonani, że Wys. Koło polskie, tą  dla 
kultury krajowej niesłychanie ważną sprawą zechce gor­
liwie się zająć i poruszając tę sprawę, postara się za­
wezwanie Rządu, aby dopełnił w całej rozciągłości po­
stanowień Najwyższych z d. 11. listopada 1861 r., aby 
zarządził przyspieszenie robót i zaassygnował w tym celu 
wyższe fundusze, mając na względzie dawniejsze zaoszczę­
dzenia z kwot, jakie według owego postanowienia Najwyż­
szego, powinny były być wydawane corocznie, aby za,czął 
już raz korzystać z uchwalonej przez wys. Sejm krajowy 
kilkrotnie, a z powodu nieczynnośei Władz rządowych, nie- 
wydanej dotąd ani w jednym razie dotacyi 50000 złr. na 
regulacyę Sanu między Przemyślem a Składem solnym, 
w końcu, aby roboty dalsze ujął w pewien system, którego 
tak  dalece brakuje, że nie ma nawet szczegółowej hydro­
technicznej mapy Sanu i żeby uwzględnił przy wykonaniu 
robót nowsze postępy na polu budownictwa wodnego.

8
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Sprawozdanie
o stanie zasiewów w djalicyi wschodniej na podstawie ra ­

portów nadesłanych do kom itetu  gal. ójowarzystwa gospo­
darskiego w połowie kwietnia i. r.

Prawdopodobnie Święta wielkanocne były przyczyną, iż 
nie otrzymaliśmy spodziewanej ilości raportów. Mamy Da- 
dzieję, iż w przyszłości będziemy mogli oprzeć nasze spra­
wozdanie na poważniejszej liczbie doniesień, dziś dzielimy się 
tern, czem rozporządzamy.

Przeciągająca się bez końca zima wreszcie ustąpiła. 
Początek kwietnia był jeszcze śnieżny, potem nastały, suche 
przymrozki, wreszcie w dniu 13 kwietnia nastąpił zwrot ku 
lepszemu. Nocą, rankami są jeszcze przymrozki, wśród dnia 
jednak ociepla się przecie i giną resztki śniegów. Oziminy wyszły 
z zimy ogółem dobre, przymrozki jednak i mroźne wiatry 
zaostrzyły ją miejscami. W ogóle wegetacya jeszcze w uśpie­
niu, ze stanowczą opinią wstrzymują się też niemal wszyscy ko­
respondenci, wszyscy zaś wyglądają ciepłych deszczów.

Jak dla zasiewów ozimych, tak i dla postępu siewów 
i robot wiosennych zaranie tegorocznej wiosny nie jest po­
myślne.

Na moczarach ku granicy wołyńskiej, na Podolu półno- 
cnem i południowem ruch w polu, szczególniej w ostatnich 
dniach przed Świętami, począł być silniejszym, w reszcie je­
dnak kraju z powodu przymrozków i zbytniej wilgoci w polu, 
siewy owsa, grochu i jęczmienia tylko tu i owdzie pozaczynane, 
w ogóle opóźnienie w siewach znaczne. Inwentarze przezi­
mowały jako tako, konie lepiej jak bydło rogate. Jak zwy­
kle, stan inwentarzy po oborach włościańskich gorszy niż po 
dworach. W obec nieobfitego i nie najlepszej jakości zbioru 
paszy i słomy w roku zeszłym było to do przewidzenia, go­
rzej, że zapasy paszy niemal wszędzie na wyczerpaniu, 
a paszy w polu, w obec śpiącej jeszcze wegetacyi, tak prędko 
nie będzie.

We Lwowie 18. kwietnia 1881.
% %

Statut organizacyjny
krajowej wyższej szkoły rolniczej

w Dubldnśoh.

I. P o s t a n o  w i e n i a  o g ó l n e .
Cel szkoły.

§. 1. Celem , krajowej wyższej szkoły rolniczej wDu- 
blanach“ jest kształcenie naukowe przyszłych właścicieli, 
dzierżawców i administratorów (urzędników ekonomicznych) 
większych posiadłości ziemskich na samodzielnych gospoda­
rzy wiejskich.

Środki do dopięcia celu.
§. 2. Cel ten ma być osiągniętym:

a) przez wykłady wszystkich nauk, których znajomość 
potrzebną jest do racyonalnego prowadzenia gospodar­
stwa wiejskiego;

b) przez odpowiednie demonstracye i ćwiczenia w gospo­
darstwie dublańskiem i w laboratoryach szkoły.

Trwanie nauk.
§. 3. Nauka w zakładzie trwa lat trzy, podzielone na 

sześć kursów pięciomiesięcznych.

Język wykładowy.
§. 4 .Językiem wykładowym jest język polski z uwzglę­

dnieniem terminologii niemieckiej.
Stosunek wyższej szkoły rolniczej do krajowej szkoły 

parobków w Dublanach.
§. 5. W yższa szkoła rolnicza w Dublanach nie ma 

pod względem planu i udzielania nauk tudzież pomieszcze­
nia uczniów nic wspólnego z istniejącą tamże krajową 
Bzkołą parobków.

II. P l a n  n a u k .
§. 6. Spis przedmiotów wykładowych:

I. Nauka ekonomii:
1 Ekonomia polityczna;
2. Statystyka w zastosowaniu do rolnictwa.

II. Nauki prawnicze :
Nauka ustaw i przepisów tyczących się gospodarstwa 

wiejskiego.
III. Nauki roln icze:

1. W stęp do nauki gospodarstwa wiejskiego, historya 
rozwoju rolnictwa i literatura rolnicza;

2. Rolnictwo: Ogólna nauka o roli i jej uprawie; na­
uka o nawozach; ogólna i szczegółowa nauka pro- 
dukcyi roślin gospodarczych; uprawa łąk;

3. Sadownictwo i ogrodnictwo;
4. Chów zwierząt domowych: ogólna nauka hodowli 

zwierząt domowych; nauka żywienia; szczegółowy 
chów koni, bydła rogatego i owiec (wełnoznawstwo); 
hodowla trzody chlewnej, drobiu i pszczół;

5. Ekonomia rolnicza: urządzenie gospodarstwa wiej­
skiego; ogólna i szczegółowa nauka zarządu go­
spodarskiego; taksacya dóbr; rachunkowość gospo­
darcza (ogólne zasady i prowadzenie ksiąg rachun­
kowych).

IY. Leśnictwo: uprawa, użytkowanie i oehrona lasów.
V. Nauki przyrodnicze:

1. Zoologia, anatomia i fizyologia zwierząt domowych;
2. Botanika, anatomia i fizyologia roślin, choroby roślin;
3. Mineralogia, geognozia, geologia i pedologia;
4. Fizyka, meteorologia i klimatologia; geografia 

fizyczna;
5. Chemia ogólna i analityczna, chemia roli i nawozów. 

YI. Technologia ogólna, technologia rolnicza szczegółowa.
V II. Z weterynaryi: o chorobach wewnętrznych i zewnętrz­

nych zwierząt domowych.
V III. Inżynierya wiejska:

Matematyka; nauka projekcyi; mechanika ogólna 
i szczegółowa (nauka o machinach i narzędziach rol­
niczych); miernictwo i niwelacya; budownictwo wiej­
skie; melioracye rolnicze; rysunki linearne.

Szczegółowy plan nauk.
§. 7. Zakres, treść, stosunek względny powyżej wy­

szczególnionych nauk tudzież rozkład ich na kursa określi 
bliżej szczegółowy plan nauk.

Demonstracye, ćwiczenia i wycieczki.
§ 8. Wykłady teoretyczne będą objaśniana i uzupeł­

niane odpowiedniemi demonstracyami i ćwiczeniami w polu, 
w ogrodzie, w lesie, na folwarku, w laboratoryach, tudzież 
wycieczkami przedsiębranemi pod kierownictwem nauczycieli 

Repetytorya i konserwatorya.
§. 9. Obok demonstracyi, ćwiczeń i wycieczek winne 

być od czasu do czasu urządzane repetytorya, jako też 
konserwatorya, w którychby uczniowie roztrząsali kwestye 
z dziedziny nauk rolniczych, wskazane przez kierujących 
dyskusyą nauczycieli.

Środki naukowe.
§. 10. Środkami naukowymi szkoły są:
1. Folwark dublański, zostający pod odrębną admini-
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stracyą, wraz z wszystkiemi swemi urządzeniami, w gra­
nicach określonych osobnym regulaminem;

2. Pola doświadczeń, będące własnością szkoły i słu­
żące do przeprowadzenia prób i doświadczeń z rozmaitemi 
pognojami, sposobami uprawy i produkcyą roślin gospo­
darskich ;

3. Ogród botaniczny, zawierający najważniejsze rośliny 
uprawne, trawy i t. p. oraz drzewa owocowe i leśne;

4. Biblioteka szkolna, składająca się z doborowych 
dzieł, użytecznych dla gospodarzy wiejskich, tudzież czy­
telnia zaopatrzona w najlepsze czasopisma rolnicze;

5. Zbiór narzędzi, machin i modelów;
6. Zbiór mineralogiczny i geognostyczny, zoologiczny 

i anatomiczny, muzeum botaniczne i mechaniczne, gabinet 
fizykalny, zbiór rolniczy, hodowlany i t. p ;

7. Laboratorya: chemiczne, roślinno-fizjologiczne i zoo- 
tomiczne, opatrzone w stosowne aparata i przyrządy dla 
ćwiczeń;

8. Chemiczna stacya doświadczalna;
9. Pasieka.

I I I .  N a u c z y c i e l e .
Skład grona nauczycieli.

§. 11. Grono nauczycieli stanowią:
a) Nauczyciele zwyczajni (sta li):

1. Czterej profesorowie fachowi dla nak rolniczych, 
z których jeden jest zarazem dyrektorem;

2. Dwaj profesorowie fachowi dla nauk przyrodniczych;
3. Jeden profesor fachowy dla nauki inżynieryi wiejskiej.

a) Dwaj adjunkci.
c) Odpowiednia liczba asystentów do pomocy profesorom 

fachowym i docentów do nauk pomocniczych.
Mianowanie nauczycieli.

§. 12. Profesorów stałych mianuje W ydział krajowy 
na przedstawienie K uratoryi za porozumieniem z c. k. M i­
nisterstwem rozlnictwa.

Adjunktów, asystentów i docentów powołuje K ura- 
torya na przedstawienie dyrektora, jednakże zatwierdzenie 
powołanych zastrzeżone Wydziałowi krajowemu.

Stosunek służbowy i płaca naczycieli.
§. 13. Profesorowie stali są urzędnikami krajowymi 

i mają prawa i obowiązki, określone ustanową służby kra­
jowej z dnia 26. czerwca 1866, o ile takowa do nich może 
być zastosowaną. Płace ich ustanawia osobny etat.

Wysokość wynagrodzenia dla adyunktów, asystentów 
i docentów oznacza Sejm krajowy królestwa Galicyi i Lo- 
domeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem na 
podstawie wniosków W ydziału krajowego, opartych na zda­
niu Kuratoryi.

IY . U c z n i o w i e .
W arunki przyjęcia.

§. 14. Każdy chcący wstąpić jako uczeń do krajowej 
wyższej szkoły rolniczej winien:

1- W ykazać:
a) metryką lub w inny wiarogodny sposób, że 18ty rok 

życia ukończył;
b) świadectwem szkolnem, że ukończył z dobrym postę­

pem wyższe gimnazyum lub inny w stopniu nauk 
równorzędny zakład naukowy;
a nadto przedłożyć:

c) świadectwo przynajmniej jednorocznej praktyki go­
spodarskiej ;

d) świadectwo zdrowia potwierdzone przez lekarza zakładu.
2. Zdać egzamin wstępny z przedmiotów, których

znajomość do zrozumienia wykładów w krajowej szkole rol­
niczej w Dnblanach szczególnie jest potrzebną. Przedmioty 
te, oraz sposób w jaki się ma odbywać wstępny określi 
bliżej osobny regulamin.

3. Po odebraniu zapewnienia przyjęcia przedłożyć 
pisemne zobowiązanie wystawione przez rodziców, opieku­
nów lub protektorów, zaręczające regularną wypłatę nale- 
żytości przypadających zakładowi od ucznia.

Od egzaminu ad 2. uwolnieni są kandydaci, którzy 
przedłożą świadectwo dojrzałości lub przybywają z innego 
wyższego zakładu naukowego.

Nie posiadający świadectw ad 1 b) lub 1 c) mogą 
być przypuszczeni do egzaminu wstępnego tylko wyjątkowo 
za oddzielną uchwałą kolegium profesorów, zatwierdzoną 
na wniosek dyTekcyi przez Kuratoryę.

K to zamierza uczęszczać tylko na niektóre wykłady, 
może być za uchwałą kolegium profesorów przyjęty jako 
uczeń nadzwyczajny, jeżeli wykaże, że studya w jakimś 
wyższym zakładzie naukowym już odbywał, albo też, że 
dłuższy czas gospodarstwem rolnem się zajmował i posiada 
dostateczne wykształcenie.

Opłaty.
§. 15. Opłata szkolna za naukę wynosi od każdego 

ucznia prócz wpisowego w kwocie 5 zł. w. a. za każdy ro k : 
za pierwszy rok 50 zł. w. a. 
za drugi rok 50 zł. w. a. 
za trzeci rok 25 zł. w. a.

Na wniosek Kuratoryi może W ydział krajowy zmie - 
nić wysokość czesnego z początkiem każdego roku szkolnego; 
Kuratorya zaś ma prawo uwolnić uboższego ucznia od cze­
snego, jeżeli tenże z pilnością przykłada się do nauk.

§. 16. Wszelkie opłaty od uczniów pobierane winne 
być składane do kasy zakładu półrocznie z góry. Wpływy 
tego rodzaju należą do funduszów ogólnych szkoły.

E g z a m i n a  i ś w i a d e c t w a .
§. 17. Każdy uczeń zwyczajny winien zdawać nastę­

pujące egzam ina:
a) egzamin z poszczególnych nauk zasadniczych i po- 

mocniczch a mianowicie :
1. z fizyki;
2. z chemii;
3. z mineralogii, petrografii i geologii;
4. z botaniki ogólnej, systematycznej i fizjologii roślin;
5. z zoologii ogólnej, anatomii opisowej i fizjologii zwie­

rząt domowych;
6. z nauki gospodarstwa społecznego i statystyki;
7. z inżynieryi wiejskiej.
b) egzamin główny z nauk zawodowych.

§. 18. Na oznaczenie wyniku egzaminów służą nastę­
pujące stopnie: (5) celujący, (4) bardzo dobry, (3) dobry, 
(2) dostateczny, (1) niedostateczny.

§. 19. Egzamina ad a) odbywać się mają wyłącznie
7. całości przedmiotu, a to każdy poszczególny egzamin 
w końcu tego półrocza, w którym wykład całego przedmiotu 
został ukończony.

§. 20. W  razie niedostatecznego postępu ucznia rozstrzy­
ga kolegium profesorów w każdym pojedyńczym wypadku, 
czy i w jakim terminie uczniowi powtórzenie egzaminu 
bez powtórnego słuchania wykładów dozwolonem będzie, 
lub czy powtórnie na wykłady całości lub części przedmiotu 
uczęszczać winien.

§. 21. Do egzaminu głównego (§. 17. b) dopuszczony 
być może tylko uczeń który:

b) wysłuchał wykładu wszystkich przedmiotów w §. 6. 
niniejszego sta tu tu  przepisanych i otrzymał z nich po­
twierdzenie frekwentacyi;

b) zdał wszystkie egzamina przepisane w §. 17 a) z po­
stępem przynajmniej dostatecznym.
§. 22. Egzamin główny (§. 17. b) składa się:

a) z egzaminu ustnego z rolnictwa, hodowli zwierząt 
i administracyi, który odbywa się przy końcu osta t­
niego półrocza;
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bj z opracowania na piśmie projektu organizacyi gospo­
darstwa w danych warunkach na tem at wyznaczony 
przez kolegium profesorów; 

c) z obrony tegoż projektu.
Wypracowanie piśmienne uczeń złożyć winien najpó­

źniej w 6 miesięcy po zdauiu egzaminu ustnego. W  wy­
jątkowych razach kolegium profesorów termin ten może
przedłużyć. .

§. 23. Egzamin główny ustny odbywa się publicznie 
w obec kolegium profesorów, obrona projektu pisanego
również publicznie.

§. 24. Egzamin tak  ustny jak pisemny uznany za 
niedostateczny może być powtórzonym tylko raz jeden, i to 
nie wcześniej jak po upływie 3 miesięcy w terminie przez 
kolegium profesorów wyznaczonym.

Uczeń który odbył całkowity kurs nauk ale egzaminu 
głównego z postępem przynajmniej dostatecznym nie zdał, 
otrzymać może jedynie świadectwo frekwentacyi.

§. 25. Uczniom nadzwyczajnym wolno słuchać wykła­
dów i zdawać egzamina według własnego wyboru, w świa­
dectwie zaś wyrażonem będzie, jakich wykładów uczeń nad­
zwyczajny słuchał, oraz czy, z jakich i z jakim skutkiem 
egzamina zdawał.

§. 26. Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanach 
wydaje nastąpujące świadectwa:

a) poświadczenie wpisu w poczet uczniów;
b) poświadczenie wypisu z listy uczniów;
c) świadectwo frekwentacyi z wyraźnem nadmienieniem, 

że uczeń egzaminu głównego nie zdał;
d) świadectwo z ukończonych nauk;
e) świadectwa dla uczniów nadzwyczajnych.

Poświadczeń prywatnych dyrektorowi i profesorom
wydawać nie wolno. , ,

Na wszelkich formularzach świadectw _ mają być wy­
drukowane przepisy odnoszące się do egzaminów i świadectw.

V. Z a r z ą d  i n a d z ó r .
Dyrektor. __

§. 27. Kierownikiem szkoły i bezpośrednim przełożo- 
żonym grona nauczycieli i uczniów jest dyrektor.

Dyrektor jest wspólnie z kolegium profesorów odpo­
wiedzialnym za rozwój szkoły, porządek i karność. W  spra 
wach odnoszących się do zwyczajnego zarządu szkoły, 
w obrębie zatwierdzonego preliminarza, znosi się dyrektor 
bezpośrednio z Wydziałem krajowym, we wszystkich innych 
sprawach z K uratoryą szkoły.

Kolegium profesorów.
§. 28. Sprawy wewnętrzne, tyczące się nauki i kar­

ności, załatwia na posiedzeniach odbywanych pod przewod­
nictwem dyrektora przynajmniej raz na miesiąc kolegium 
profesorów, składające się z profesorów stałych i adjunktów 
szkoły, większością głosów. , . ,

Dyrektorowi wolno zawiesić wykonanie uchwały ko­
legium, równocześnie jednakże winien przedłożyć sprawę 
Kuratoryi do rozstrzygnięcia.

K uratorya.
§. 29. Bezpośredni nadzór nad szkołą sprawuje K ura­

torya, złożona z trzech członków, mianowicie: delegata 
c k. Rządu, delegata W ydziału krajowego i delegata e. k. 
galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego. Każdy członek 
K uratoryi ma zastępcę.

Zadaniem Kuratoryi będzie w szczególności:
a) układać corocznie na podstawie wniosków kolegium 

profesorów projekt preliminarza wydatków na szkołę 
i przedkładać go Wydziałowi krajowemu;

b) przedkładać Wydziałowi krajowemu wnioski i plany 
tyczące się potrzeb preliminarzem nie przewidzianych 
i mające na oku rozwój i ulepszenie szkoły;

c) powoływać adjunktów, asystentów i docentów na przed 
stawienie dyrektora za potwierdzeniem Wydziału 
krajowego;

d) zatwierdzać plany lekcyi przez kolegium profesorów 
wypracowane;

e) rozstrzygać w wypadkach przewidzianych §§. 14, 15, 
27 i 28.
Koratorom wolno bywać każdej chwili na wykładach 

i brać udział w wycieczkach szkoły celem przekonania się, 
czyli i jak się wykonywa plany lekcyi.

Uwagi w tym względzie mogą być czynione tylko 
pisemnie na ręce dyrekcyi i pochodzić mają od całej Kn- 
ratoryi.

Kuratorya ma również przedstawiać Wydziałowi k ra­
jowemu swoje zapatrywania i wnioski tyczące się nauko­
wego kierunku szkoły i działauia jej nauczycieli.

Stosunek W ydziału krajowego do szkoły.
§. 30. Nadzór zwierzniczy nad szkołą wykonywa W y ­

dział krajowy. . .
Do jego zakresu działania należy w szczegolnosei: 

zatwierdzanie zarządzeń Kuratoryi, tyczących się powoły­
wania adjunktów, asystentów i docentów; bezpośrednia 
dyspozycya nad funduszami szkoły w zakresie preliminarza; 
stanowienie o potrzebach nadzwyczajnych, o ile takowe 
mogą być pokryte funduszami krajowemi, oddanemi pod 
rozporządzenie W ydziału krajowego.

W  sprawach większej wagi, a mianowicie w spra­
wach zmiany niniejszego statutu, użycia subwencyi pań­
stwowej i mianowania stałych nauczycieli fachowych poro- 

i zumiewa się W ydział krajowy z c. k. Ministerstwem rol-
I nictwa. . ,

W ydział krajowy działa po wysłuchaniu wnioskow
K u ra to m ; jedynie w sprawach potocznych, tyczących się 
zwyczajnego zarządu szkoły w zakresie preliminarza, wcho­
dzi w bezpośredni stosunek z dyrekcyą.

Regulamina.
§. 21. Regulamina osobne określają szczegółowo ter- 

mina roku szkolnego, zakres i tryb egzaminów, warunki 
postąpienia na kurs wyższy tudzież treść i formę wydawa­
nych świadectw; dalej tak porządek wewnęuizny ..zlccły 
jak prawa i obowiązki dyrektora i grona nauczycieli, nie­
mniej stosunek władz zwierzchniczych pomiędzy sobą i do 
dvrekcvi szkoły; nakoniee stosunek zakładu do gospodar­
stwa folwarcznego w Dublanach.

Wiadomości bieżące.
W ys. W ydział krajowy uchwałą z 29. marca br. po­

stanowił* otworzyć w Dublanach kurs gorzelniczy, będący 
dalszym ciągiem kursu przez ś. p. dr. Giinsberga prowa­
dzonego. Dalszem rozporządzeniem z dnia 12. kwietnia 
powierzył kierownictwo tejże szkoły gorzelniczej p. dr. 
Romanowi Wawnikiewiczowi, przyjąwszy program przez 
tegoż przedłożony, a bardzp mało różniący się od dawniej­
szego.

M iędzynarodowa w y sta w a  m aszyn poruszających  
(m otorów ) i roboczych d la  drobnego p rzem ysłu  i ro l­
nictw a odbędzie się w Sierpniu b. r. w A l to  n i e  koło 
Hamburga. W ystawa ta  obejmywać będzie:

a) Maszyny poruszające wodne, parowe, gazowe, po­
wietrzne i dynamo-elektryczne;

b) Maszyny do obrabiania zelaza dla kowali, ślusarzy; 
maszyny do obrabiania błahy dla blacharzy, kotlarzy , 
maszyny do wyrobu śrub, gwozdzi, sztyftów drutowych 
i t. p. "Maszyny do obrabiania skóry. Maszyny dla po-
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wroźników i szmnklerzy. Maszyny do wyrobu cygar. Ma­
szyny do wyrobu lodu, wód mineralnych, szampanów ltp.

c) Modele i rysunki różnych motorów i maszyn robo­
czych dla tokarzy, stolarzy, cieśli, kowali itp.

d) Maszyny i narzędzia rolnicze i dla przemysłu rol­
niczego. . . . ,

Prezesem komisyi wystawowej jest minister państwa 
niem. v. Botticher, a zainteresowanie się sfer najwyższych, 
tudzież najpoważniejszych firm handlowych i przemysłowych 
tą  wystawą, rokują jej świetne powodzenie. >>•

Rozmaitości.
K on serw ow an ie  m a sła . Zachowywanie masła przez 

czas dłuższy bez zmiany zapachu i smaku byłoby bardzo 
korzystne, możnaby bowiem robić zapasy w tej porze, gdy 
masło uajsmaczniejsze i najtańsze, ażeby go sprzedawać 
po znacznie wyższej cenie podczas zimy. Gdybyśmy zre­
sztą  tylko na własną potrzeb mieli zapasy masła trzyma­
jącego się w dobrym stanie, jużby to było wielką korzyścią 
i to tłumaczy tę wielką liczbę różnych metod konserwo­
wania, jakoteż środków ogłaszanych jako niemylne. Między 
środkami temi ma być najpewniejszym następujący, używany 
przez niejakiego p. P- Yandevoorde od lat 15 i ogłoszony 
przez niego w „lTndustrie laitiere“ z dnia 1. lutego 1880.

P. Yandevoorde postępuje w następujący sposob: Po 
dobrem wymieszeniu i wypłukaniu czystą wodą, soli się 
masło czystą, gruboziarnistą solą, biorąc na każdy kilogram 
masła 30 do 40 gramów; jednocześnie dodaje się na taką 
samą ilość masła 20 gramów białego, tłuczonego cukru. 
Te kawały kilogramowe, osobno jaknajstaranniej przetarte 
składa się następnie razem, przegniata dokładnie i składa 
masło w słoje kamienne lub fajansowe polewane. Te słoje, 
względnie garnki, powinny być jaknaj lepiej wyczyszczone 
i wyparzone, przed złożeniem zaś w nich masła popłukuje 
się następującym płynem: w 5 litrach wody rozpuszcza 
się lL kilograma soli, 100 gramów saletry i 200 gramów 
cukru. Masło układa] się jaknajszczelniej, na wierzch zaś 
daje się warstewkę ropy, którą się od czasu do czasu 
odnawia. (Milchzeitung 1880 Nr. 9.)

B uraki p astew n e. Między burakami pastewnymi 
cenią głównie okrągłe i podłużne, gdy palowe, wrastające 
za  głęboko w ziemię uważane są za mniej korzystne, uda­
jąc się doskonale tylko w bardzo głębokich i głęboko spul­
chnionych dobrych glebach. Z pomiędzy okrągłych dają 
pierwszeństwo O b e r n d o r f s k i m  po nich L e u t o v i t z ’- 
k i m  i to odmianom żółtym, które więcej masy pożywnej 
produkują niżeli odmiany czerwone i białe (leutowickie są 
tylko żółte i czerwone). Obydwa powyższe gatunki nadają 
się dla płytszych (około 8 calowych) gleb, gdy w głębszych 
glebach podłużne i długie np. e r f u r t s k i e  dają na każdy 
sposób obfitszą masę karmy.

IIreczka jako środek przeciw  owadom . Do przy­
orywania na pognój zielony używaną bywa między innemi 
roślinami także hreczka czyli tatarka. Otóż odnośnie do 
tej rośliny ogłosił jakiś p. T h e o d o r e  L a g a r d e ,  h o r t i -  
c u l t e u r  b o t a n i s t e !  w Journal de St. Peterburg i w Jour­
nal d’agriculture pratique, że po przyoraniu kwitnącej hre-

czki giną wszelkie owady w glebie żyjące jak np. turkoć 
podjadek czyli niedźwiadek polny (Gryllotalpa vulgaris), 
pędraki chrzęszczą majowego, prządka chmielowa (Hepio- 
lus humuli) i tym podobne. Gdyby to było prawdą, mieli- 
bvśmv stosunkowo tani środek tępienia owadów tem cenniej­
szy, że potęgujący razem wydatność roli. Dodamy nawet, ze 
byłby to środek nadzwyczajnego znaczenia, bo umożliwiający 
zapobieżenie szkodom ogromnym wyrządzanym przez turkocia, 
przeciw któremu dotąd żaden środek nie okazał się istotnie 
skutecznym. Przeczuwamy, że i środek p. Laprde^okaze  
się bezsilnym w obec tej plagi, zwracamy jednak uwagh 
ziemian na niego, bo może się mylimy i przyorana hreczka 
oswobodzi nas rzeczywiście od turkociow i roznorodnycę 
pędraków.

Towarzystwo wzajemnej pomocy oftcyalistów 
prywatnych.

W Krakowie dnia 20. lu'ego 1881 r. odbyło się walne 
Zgromadzenie członków Oddziału krakowskiego i chrzanow­
skiego Towarzystwa wzaj. pomocy oficjalistów prywatnych. 
Obecnych członków rzeczywistych było 25. Przewodniczący p. 
Miński Ludwik zagaił posiedzenie i podał do wiadomości 
Zgromadzenia o śmierci członka śp. Niedźwieckiego Emila 
i wniósł, aby przez powstanie uczcić pamięć zmarłego, co tęż 
przez Zgromadzenie jednomyślnie spełnionem zostało.Następ: ie 
po odczytania protokołu z ostatniego walnego Zgromadzeń a 
odczytano sprawozdanie z czynności Wydziału za rok 1880 
poczem odczytano treść sprawozdania z obrad Rady nadzor­
czej, odbytych w marcu 1880. Następnie odczytano^ zawiado­
mienia Wydziału centralnego o przyznaniu zapomog i prze­
dłożono Zgromadzeniu zaprowadzoną książkę ewidencyi wdow 
i sierót, otrzymujących w powiecie tutejszym emerytury^ co 
Zgromadzenie przyjęło do wiadomości. Dalej przedłożono 
Zgromadzeniu rachunki za rok 1880, przejrzane przez komi- 
syę rachunkową, za co oprócz udzielenia absolutoryum na wnio­
sek przez p. Bobra Michała stawiony, Zgromadzenie wyraziło 
podziękowanie Wydziałowi za gorliwe i bezinteresowane zajmo­
wanie się sprawami Towarzystwa. Następnie odczytano ogól­
nik Wydziału centralnego, tyczący się stypendyum im ieria 
Stupnickiego, a nadto dodatek do statutu, na mocy którego 
walne Z°Tomadzeaie powiatowe może część funduszu zapomogi 
doraźnej przeznaczyć na tworzenie fundacyi stypenlyjnej dla 
synów ofieyalistów prywatnych, kształcących się w zawodzie 
gospodarczym, wskutek czego Wydział powiatowy zapropono­
wał 25 złr. przeznaczyć na fundusz stypendyjny imienia Stu­
pnickiego z funduszu zapomogi doraźnej, na co Zgromadzenie 
jednomyślnie się zgodziło, a nadto zebrano datkami 13 zł., które 
po przyłączeniu do uchwalonych 25 złr.^ razem 38 złr. ode- 
łano do Wydziału centralnego. W końcu przystąpiono do 
wyboru przewodniczącego, zastępcy przewodniczącego i 5 wy­
działowych. Wybrani zostali większością głosow na prze- 
wodniczącego p. Miński Ludwik, na zastępcę przewodniczącego 
p. Wiski Karol. Również większością głosów wybrano na 
wydziałowych : pp- Rożąjewskiego Karola, Gabrysiewicza A n­
toniego, Stolfę Emila, Borzęckiego Adama, Franciszka Miszka. 
Nadto p. Miński upoważnionym został do przyjmowania wkła­
dek i kwitowania takowych. Na czem porządek dzienny wy­
czerpany został. __________

M łody człowiek, kawaler, ukończony technik i agronom, posiadający przytem szkołę gorzelmczą 
który po odbyciu praktyki we wzorowych gospodarstwach za granicą, pozostaje jako '

dyrekcyi dóbr w większym majątku w Galicyi, poszukuje posady jako rządca mniejszego majątku 
lub kontroler, albo wreszcie przy korzystnych warunkach i widokach na pr: 
pomocy i wyręczania właściciela lub rządcy w  wićpszym majątku. i s y  ce ani °

rozumienia się, uprasza się przesyłać pod literą W. M. na ręce Redakcyi „Rom a we wow
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Zarząd dóbr Milloschitz koło Zatecu (Bóhmen Saatz)
ofiaruje własnej produkcyi, zdrowe i silne

^ u d z o n k i  c h m i e l o w e .
I. gatunek loco  sztuk, 10 zł. 5°  ct. — II. gatunek 1000 sztuk 8 zł. 50 ct. — III. gatunek 1000 sztuk 6 zł. 50 ct.

wraz z opakowaniom na miejscu.

Na wystawie rolniczej w Zatecu w sierpniu 1880. został mikoszeński chmiel srebrnym
medalem wyszczególniony. 3 _ 3

D o le g l iw a  s łabość ,  2_„
która obarcza rozliczne klasy ludzkości.

Słabość ta rozpoczyna się małemi nieregularnościami żołądka, zaniedbana wszakże, owłada całem ciałem, jakoteż
wątrobę i nerk i; w ogóle cały system odżywiający staje się coraz słabszym, a tylko śmierć od tych cierpień uwolnić może.

ciemnieje barwa skory, a pot zimny pokrywa ręce 
i nogi, wreszcie zjawia się reumatyzm, a zwyczaj­
ne środki okażą się niezawodnie bezskuteczne w tym 
wypadku.

Ważną jest rzeczą, aby słabość tę w samym 
zarodzie szybko powstrzymać, przywrócić apetyt i 
sprowadzić organa odżywcze do regularnej działal­
ności. Choroba ta nazywa się chorobą w ą t r o b y ,  
a niezawodnym na nią środkiem jest: ŚhSker- 
Extrakt preparat roślinny wyrabiany w Ameryce 
dla właściciela wynalazku A. J. W hite w New- 
Jorku. Londynie, Frankfurcie n. M.

S k ł a d y  d l a  G a l i c y i  i B u k o w i n y :  
w Bełzie :“J. Gross . w Brodach E. Liszka; w Bia­
łe j: Karol Reichert. w Budzanowie: Dion. Jasiń ­
ski; w Bojanach: Kaj. Zacharjasiewicz; wĆzernio- 
wcach : Willib.Beldowicz; w Drohobyczu: Lud. Do- 
brzyniecki; Gliniany: A. Halm; w Jarosławiu: A. 
Bohus; w Kańczudze R. Hegner; w Krakowie: 

Józef Trauczyński; A. Siedlecki; w Kołomyj i : J. Sidorowicz ; E. Sienzel, apteka obwodowa; w Kozowie: St. Miedlicki; we 
Lwowie : Piotr Mikolasz, K. Krzyżanowski i Zygm. Rueker ; w Lisku : F, Moszczeński ; w Milówce: M, Q uirini; w Nowym 
Sączu: Rom. Jakubowski; w Przemyślu: Wł. Nahlik; w Podgórzu: Józef Skakalski, w Podwołoczyskach: D.’ Schneider- 
w Rzeszowie: A. Kalinowski; w Rozdole : E. Kornberger; w R/.dowcaeh: I. A. Decani; w Rawie Ruskiej: Karol Wattan* 
kiewicz; w Żywcu: A. Blumenthal; w Skawinie R. M ayer; w Stanisławowie: Alb. Amirowicz, A. Beill, J.  Macura; w So­
kalu: Jul. Hausberg; w Suczawie: M. Karczewski; w Tarnopolu: F. Jamrógiewicz ; w Tarnowie: E. Rank; w Zydaczowie: 
M. Bardasz; w Żołynie: Korn. Borzyński; w Zbarażu: Ed. Kruk;  w Żurawnie: Józef Tomaszewski; w Wiśniczu: D. Chalba- 
zahny; w Dukli: Stan. Dyszkiewicz; Jezieria, J. Czemeryński; Tarnopol L. Fleischmann; Wojniłów, Ernest Stieber; Sam­
bor, J . Aleksiewicz.

Właściciel A. J. W hite; en gros u J. Ilarna dyp. Apt. w Wiedniu II. Rafaelgasse 10, i G. i R. Fritz I. Brauer- 
strsse 5 ; w Peszcie u J. v. Torok, Konigsgasse 12

Rudolfa Sack’a
z g ł ę b i a c z e  i plagi  uni we rsa l ne

i tegoż najnowsze

patentowane siewniki rzędowe M
dostarczają po cenach oryginalnych

CLAYTON & SHUTTLBWORTH
we Lwowie przy ulicy Gródeckiej 1. 22.

(wyłączne zastępstwo dla Galicyi.)

Bardzo często cnory me zna sam swej eńorooy ; 
wszakże gdy sobie zada następujące pytania, po­
zna niezawodnie na co jest chory. Pytanie : Gzy 
mam jakie bole, czy doznaję ciśnienia, ciężkości 
przy oddechaniu i jedzeniu ? Czy doznaję mdłości? 
Czy nie mają oczy żółtawego odcienia? Czy nie 
znajduję po obudzeniu się grubego osadu na języ­
ku, zębach i podniebieniu, oraz niesmaku w ustach ? 
Mam bole w boku lub plecach ? Czy też nie czuję 
nabrzmienia w prawym boku, jak gdyby wątroba 
się powiększała? Czy nie doznaję uczucia bezsil­
ności lub omdlenia przy wyprostowaniu się ? C/y wy­
dzieliny nerek są silnie zabarwione i wydają osad V 
Czy trawienie połączone jest z nadęciem ? Czy bi­
cie serca nie powtarza się często ? Symptomata te 
nie pojawiają się od razu, lecz pojedynczo, zwolna 
nękaja chorego, a są zapowiedzią ciężkiej choroby. 
Jeżeli słabość pozostawiona była sama sobie czas 
dłuższy, objawia się suchym kaszlem, następnie
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L L O E B L
handel chmielu w Zatecu (Saaz in Bóhmen) 

rozseła począwszy od połowy marca

S a d z o n k i  c h mi e l o w e
z najlepszych niw okolic Zateńskich 1000 sztuk 
po 11 zł. 40 ct. z opakowaniem, uprasza się o jak

najrychlejsze nadsełanie zamówień.
3 - 3

Sadzonki chmielowe
ofiaruje agentura gospodarcza

GROSS i OEHŁBY
I

w mieście Zatecu (Saaz in Bohmen).
Silne wyborowe wyszukane sadzonki chmielowe z wy­

syłką franco odpowiednio opakowane.
Rozsyłka uskutecznia się do połowy kwietnia za zali­

czką pocztową, również uskutecznia się zakupno i sprzedaż j 
chmielu z miasta Zatecu i okolicy. 3—3

L«4'

Dostatnio urządzona

fabryka maszyn,
wyrabiająca jako specyalność 3 do 6 

konne przewoźne

Ł o h o m o b ile
najnowszego i najlepszego systemu, nada­
jące się w rolnictwie głównie do kombi­
nowania z przewoźnemi młocarniami, życzy 
sobie w celu rozpowszechnienia swych fa­
brykatów na dostawę i wejść w stosunki 
z dalszymi także odbiorcami, fabrykan­
tami narzędzi rolniczych i t. p. O przy­
chylne oferty pod znakiem D. 
uprasza:

Rudolf Moss®,
Stuttgart, Konigsstrassse 3 8 ,

C L A Y T O N  &  8 H U T T L E W O R T H
we Lwowie, przy ulicy Gródeckiej Nr. 2 2 . polecają:

Pługi Nr. 2. i 3. z stalowemi lemieszami, Nowego modelu siewniki rzędowe, systemu łyżecz-
R. Sack a pługi uniwersalne stalowe, kowego i kółek czerpiących,
Extyrpatory, R. Sack’a siewniki rzędowe,
Kultywatory, Siewniki szerokorzutne, systemu łyżeczkowego
Brony diagonalne, i tarczowego,
Brony łańcuchowe, Siewniki do koniczyny i t. d.
Hyblarnie do łąk,

I l u s t r o w a n ©  k a t a l o g i  g r a t i s  i  f r a n c o ,
NB. Ośmielamy się zwrócić uwagę, że urządziliśmy nasz warstat do ruchu parą, w skutek 

czego możemy wszelkie reparacye wykonać szybko i tanio.



podaje do powszechnej wiadomości w myśl paragrafu 11 statutu gradowego.

W ykaz najwyższych cen
do iakich w Galicji w W. księstwie Krakowskiem, księstwie Bukowińskiem i na Szląsku, w pojedyńczych powiatach wszelkie 
^  J rodzaje ziemiopłodów do zabezpieczenia przeciw gradobiciu w r. 1881 przyjmowane będą,.___________

xiw«s
%osu

Biała,
Bochnia

Brzesko,
Chrzanów,
Dąbrowa,
Gorlice,

Grybów,
Jasło,

Kolbuszowa, 
Kraków, 

Limanowa, 
Myślenice, 

Mielec, 
Nowy Sącz, 

Nowy Targ, 
Nisko,

Pilzno,
Ropczyce,
Tarnów,

Tarnobrzeg,
Wadowice,
Wieliczka,
Żywiec,

Szląsk.

Brzozów, Kałusz, Krosno, Rudki, 
Cieszanów, Lisko, Sambor,

Dobromil, Lwów, Sanok,
Dolina, Łańcut, Stare Miasto, 

Drohobycz, Mościska, Stryj,
Gródek, Przemyśl, Turka,

Jarosław, Rawa, Żółkiew,
Jawor o w, Rzeszów, Żydaczów.

a
a
*o
e.

Bohorodczany,Kamionka st., Stanisławów, 
Bobrka, Kołomyja, Tarnopol, 

Borszczów, Kossów, Tłumacz,
Brody, Nadworna Trembowla,

Brzcżany, Podhajce, Zaleszczyki,
Buczacz, Przemyślany, Zbaraż,

Czortków, Rohatyn, Złoczów,
Horodenka, Skałat, i  Ks. Buko-

Husiatyn, Śniatyn, wińskie.
Sokal.

wasra 123 jena 123 litrów

.5*’57 Rodzaj litrów czyli 
jed. korca

czyli jednego 
k o rca  wagi

obok wyrażonej
Rodzaj

ziemiopłodówo
Ph

ziemiopłodów kilo- funty złr. ct.

1 Ż yto ozime . 9 0 160] 9 1 _ Żyto ozime .
2 „ ja re  . _. 

P szenica ozima
9 0 1601 9 — » ja re  . .

3 9 5 170; 11 — Pszenica ozima
4 ja ra 9 5 170] 10 — „ ja ra
5 Jęczm ień . . 7 9 140 7 — Jęczm ień . .
6 Orkisz . . 7 9 140 8 — Orkisz . .
7 Owies . . . 5 6 100 4 — Owies . . .
8 H reczka . . 7 9 140 6 — H reczka . .
9 K ukurudza . 9 5 170 7 — K ukurudza .

10 Proso . . . 100 180 7 — Proso . . .
11 Groch . . . 100 180 9 — Groch . . .
12 Bób . . . 100 180 8 — Bób . . . .
13 Paso! a . . . 100 180 10 — Fasola . . .
14 Soczewica 100 180 9 — Soczewica
15 W yka . . . 100 180 7 — W y k a . . .
16 Tym otka . . 

K onicz czerw.
67 120 16 — Tym otka . .

17 100 180 45 — Konicz czerw.
18
1 9

.  biały 
Rzepak zimowy

100
84

180
150

55
11 _____

„ biały 
Rzepak zimowy

20 „ letn i 84 150 10 — letni
21

Tl

L nianka . . 84 150 9 — L nianka . .
22 Konopie przędz. 5 6 100 14 — Konopie przędz
23 Nasienie konop. 67 120 9 — Nasienie konop.
24 Len przędziwo 

N asienie lniane
56 100 17 — L en przędziwo

25 84 150 12 — Nasienie lniane
26 Chmiel . . . 56 10C 65 — Chmiel . . .
27 M ak . . . 56 100 22 — M ak . . .
28 Km inek . . 5 6 100 20 — Km inek . .
29 Anyż rossyjski 56 100 25 — Anyż rossyjski
30
31

„ płaski . 
Kartofle . .

56
1

100
korzec1

20
2

„ płaski . 
Kartofle . .

waga 123 | 
litrów czyli 
jedn. korca

cena 123 litrów  
czy li jed n ego  
korca w agi 

obok wyrażonej
Rodzaj

ziemiopłodówkilo­
gram

funty
wied.| zł. ct.

90 160 8 _ Żyto ozime .
90 160 8 — „ jare  . .
95 170 10 — Pszenica ozima
95 170 9 — » , j a ra
79 140 6 — Jęczm ień . .
79 140 6 — Orkisz . . .
56 100 3 — Owies . . .
79 140 5 — H reczka . .
95 170 6 — K ukurudza .

100 180 6 — Proso . . .
100 180 8 — Groch . . .
100 180 7 — Bób . . . .
100 180 9 — Fasola . . •
100 180 8 — Soczewica . .
100 180 6 — W  yka . . .

67 120 15 — Tym otka . .
100 180 42 — K onicz czerw.
100 180 52 — * biały

84 150 10 — Rzepak zimowy
84 150 9 — „ letni
84 150 8 — L nianka . .
56 100 13 — Konopie przędz.
67 120 7 — N asienie konop.
56 100 16 — Len przędziwo
84 150 10 — N asienie lniane
56 100 60 — Chmiel . . .
56 100 18 M ak . . . •
56 100 16 Km inek . . •_
56 100 20 — A nyż rossyjski
56 100 18 „ Plaski

1 korzec 1 50 K artofle . -1

waga 123 
litrów czyli 
jedn. korca

cena 123 litrów  
czyli jed n ego  

korca w ag i 
obok w yrażonej

kilo­
gram

funty
wied. zł. ct.

90 160 7
90 160 7 —
95 170 9 —
95 170 8 —
79 140 5 —
79 140 5 —
56 100 3 —
79 140 5 —
95 170 5 —

100 180 6 —
100 180 7 —
100 180 6 —
100 180 7 —
100 180 6 —
100 180 5 —

67 120 15 —
100 180 40 —
100 180 50 —

84 150 9 —
84 150 8 —
84 150 7 —
56 100 10 —
67 120 6 —
56 100 14 —
84 150 9 —
56 100 60 —
56 100 17 —
56 100 14 —
56 100 17 —
56 100 16 —

1[korzec 1 50

do ubezpieczenia 
ceu ubezpieczo-

W olno jes t podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya 
w myśl §. 11. S ta tu tu  przyjąć nie może. W  razie gradobicia wynagrodzenie udzielonem będzie wedle
nyeb, a nie wedle cen targowych.

H. W odzicki. M tę p k o w sk i. H. K i e s z k o w s k i . _ _ _ _ _ _ _

Do dzisiejszego numeru, dołącza się katalog dzieł architektonicznych KAROLA SCHOLZE w Lipsku.

Odpowiedzialny re d a k to r: W . Tyniecki. Nakładem Redakcyi.
Z drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem  L . Zubalewicza.


